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Problemy
niedomagań zarządzania, doskonalenia i przygotowa­

nia młodej kadry do pełnienia funkcji kierowników „jutra" są

problemami nurtującymi wszystkie nowoczesne społeczeństwa.
Przyśpieszenie przejścia od laboratoryjnego odkrycia nauko­
wego do jego przemj'slowego zastosowania jest także szcze­

gólnie charakterystyczną cechą obecnych czasów.
Jeśli potrzebowano 112 lat od odkrycia fotografii do jej zastoso­

wania, 56 lat na wprowadzenie telefonu, to dla telewizji i radaru tyl­
ko 14 lat a już tylko 3 lata dla układów scalonych.

Fakty te ukazują, jak rozległe prze­
obrażenia dokonują się we współcze­
snych społeczeństwach krajów przemy­
słowych oraz jak wielką rolę ma do
spełnienia kadra - inżynierska, która u-

czestniczy nie tylko w wytwarzaniu,
ale — na coraz większą skalę — rów­
nież w organizacji i zarządzaniu. Pro­
blem optymalnego wykorzystania tej
kadry bardzo silnie wyeksponowany zo­
stał w obradach IX Plenum KO PZPR.

W maju 1973 roku Zakład Socjologu
Pracy Akademii Górniczo-Hutniczej na

zlecenie Wydziału Ekonomicznego KW
PZPR przeprowadził badania socjologicz­
ne w regionie krakowskim nad rozmie­
szczeniem i wykorzystaniem kadry inży­
nieryjnej pracującej w zakładach produk­
cyjnych, biurach projektów i instytutach
resortowych. Prezentowane fragmenty
wyników badań dotyczą głównie proble­
matyki młodych inżynierów rozpoczyna­
jących pracę.

Bardzo ważnym elementem mającym
wpływ na stosunek młodego ilnżyniera
do pracy, jest jego pierwszy start zawo­
dowy. Jest to niezwykle iistotny (dla
formowania się postaw zawodowych i
politycznych) okres biografii społecznej
wychowanka wyższej uczelni.

Zakład pracy zatrudniający absol­
wenta przewiduje dla niego określoną
funkcję; w związku z tym oczekuje
przystosowania się do nowej roli, jaką

w nowej społeczności ma on spełniać.Świeżo zaangażowany inżynier nie jest
w pełni zorientowany w działalności!
zakładu. Kierownictwo zakładu pracy
zwraca najczęściej uwagę na praktycz­
ne umiejętności realizacji nałożonych
nań zadań. W związku z tym zaledwie
31,2 proc, inżynierów (o stażu do 1 ro­
ku) pracuje całkowicie zgodnie z wyu­
czoną specjalnością, zaś 40,8 proc, ze

stażem od 2 do 3 lat. A jak wiadomo, je­
dnym z podstawowych elementów ra­
cjonalnej polityki kadrowej jest dąże­
nie do zatrudnienia absolwentów zgod­
nie z wyuczoną specjalnością, podczas
gdy zetknięcie się z nowym miejscem
pracy powinno dać możliwość prak­
tycznego wykorzystania wiedzy teore­
tycznej wyniesionej ze studiów.

Jednakowoż z punktu widzenia inte­
resów jednostki i społeczeństwa znacz­
nie bardziej szkodliwym zjawiskiem
jest zatrudnianie absolwentów uczelni
technicznych na stanowiskach, które
nie wymagają w ogóle kwalifikacji in­
żynierskich (w badanej zbiorowości 12,6
proc, tego typu stwierdzeń).

Najwyższy odsetek tych stwierdzeń
ma miejsce w zakładach produkcyjnych
— 13,5 proc, oraz biurach projektów —

12,6 proc. Skąd biorą się przyczyny wy­
stępowania tych zjawisk?

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)

10 lipca rozpoczął się VIII
Międzynarodowy Festiwal
Filmów w Moskwie, impre­
za licząca się bardzo w

świecie filmu. Pokazy fil­
mów odbywają się w Krem-
lowskim Pałacu Zjazdów.

Na zdjęciu: Moskwiczanie
przed wejściem do kina li­
czącego 6 tysięcy miejsc.

CAF — BALIŃSKI

Próba bicia rekordu
W Hucie im. Lenina w dalszym ciągu

młodzież podejmuje liczne przedzlotowe
zobowiązania. Do najciekawszych należy
zobowiązanie Młodzieżowej Brygady Do­
brej Jakości z Wydziału Wielkich Pieców
nr 4, która zadeklarowała próbę pobicia
rekordu w ilości spustów stali. Dotychcza­
sowy rekord wynosi 12 spustów, a bryga­
da będzie się starała poprawić ten wynik
o 2 spusty. A więc już jutro, bo właśnie w

niedzielę młodzi hutnicy zamierzają zmie­
rzyć się z czasem i aktualnym jeszcze pro­
dukcyjnym osiągnięciem ich poprzedni­
ków, Wydział Wielkich Pieców stanie się
świadkiem niezwykłego wydarzenia. Mło­
dym hutnikom życzymy sukcesu!

Za przykładem kolegów z Wielkich Pie­
ców poszli także ich rówieśnicy ze Stalo­
wni Konwertorowej. Tutaj też zgłoszono
chęć pobicia rekordu produkcyjnego. Młoda
załoga Stalowni zamierza uzyskać 25 wy­
topów z dwóch konwertorów i produkcję
na tym rekordowym poziomie utrzymać
przez wszystkie dni Zlotu Młodych Przo­
downików Pracy i Nauki.

Podsumowanie wyników
Przed Zlotem młodzież w całym kraju

sumuje swoje osiągnięcia tak pod wzglę­
dem wywiązania się z zobowiązań produk­
cyjnych jak i wykonania zadeklarowa­
nych czynów społecznych Z okazji Zlotu

podsumowania akcji Turnieju Młodych

Mistrzów Techniki dokonali także zeteme-

sowcy krakowskiej dzielnicy Śródmieście.
W turnieju uczestniczyło 30 śródmiejskich
zakładów pracy i 2 wyższe uczelnie. Warto
podkreślić, że w turniejowym współzawo-
nictwie brały udział nie tylko duże zakłady
pracy, ale także małe przedsiębiorstwa
przemysłu terenowego, spółdzielczość., pla­
cówki naukowo-badawcze, przemysł lek­
ki. Śródmieście zgłosiło 598 wniosków ra­
cjonalizatorskich (stanowi to 1/3 wniosków

zgłoszonych w całym naszym wojewódz­
twie), a efekty ekonomiczne uzyskane
przez realizację usprawnień zamykają się
kwotą 10 min 624 tys. zł. Około 40 proc,
zgłoszonych przez młodych Śródmieścia
projektów do TMMT dotyczy poprawy
warunków pracy i bhp. zmniejszenia za­
grożenia przeciwpożarowego. Przynoszą
one niezwykle istotne dla zakładów pracy
choć nie zawsze wymierne w konkretnych
złotówkach efekty. Przed Zlotem do TMMT

przystąpiło dalszych 26 śródmiejskich za­
kładów. Uzyskane przez nie osiągnięcia po­
znamy przy kolejnym pedsumowanu rezul­
tatów Ttfrnieju.

Studenci dla miasteczka
W Miasteczku Zlotowym trwają ostat­

nie prace wykończeniowe. Do przygotowy­
wania dekoracji dla zlotowego centrum

zgłosili Się także studenci krakowskiej A-
kademii Sztuk Pięknych. W ten pożytecz­
ny sposób spędzają część swoich trzymie­
sięcznych wakacji. (hań)
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Święto nadSek waną
14 lipca — w rocznicę zdobycia Bastylii — Francja obcho­

dzi swoje święto narodowe. Uroczystości państwowe — jak
każę tradycja — odbędą się w najpiękniejszej części archi­
tektonicznej miasta — na Polach Elizejskich zamkniętych
sylwetką Łuku Triumfalnego oraz na pl. Inwalidów.

Z okazji święta narodowego ślemy naszym francuskim przy­
jaciołom jak najlepsze i najserdeczniejsze życzenia. W ciągu
minionych stuleci ugruntowała się przyjaźń polsko-francuska,
a ostatnie lata przyniosły jej dalsze pogłębienie.

Nową kartę w historii wzajemnych stosunków otwarła wi­
zyta prezydenta de Gaulle’a w Polsce w 1967 r., efektem
której było podpisanie Deklaracji Polsko-Francuskiej.

Doniosłym wydarzeniem we wzajemnych stosunkach była
ubiegłoroczna wizyta E. Gierka w Paryżu i jego rozmowy
z prezydentem G. Pompidou. Podpisana na zakończenie tej
wizyty Deklaracja o Przyjaźni i Współpracy między Polską
a Francją stworzyła mocne podwaliny pod coraz lepiej rozwi­
jającą się współpracę polityczną, gospodarczą, kulturalną
i naukową, (s)

M
ówią, że przed młodymi przyszłość stoi otworem.

Wprawdzie nie rozumiem, jak przyszłość może w

ogóle stać, i do tego otworem, ale wierzę na sło­
wo. Oprócz zapewnień — na szczęście — jest o-

statnio wiele dowodów na to, że przed młodymi
stoi otworem nie tylko przyszłość, ale i teraźniej­

szość.

Nie jestem na tyle stary, abym się bał zaatakować młodych.
Nie jestem na tyle młody, abym nie cenił ludzi starszych. Nie­
chaj ta deklaracja starczy za dowód mojej bezstronności.

Z tej uprzywilejowanej pozycji jedynego sprawiedliwego
chciałbym tu pochwalić, tam zganić i rozstać się ze wszystki­
mi — jak Bóg da — w pokoju. Póki co, dam przypowieść o

słusznej tendencji i głupocie ludzkiej:
Znam szkolę podstawową, w której uczą sami bardzo mło­

dzi nauczyciele. Mógłby kto powiedzieć, że przed nimi jest
przyszłość. Aliści jeszcze większa przyszłość jest przed dzieć­
mi, które przyszło im nauczać. W tym gronie ludzi z samą
przyszłością jest jeden emerytowany nauczyciel w wieku nie­
zwykle podeszłym, przed którym nic nie stoi otworem — na­
wet przyszłość. Ten stary, zasłużony, choć sterany życiem i
chorobą nauczyciel co rok błaga o kilka godzin pracy dodat­
kowej w szkole. Nie, nie dla pieniędzy, po prostu nie chce
zostać sam, nikomu niepotrzebny, uczył w tej szkole lat kil-
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dobrej ręki
kadziesiąt. Błagania na nic by się nie zdały, gdyby nie jego
talent, sprawność intelektualna i pracowitość. A przede wszy­
stkim gdyby nie godziny lekcyjne, których nikt z młodych nie
chce przyjąć. Prawo i młodzi są na tyle twardzi, że nie uczył­
by od lat, gdyby nie brak jeszcze jednego etatu w szkole. A
więc nie litość — tylko potrzeba. Uczy i jest wychowawcą.
Młodzi jednakże nie pomijają żadnej okazji, aby mu dać do zro­
zumienia, że uczy z łaski — jaśniepańskiej, młodzieżowej. A
on w pokorze ducha składa im niepotrzebne dziękczynienie.

J
uż to postępowanie młodej kadry razi mój smak estety­
czny. Ale jest i fakt, który napawa mnie po prostu obrzy­
dzeniem. Emerytowany nauczyciel jako wychowawca o-

trzymuje rokrocznie klasę ósmą i to złożoną dosłownie z sa­
mych rozpuszczonych wyrostków, z którymi nie dała sobie

rady szkoła i nie dali rady rodzice. Wielu z nich winno po
prostu siedzieć w karnych zakładach wychowawczych, a nie
w ławie szkolnej. Emerytowany pedagog robi co może, ale co

może zrobić, jeśli nawet milicja nie dała im rady? Kierownic­
two szkoły (młode!) wytyka mu niski poziom nauczania i gani
za wybryki podopiecznych. Do klasy emeryta przydziela się
najgorszych ze wszystkich klas szkoły. Taki wydzielony re­
zerwat dla młodzieży trudnej — z trudnym i obciążonym
przeszłością pedagogiem. Świetny temat do sprawozdań o

przyczynach obiektywnych. Poza tym wszystko jest w szkole
nowoczesne, młode i pełne perspektyw.

Jakże ci młodzi skarlali i jakże wygodni — nikt z nich nie
podjął ryzyka wychowawczego za emeryta. Nikt, co gorsza,
nie ma dla niego litości, choć w gębie pełno frazesów.

DZIŚ W MAGAZYNIE M. IN.:

Współpraca gospodarcza z NRD do 1980 r.

Rozwój rolnictwa w latach 1974—75
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu 13 bm. Prezydium
Rządu omówiło 1 zatwierdziło harmo­
nogram realizacji1 zadań w dziedzinie
współpracy gospodarczej i naukowo-
technicznej między Polską i NRD do
1980 r., określonych na spotkaniu dele­
gacji partyjno-rządowych obu krajów
w .dniach 18—20 czerwca br. Prezydium
Rządu zobowiązało przewodniczącego
Sekcji Polskiej Komitetu Współpracy
Gospodarczej i Naukowotechnicznej
między PRL i1 NRD, wicepremiera J.

Mitręgę do sprawowania bieżącej kon­
troli1 nad przebiegiem realizacji zadań

ustalonych w harmonogramie.
W kolejnym punkcie porządku obrad

Prezydium Rządu wysłuchało informa­
cji Centralnego Urzędu Geologii na te­

mat zasobów surowcowych w kraju i
problemów ith wykorzystania.

Prezydium Rządu rozpatrzyło kolejne
problemy przedstawione w informacji
Ministerstwa Rolnictwa o aktualnej sy­
tuacji w rolnictwie i środkach przy­
spieszających jego dalszy rozwój w la­
tach 1974—1975.

Zgodnie z wcześniej powziętymi1 de­
cyzjami, Ministerstwo Przemysłu Ma­
szynowego opracuje w porozumieniu z

Ministerstwem Rolnictwa program
gruntownej modernizacji i rozbudowy
przemysłu maszyn rolniczych, ciągni­
ków i1 urządzeń technicznych dla rol­
nictwa oraz przystąpienia do jego reali­
zacji1 w latach 1974—1975.

Na Ministerstwie Przemysłu Chemicz­
nego ciąży obowiązek opracowania i1

przedłożenia Rządowi programu rozbu­
dowy i modernizacji przemysłu fitofar-
maceutycznego oraz programu budowy
przemysłu produkującego białko paszo­
we w oparciu o surowce pozarolnicze.

Następnie Prezydium Rządu omówiło
i zaaprobowało pro'jekt uchwały Rady
Ministrów w sprawie zasad tworzenia
Funduszu Rozwoju Kultury Fizycznej.

Środkami funduszu dysponować będą
Komitety Kultury Fizycznej i1 Turystyki
przy prezydiach rad narodowych, a w

gminach — naczelnicy gmin.
Prezydium Rządu powzięło następnie

decyzję w sprawie uznania inwestycji
gospodarki komunalnej związanej z

budową zakładów mięsnych w Ełku za

inwestycję szczególnie ważną dla go­
spodarki narodowej.

W Prędówce nad jezio­
rem Lutol w powiecie no-

wotymskim spędza wakacje
ponad 300 harcerzy 1 pio­
nierów z Polski, ZSRR,
Bułgarii, NRD i CSRS.

Na zdjęciu: pionierzy i
NRD z okręgu Cottbus.

CAF — Staszyszyn

„...w najbliższych ty­
godniach ukaże się
na póikach księgar­
skich „ENCYKLOPE­
DIA TATRZAŃSKA”
— autorstwa ZOFII
RADWAŃSKIEJ-PA-
RYSKIEJ i jej męża
dr WITOLDA PA­
RYSKIEGO. Księga­
rze już teraz mówią:
„To będzie bestsel­
ler” w skali świato­
wej, przecież do tej
pory nie ukazała się
żadna encyklopedia o

górach” (str. 3).

Andrzej Stanowski

ZAFASCY­
NOWANI

TATRA­
MI

„Zarówno liczeb­
ność „Groni”, jak i
skład socjologiczny
— to cechy nietypo­
we dla wszelkich
form tworzenia się
grup artystycznych.
Czy bowiem w tej
sytuacji możemy de­
finitywnie określić tę
grupę jako ludową? I

jednocześnie odpo­
wiedzieć na pytanie:
na co liczą twórcy
integrujący się w tej
grupie?” (str, 5).

Jest to temat modny, dość bogato - choć może

jednostronnie - opisywany u nas. Nie chcąc
powielać już utrwalonych opinii, pamiętając także, iż
od „paryskich nocy barykad" upłynęło już 5 lat

spróbuję nakreślić obraz nieco ogólniejszy, pomija­
jący opis nieźle na ogół znanych faktów.

Sam termin „Nowa Lewica” wcale nie jest jednoznaczny.
Obejmuje bardzo różne zjawiska, ideologie, postawy. Zara­
zem jednak termin ten dobrze oddaje charakter ruchu

jego wieloplaszczyznowość, niespójność, „niemowlęcy” okres

rodzącej się tendencji wśród młodych na Zachodzie. Wiąże
się go — z jednej strony — z kilkuletnim okresem owyeh
buntów młodzieżowych czy studenckich, którego apogeum
przypadło na lata 1968—1969 i który objął wszystkie niemal

wysoko rozwinięte kraje świata kapitalistycznego i niektó­
re z krajów III Świata. Z drugiej strony — „Nowa Lewica”

łączy się z trwającym procesem tworzenia nowej i opozy­
cyjnej w stosunku do dotychczasowej — kultury młodzie­
żowej. Nazywa się ją „kontrkulturą”, eksplodowała w mu­
zyce. poezji, filmie, ale przede wszystkim w nowym oby­
czaju, hierarchii wartości, stylu życia uznawanym przez
młodych. Wreszcie — „Nowa Lewica”, to także swoisty
ferment, w kręgu elity intelektualnej, głównie uniwersyte­
ckiej i twórczej, przejawiający się w krytyce systemu spo­
łecznego i opozycji wobec cywilizacji konsumpcyjnej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

.s,
> Do młodych trzeba mieć po prostu dobrą rękę. Na

przykład Sobiesław Zasada. Mistrz, podczas bicia
* rekordu świata na polskim fiacie, oddał kierowni­

cę na ostatnich kilometrach naprawdę zdolnemu przedsta­
wicielowi młodego pokolenia. Jak pamiętamy, był nim An­
drzej Jaroszewicz Gdybym był Zasadą, a za młodszego ko­
legę miałbym Andrzeja Jaroszewicza, to równie wspaniało­
myślnie co mistrz, oddawałbym ostatnie i ryzykowne zdania
moich felietonów do napisania właśnie Jaroszewiczowi Miał­
bym tę pewność, że wszystko się dobrze skończy. Spałbym
spokojnie...
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i ze świata
Szwedzki tankowiec

dla PŻM
W stoczni szwedzkiej AB Lo-

dose Varf przekazany został
Polskiej Żegludze Morskiej tan­
kowiec do przewozu siarki

płynnej M/S „Tarnobrzeg”, c

nośności 10 tys. DWT. Nowy
tankowiec jest 107 jednostką
FŻM aktualnie znajdującą sla
w eksploatacji.

E

E

W 70 rocznicę II Zjazdu SDPRR

w Pałacu Kremlowskim

Obrady

Prezydium OKP
Lipcowy czyn

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Nowy ambasador NRD

w Polsce
13 bm. przybył do Warszawy

nowo mianowany ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny
NRD w Polsce Guenter Sieber.

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC KPZR L. Breżniew otworzył 13

bm. na Kremlu akademię dla uczczenia 70 rocznicy II Zjazdu
Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji (SDPRR). L.
Breżniew powiedział, iż znaczenie II Zjazdu SDPRR polega
na tym, iż powstała na nim partia bolszewików — okryta
chwałą partia leninowska. Referat o znaczeniu Zjazdu wy­
głosił sekretarz KC KPZR, M. Suslow.

M. Susłow powiedział m. in., że zjazd ten należy do tych
wydarzeń, które znamionują punkty zwrotne w rozwoju ru­
chu robotniczego i całego ruchu rewolucyjno-wyzwoleńczego.

Epokowe znaczenie II Zjazdu SDPRR — jak podkreśla się
w uchwale KC KPZR z 4 kwietnia br. — polega na tym, że

zakończył się na nim proces jednoczenia rewolucyjnych orga­
nizacji marksistowskich i utworzona została partia klasy ro­
botniczej Rosji na ideowo-politycznych i organizacyjnych za­
sadach, opracowanych przez Lenina.

R. Nixon spotka się
z K. Tanakq

R. Nixon spotka się z pre­
mierem Japonii K. Tanaką w

dniach 31 lipca — 1 sierpnia.
Wiadomość ta została potwier­
dzona przez ambasadę amery­
kańską w Tokio po ogłoszeniu
przez prasę informacji o cho­
robie Nixona.

■c Fromborka - rozpoczęty
Przeciwko

bombardowaniu

Kambodży
Senator George McGovern,

były kandydat Partii Demo­
kratycznej na stanowisko pre­
zydenta USA w wyborach w

1972 r„ wezwał senat do podję­
cia wszelkich kroków celem

osiągnięcia jak najszybszego
przerwania bombardowań Kam­
bodży przez lotnictwo USA.

E

W niedzielę główne uroczystości

Australia wzywa Thieu
do uwolnienia więźniów

Rząd Australii wezwał w pią-
t<sk administrację sajgońską,
sby uwolniła więźniów poli­
tycznych. Według Informacji z

Sajgonu, w więzieniach sajgoń-
skich przebywa około 200 tys.
przeciwników politycznych
Thieu.

Nowe nominacje
'

w Hiszpanii
Szef państwa hiszpańskiego

generał Franco mianował An­
tonio de Orlola y Urąuljo na

stanowisko przewodniczącego
Bady Państwowej. Mianowano
też Valentina Silva Melero

przewodniczącym Trybunału
Najwyższego.

13 bm. otwarty został uroczy­
ście harcerski Zlot Młodych Bu­
downiczych Fromborka. W zlo­
cie, który trwać będzie przez 3
dni, uczestniczy kilkunastotysię­
czna grupa dziewcząt i chłopców
z całego kraju.

To wielkie spotkanie jest dla

całego harcerstwa ukoronowa­
niem licznych przedsięwzięć po­
dejmowanych w 500 rocznicę u-

rodzin M. Kopernika. Jest także

okazją do podsumowania — zna­
nej w całym kraju — harcer­
skiej „Operacji 1001 — From­
bork”, której celem było upo­
rządkowanie i rozbudowa mi*
sta, w którym żył i tworzył
wielki uczony.

Uroczystość otwarcia zlotu od­
była się na centralnym placu
Fromborka.

Uczestników zlotu, a wśród
nich 1,5 tys. rzeszę najofiarniej­
szych harcerzy — honorowych o-

bywateli tego miasta powitał
przew. Prez. WRN w Olsztynie
— S. Rubczewski. Do dorobku
„Operacji 1001 — Frombork”, w I

której w ciągu 8 lat uczestniczy­
ło ponad 40 tys. harcerzy nawią­
zał naczelnik ZHP S. Bohdano­
wicz, podkreślając wychowawcze
walory kopernikańskich inicja­
tyw harcerzy,
celem było
wśród młodego
ków wartości

wzorowej nauce i rzetelnie wy­
konywanej pracy.

W czasie uroczystości sztandar
ŻHP udekorowany został Złotą
Odznaką „Zasłużony dla Warmii
i Mazur”.

Ich zasadniczym
upowszechnianie
pokolenia Pola-

tkwiących we

Uroczystości
we Fromborku

w programach PR i TV

15 lipca br. od godz. 10.55 PR
w programie I 1 TV w progra­
mie I (w kolorze) transmito­
wać będą przebieg uroczystoś­
ci odsłonięcia pomnika M. Ko­
pernika we Fromborku oraz

zakończenie harcerskiej „Ope­
racji 1001 — Frombork”.

Żniwa rozpoczęte
Zakończenie rozmów

Kadar - Tito
W piątek do Budapesztu po­

wrócił I sekretarz KC WSPR.
J. Kadar, po zakończeniu przy­
jacielskiej wizyty w Jugosła­
wii, gdzie przebywał na zapro-
azenie J. Broz Titó.

£

Uniewinniono
zbrodniarza wojennego
Sąd przysięgłych w Sztut-

garcie uniewinnił byłego funk­
cjonariusza żandarmerii, dzia­
łającego w 1942 r. w Wolbro­
miu (woj. krakowskie) z z rzu­
tu zamordowania dwóch Żydó­
wek oraz udziału w selekcji t

tys. Żydów, którzy następnie
zostali zgładzeni w obozach
koncentracyjnych.

Mewy przyczynę ,

katastrofy
samolotu

Tuż po wystartowaniu z

bazy wojskowej w Brińdlsi
(południowe Wiochy), myśli­

wiec odrzutowy wleciał na sta­
do mew. Kilka wpadlo do sil­
ników samolotu, powodując Ich

pożar. Pilotowi udało
lądować i wyskoczyć
niej chwili z kabiny,
spłonął doszczętnie.

się wy-
w ostat-
Samolot

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Przygotowania
do Światowego

Kongresu Pokoju
Głównym tematem obradu­

jącego wczoraj w Warszawie

rozszerzonego Prezydium O-

gólnopolskiego Komitetu Po­
koju były przygotowania do

Światowego Kongresu Sił

Pokoju, który zbiorze się w

Moskwie w dniach od 2 do 7

października tego roku.
Omawiano przebieg i wy­

niki pierwszej fazy konfe­
rencji w Helsinkach, najdo­
nioślejszego wydarzenia w

powojennych stosunkach

międzynarodowych. Uczestni­
cy obrad zaznajomili
również z przebiegiem
kończonego w czerwcu

Rejsu Pokoju po Morzu

tyckim I Północnym.

ta-

R. Nixon w szpitalu
Rzecznik Białego Domu po­

informował, że prezydent USA
Richard Nixon zachorował na­
gle na wirusowe zapalenie płuc
i został przyjęty do szpitala. O-
sobisty lekarz prezydenta wy­
raził nadzieję, iż w ciągu tygo­
dnia Nixon będzie mógł opu­
ścić szpital.

K. Waldheim uda się
na Bliski Wschóc

NOWY JORK (PAP)
Kurt Waldheim odwiedzi E-

gipt, Jordanię i Izrael. Celem

wizyty jest ocena aytuacji na

Bliskim Wschodzie 1 przeprowa­
dzenie bezpośrednich rozmów z

przywódcami politycznymi. Wi­
zyta ta nastąpi prawdopodobnie
w końcu lipca, jej dokładna data
zostanie ustalona a zaintereso­
wanymi rządami.

lordowski

f
dla kraju, dla siebie

Z samych tylko deklaracji, choćby najpiękniejszych — nigdy
jeszcze nie powstała ani odrobina materialnej wartości. Dziś
przede wszystkim właśnie w niej — a więc w tworzeniu — spełniać
się mogą nasze pojedyncze i zbiorowe aspiracje. A zatem wyższy
standard życia, zamożności, urzeczywistnienie oczekiwań. Tym
bardziej więc czyn, praca tworząca owe wartości jest najbardziej
wymiernym sposobem przyspieszania naszego rozwoju. Cegiełki
poczynań z osobna licząc — drobne, ale w sumie — znaczące.
Właśnie czynem zwykliśmy akcentować tak miłe sercu każdego
Polaka świętowanie w dniu 22 lipca. Cieszą więc napływające z

różnych stron Krakowa i województwa doniesienia o wytwarza­
niu dodatkowych wyrobów, o pracach przy budowie dróg, upięk­
szaniu miast i wsi.

Na szczególne uznanie zasługuje pierwsza bodaj na taką skalę
w kraju — niedziela czynu dla uczczenia Święta Odrodzenia 8

lipca w powiecie olkuskim. W dzień ten przy maszynach, na

placach i skwerach miast i wsi stanęło do pracy ponad 30 tys.
młodzieży i dorosłych — pracowników olkuskich zakładów prze­
mysłowych, przedsiębiorstw budowlanych, handlowych, instytu­
cji i urzędów. Bilans tej dodatkowej pracy jest imponujący. Jej
wartość oszacowano na sumę ok. 3,7 min zł, a na blisko 4 min zł
— czyny społeczne. Szczególnie wyróżniła się załoga Zakładów
„Stomil" w Wolbromiu, która przysporzyła dodatkowej produk­
cji wartości 3 miń zł. Wśród gmin przodował Wolbrom, a wśród
miast — Olkusz. Powiat ólkuski dał więc dobry przykład lipco­
wego czynu. (ts)
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W16 załóg
na mecie

I etapu
Warmbold prowadzi na półmetku

Utworzenie Izby Handlowej

(PAP)WASZYNGTON

Pomyślna atmosfera w sto­
sunkach między ZSRR

powstała w wyniku
między L. Breżniewem a R.
Nixonem, pozwoliła na podję­
cie nowego kroku na drodze

rozwoju handlu radziecko-ame-

rykańśkiego. Minister handlu
USA, F. Dent poinformował o

decyzji utworzenia

amerykańskiej Izby
wej. Decyzję tę
spotkaniu Denta z

cielami 24 wielkich
skich spółek oraz

finansowych.
Wymiana handlowa między

ZSRR i USA w ostatnich 2 la­
tach poważnie wzrosła —

stwierdził Dent. Utworzenie a-

merykańsko - radzieckiej Izby
Handlowej będzie służyć dal­
szemu rozwojowi. „Ta organi­
zacja — podkreślił minister
handlu USA — może wnieść

1 USA,
rozmów

r^dziecko-
Handlo-

podjęto na

przedstawi-
amerykań-
organizacji

r

poważny wkład w rozwój kon­
taktów handlowych między
dwoma krajami”.

W imieniu prezydenta USA
Dent z zadowoleniem powitał
zainteresowanie kół przemysło­
wych USA rozszerzaniem go­
spodarczych i handlowych sto­
sunków ze Związkiem Radzie­
ckim.

Przewodniczącym rady dyrek­
torów amerykańsko-radzieckiej
Izby Handlowej wybrano pre­
zesa „Pepsico Incorported” Do­
nalda Kendalla.

Z zadowoleniem witając decy­
zję o utworzeniu amerykań­
sko-radzieckiej Iżby Handlowej
ambasador ZSRR w USA A.

Dobrynin oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki gotów jest na

szeroką skalę rozwijać długo­
terminową (korzystną dla obu

stron) wymianę handlową z

USA.

Fiedor — Jacek
w samochodzie „tra-

— Stanisław
Chmielewski
bant 601”. B. poważne obrażenia
odniósł pilot Chmielewski, którego
przewieziono karetką wojskową do
szpitala w Kłodzku. Wczoraj w

■godzinach południowych zawodnik
ten przechodził trzecią operację.
Kierowca wyszedł z katastrofy bez

■ większych obrażeń.
Wczoraj na metę I etapu w Kra-

’

kowie przybyło zaledwie 16 załóg
z 62, które wystartowały do rajdu.
Jako pierwsi z 13-minutowym o-

późnienlem przybyli Warmbold 1

Paganelli, 7 minut za nimi The-
rier. Wszyscy cl zawodnicy skar­
żyli się na wysokie przeciętne raj­
du, uniemożliwiające przepisową
jazdę w dziesiątkach wsi 1 mia­
steczek. Francuz zapłacił zresztą
w związku z powyższym 600 zł
mandatu. Sportowe walory odcin­
ków specjalnych przybysze oce­
niali na ogól wysoko. Największą
rewelacją I etapu (zaliczanego do
Pucharu Pokoju i Przyjaźni kra­

jów socjalistycznych) stanowiła
załoga Maslowiec — Rutkowski w

bielskiej „syrenie 105”, która zna­
lazła się w wyborowej stawce na

mecie.
Po pierwszym etapie

Warmbold (NRF) — Todt
na samochodzie
abarth” — 14 738

miejsca zajmują:
Russo (Włochy)
abarth” — 14 963 pkt, 3. Therier —

Mahe (Francja) „alpine renault” —

15 281 pkt, 4. Sepp — Bernstein
(ZSRR) „moskwicz 412” — 22 090
pkt, 5. Mucha — Zyszkowski (Pol­
ska) „fiat 125p” — 23 482, 6. BrittlS
— Olsson (Szwecja) „ford capri” —

23 512, 7. Dobrzański — Rynialg.
(Polska) „fiat 125p” — 23 955 pkt,
8. Komornicki — Krupa (Polska)
„fiat 125p” — 24 327 pkt, 9. Wef
strom — Carlson (Szwecja) „toyo­
ta corolla” — 24 825 pkt, 10. Moro-
zow — Kalnais (ZSRR) „moskwicz
412” — 24 892 pkt.

Wczoraj wieczorem 13 załóg ru­
szyło ze stadionu „Wisły” na trasę
II etapu, tzw. pętlę wschodnią.
Oprócz podanych wyżej 10 ekip
wystartowali: Stawowiak — Czy­
żyk w „polskim fiacie” oraz Culm-
bacher — Ernst i Beyer —

Schramm — obaj w „wartburgach
353”. Przyjazd na metę II etapu
na treningowe boisko Cracovll
przy ul. Kałuży spodziewany jest

dziś po godz. 16.30.
WOJCIECH PYKOSZ

Już na długo przed startem do
XXXIII Rajdu Polski było wiado­
mo, że impreza będzie wyjątkowo
trudna. Potwierdziły tę opinię
przedstartowe wypowiedzi zawod­
ników, mających za sobą trening
na trasie. Nikt jednak nie przy­
puszczał, że trudy Imprezy tak

zdziesiątkują zawodników. Nie by­
ło wszak w tym roku powodzi w

trakcie rajdu, a 1 warunki atmo­
sferyczne — choć tradycyjnie cięż­
kie na Dolnym Śląsku — nie były
w tym przypadku decydujące. To
dobór trasy wyznaczonej specjal­
nie pod kątem eliminacji do Mi­
strzostw Świata przesądził o nie­
powodzeniu wielu zawodników.
Zgodnie z przewidywaniami poza
konkurencją pozostają trzy załogi:
Therler — Mahe („renault-alpine”)
oraz Paganelli — Russo 1 Warm­
bold — Todt (obie w „fiatach 124

rallye abarth”). To one rozegrają
między sobą walkę o zwycięstwo
W Ich cieniu — zażarta walka po­
zostałych, dysponujących znacz­
nie słabszym sprzętem załóg. Na
trasie pierwszego etapu wycofało
się wielu zawodników, wysoko
mierzących w klasyfikacji general­
nej. Komunikaty z trasy, wyryw­
kowe 1 często sprzeczne, nie po­
zwalają w wielu przypadkach na

bliższe określenie przyczyn. Wia­
domo już jednak, że Bień wycofał
się na skutek defektu pompy wod­
nej w swym „fiacie” a nie kraksy
jak wcześniej podawano. Owszem,
na I OS jego wóz na chwilę zna­
lazł się w rowie, pamiętajmy jed­
nak, lż na tym trudnym odcinku

kończyli ostatecznie rajd w po­
przednich latach tacy mistrzowie

kierownicy, jak Paganelli czy Ko­
mornicki, który rozbił tam niemal
doszczętnie swoją „renault alpl-
ne". Yarlsella uszkodził miskę o-

lejową na kamienistym odcinku,
rozbił swego „porsche” Smorawiń­
ski, wycofał się Hommel ze swym
80-konnym „wartburgiem”, na da­
chu skończył rajd z powodu blo­
kady kierownicy radziecki as »-

tutowy Brundza. Nie dojechali do
Krakowa m. In. reprezentant ZSRR
Glrdauskas, Duńczyk Syberg 1 Nie­
miec z NRF Hohlheimer oraz ani
jedna rumuńska „dacia”.

Przedwczoraj w godzinach noc­
nych na odcinku specjalnym na

pętli zachodniej Lasówka — So-
kołówka miał miejsce wypadek, w

którym poważne obrażenia odnio­
sła kombinowana załoga Automo- i
bilklubu Krakowskiego 1 Śląskiego

prowadzi
(Francja)
124 rally

Koleją*
„fiat
pkt.

2. Paganelli —

„fiat 124 rally

skandal obyczajowy
LONDYN (PAP)

Głośny lordowski skandal oby­
czajowy trafił znowu na czołów­
ki prasy londyńskiej. Aktual­
nym powodem tego jest raport
naświetlający ten skandal w a-

spekcie bezpieczeństwa państwa
brytyjskiego, opracowany przez
specjalnie powołaną w tym ce­
lu komisję pod przewodnictwem
lorda Diplocka. Rząd odetchnął,
z ulgą,, gdyż śledztwo lorda

płocka nie wykazało ujawnienia
tajemnic państwowych. Komisja
wyraziła jednak zaniepokojenie
z powodu ryzyka dla spraw bez­
pieczeństwa państwowego, wy­
nikającego ż postępowania byłe­
go ministra d/s brytyjskiego lot­
nictwa wojskowego (RAF) —

lorda Lambtoha. Zdaniem ko­
misji, lord Lambton wystawiony
był na niebezpieczeństwo szanta­
żu z uwagi na kompromitującą
go dokumentację fotograficzną
znajdującą się w posiadaniu sia­
tki przestępczej.

H. Campora podał się do dymisji

1 Peron ponownie prezydentem Dziś o godz. 19 w... blasku reflektorów

Z tych faktów rolnicy powinni
wyciągnąć zasadniczy wniosek
na rok przyszły.

O sprawach tych mówiono
na wczorajszej konferencji
prasowej, którą prowadził prze­
wodniczący Prez. WRN Wit

Drapich. Wzięli w niej udział
również m. in. sekretarz KW
PZPR M. Smuga i prezes WK
ZSL Wł. Cabaj.

Dodać wypada, że handel

wiejski przygotował się w br.
znacznie lepiej do pracy w o-

kresie żniw niż w latach po­
przednich. Lepsze będzie zaopa­
trzenie w mięso, wyroby mięs­
ne i konserwy. Do ponad 90
proc, sklepów dowozić się bę­
dzie pieczywo codziennie. Zgro­
madzono więcej napojów chło­
dzących i soków pitnych. W
wielu sklepach przedłużono go­
dziny pracy, otwarto dodatko­
we sklepy, kioski i stragany.

Również

nizacja
swoich

pomocy
mothym.
cę z Kółkami
umożliwi maszynowy
zbóż w podopiecznych
darstwach. (ep)

Swarovski Wacker(Inf. wł.) Wcześniej niż prze­
widywano rolnicy powiatu dą­
browskiego pierwsi wyszli do
koszenia ż.yta. Żniwiarze ru­
szyli w pole również na lżej­
szych glebach Bocheńskiego i

Brzeskiego. Sprzyjająca w o-

statnich dniach pogoda rokuje
nasilenie prac żniwnych już w

przyszłym tygodniu. Pod ko­
niec lipca wyjadą w pole
wszystkie maszyny.

Żniwa jednak będą trudne.
Ostatnie deszcze powaliły pra­
wie połowę żyta. W wielu re­
jonach zaczyna ;uż przerastać
chwastami. Na hic się tu zda­
dzą maszyny. Jedynym sprzę­
tem może być kosa oraz moc­
ne ręce rolnika.

Ale żyto wyległo nie tylko
ż powodu opadów. Przyczyniła
się do tego niewłaściwa agro-
technika jeszcze znacznej rze­
szy rolników indywidualnych.
Nieprawidłowe proporcje azotu,
fosforu i potasu, brak wielu
składników mineralnych zawar­
tych w wapnie magnezowym —

g były tego główną
~ Dopisała
£ jej nowe

g Również
£ się nowe

E
MEKSYK (PAP)

Jak informuje agencja Reute­
ra z Buenos Aires, prezydent
Argentyny H. Campora oraz wi­
ceprezydent tego kraju V. S . Li­
ma podali się do dymisji. Posu­
nięcie to ma umożliwić J. Pe­
ronowi uzyskanie nominacji na

prezydenta Argentyny.

¥

3
przyczyną,

natomiast pszenica,
odmiany intensywne,

dobrze zapowiadają
odmiany jęczmienia.

wojewódzka orga-
ZSMW przygotowała
członków do niesienia

ludziom starym i sa-

Nawiązano współpra-
Rolniczymi, co

sprzęt
gospo-

Milion osób dotkniętych powodzią

NA MAPIE POGODY: W

rejonie Uralu zalega niż,
poza tym nad Europą istnie­
je obszar słabo zróżnicowane­
go ciśnienia. Polska znajduje
się w strefie lekko obniżo­
nego ciśnienia.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie będzie duże
lub umiarkowane. Lokalnie

przejściowo rozpogodzenia.
Na obszarze całego kraju
miejscami opady przelotne i
burze. Rano mglisto, tempe­
ratura maksymalna od 20—23
st., w dzielnicach zachodnich
i centralnych do ok. 26 st.

miejscami na wschodzie kra­
ju. Wiatry słabe, w czasie
burz silniejsze, o kierunkach

imiennych.
TEMPERATURA: O

13 wahała się od 16

Bydgoszczy i Lesznie
st. na wschodzie i 25

Elblągu i Gdańsku. Na Kas­
prowym Wierchu było 8 st.,
na Śnieżce 8 st., Kraków 20.

PROGNOZA POGODY: Za­
chmurzenie umiarkowane, o-

kresami duże ze skłonnością
do przelotnego deszczu lub

burzy. Temperatura maksy­
malna ok. 23 st.

BIOMET: Obniżona spraw­
ność działania i objawy po­
gorszonego samopoczucia.
Rano miejscami widzialność
ograniczona, warunki drogo­
we dobre, (s)

(S) Wczoraj agencje doniosły:
0 Ponad milion osób ucierpia­

ło w wyniku powodzi w indyj­
skim stanie Kerala. Na skutek

obfitych opadów znaczna część
terytorium stanu znalazła się
pod wodą, całkowicie uległo
zniszczeniu ponad 1000 domów,
a 6 osób poniosło śmierć. W re­
jonach nawiedzonych klęską ży­
wiołową istnieje niebezpieczeń­
stwo wybuchu epidemii.

0 W ciągu ub. r. na drogach
W. Brytanii uległo wypadkom
ogółem ok. 369 tys. osób, tj. 2

proc, więcej niż w 1971 r. Ol

proc, wzrosła w tym samym cza­
sie liczba wypadków śmiertel­
nych, w kolizjach drogowych
śmierć poniosło w ub. r. blisko
8 tys. ludzi. Specjaliści od sta­
tystyk wypadków drogowych
pocieszają jednak brytyjczy-
ków, że wobec rocznego wzro­
stu natężenia ruchu kołowego o

5 proc., wskaźnik liczby wy-

padków na jedną milę drogi wy­
kazuje od wielu lat tendencję
spadkową, która utrzymała się
również w r. ub.

0 W piątek brytyjski statek

pasażerski „Canberra”, osiadł na

mieliźnie o 170 km na północ od

wyspy Trynidad. Na statku, któ­
rego nośność wynosi ok. 44 tys.
ton znajduje się 1500 pasażerów.

SD a samorząd
mieszkańców

(Inf. wł.) Wczoraj w WK SD
w Krakowie odbyła się narada
przewodniczących i sekretarzy
powiatowych instancji SD, poś­
więcona aktualnym problemom
polityczno - organizacyjnym
Stronnictwa, a zwłaszcza udzia­
łowi aktywu ŚD w wyborach do

samorządu mieszkańców i pra­
cach w tym samorządzie. Oma­
wiano także sprawy Związane Z

działalnością rad narodowych,
problemy dalszego rozwoju u-

sług i rzemiosła. Poruszano

zagadnienia szkolenia.
W toku narady wysokimi

znaczeniami państwowymi
znaczono 16 działaczy Stronnic­
twa Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Leonard Bogucki, Adam Ksiąź-
kiewicz, Stanisław Jakubowski i

Władysław Mazur. (m)

Decyzja prezydenta H. Cam-

pory nie jest dla obserwatorów

politycznych zaskoczeniem. W
trakcie tegorocznej kampanii
wyborczej w Argentynie (wybo­
ry odbyły się w marcu br.) pe-
roniści lansowali hasło: „Cam­
pora w rządzie, Peron u wła­
dzy": Były dyktator Argentyny,
który sprawował funkcję szefa
państwa w latach 1946—1955, nie

mógł kandydować w marcowych
wyborach (przebywał za grani­
cą w Hiszpanii), toteż
wysunęli kandydaturę
pory.

Wybory przyniosły
koalicji FREJULI, która grupu­
je zwolenników Perona, a po­
nadto przedstawicieli konser-

peroniści
H. Cam-

sukces

watystów 1 chrześcijańskich de­
mokratów.

Po zwycięstwie wyborczym H.

Campora objął oficjalnie urząd
prezydenta. H. Campora udał

się następnie do Europy, gdzie
kilkakrotnie konferował z Pe­
ronem. W wyniku tych nego­
cjacji przed kilkoma tygodnia­
mi Peron oficjalnie powrócił do

kraju, a ostatnio władze pod­
pisały dekret o przywróceniu
mu tytułu generała.

Komentatorzy zastanawiają
się, w jaki sposób Peron obej­
mie obecnie urząd prezydenta.
Możliwe jest zorganizowanie
nowych wyborów w termi­
nie 30—90 dni; inna hipoteza za­
kłada wprowadzenie poprawki
do konstytucji, która umożliwia­
łaby mianowanie prezydenta
przez Zgromadzenie Narodowe

Argentyny. W tej chwili wia­
domo już, że największa orga­
nizacja związkowa kraju — Ge­
neralna Powszechna Konfedera­
cja Pracy — udziela pełnego po­
parcia Peronowi. O planach na

najbliższą przyszłość poinformu­
je Peron Argentyńczyków w

dzisiejszym przemówieniu.

o Puchar Lata 1973

też

od-
od-

AGN przyleła prawie l lys. studentów,
WSP - oM 1,6 tp. nauczucieli

0odz.
st. w

do 24
st. w

Przerwa w ruchu

pociqgow
na szlaku

Limanowa — Tymbark

I«i<aa

Oddział Ruchowo-Handlowy PKP
w Nowym Sączu zawiadamia, że w

dniach 25 1 26 lipca, między sta­
cjami Limanowa — Tymbark nie
będą kursować następujące pocią­
gi: nr 6614, odjazd z Limanowej
godz. 8.51, nr 6617, odjazd z Tym­
barku godz. 9.46, nr 6616, odjazd
z Limanowej godz. 12.05, nr 6619.
odjazd z Tymbarku godz. 12 .58.

Podróżni z tych pociągów zosta­
ną przewiezieni pomiędzy stacjami
Limanowa i Tymbark zastępczymi
autobusami.

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY POCIĄGÓW
Dyrekcja OKP w Krakowie informuje, że w związku z ro­

botami elektryfikacyjnymi na linii Kraków — Zakopane
wprowadza się z dniem 16 lipca 1973 r. następujące zmiany
w rozkładzie jazdy pociągów pasażerskich:
1) pociąg ekspresowy Nr 13101 relacji Warszawa — Zakopane,

prowadzony będzie od Krakowa do Zakopanego drogą ó-
krężną przez Skawinę — Spytkowice — Wadowice, wg
zmienionego rozkładu jazdy, tj. dotychczasowy odjazd że

stacji Kraków Gł. godz. 10.22 pozostaje bez zmiany, nato­
miast przyjazd do Zakopanego nastąpi o godz. 14.27, tj. o 19
minut później.

2) pociąg Nr 3512 relacji Zakopane — Olsztyn, odjeżdżać bę­
dzie z Zakopanego do Poronina 18 minut wcześniej, tj. o

godz. 13.55, od Poronina do Olsztyna rozkład jazdy nie ule­
gnie zmianie.

3) pociąg Nr 514 relacji Zakopane — Kraków odjeżdżać będzie
ze stacji Sucha Beskidzka 15 minut później, tj. o godz. 12.25,
przyjazd do Skawiny godz. 13.46, od stacji Skawina do st.
Kraków Gł. rozkła'd jazdy nie ulegnie zmianie.

4) pociąg Nr 538 relacji Nowy Targ — Kalwaria — Lanckorona,
odjeżdżać będzie ze st. Nowy Targ 4 minuty wcześniej, tj.

o godż. 13.26, od stacji Sieniawa kursować będzie Wg obec­
nego rozkładu jazdy.

5) pociąg Nr 5543, relacji Nowy Targ — Zakopane, odjeżdżać
będzie z Nowego Targu 9 minut wcześniej, tj. o godz. 13.27,
do Zakopanego przyjazd o godz. 14 .40.

6) pociąg Nr 5544, relacji Zakopane — Nowy Targ, odjeżdżać
będzie z Poronina 7 minut wcześniej, tj. o godz. 13.49, przy­
jazd do st. Biały Dunajec o godz. 13.56, a odjazd z tej stacji
nie ulegnie zmianie.

7) pociąg Nr 34041, relacji Kraków — Plaszów — Oświęcim,
odjeżdżać będzie z Krakowa-Płaszowa 21 minut później, tj.
o godz. 10.48, przyjazd do st. Oświęcim o godz. 12 .15.

Wprowadzone zmiany obowiązywać będą dó 2 września
1973 r.

K-tó81

(Inf. wł.) Na większości kie­
runków studiów komisje rekru­
tacyjne zakończyły już prace. W
Krakowie — jako pierwsza —

listę osób przyjętych na I rok
studiów ogłosiła Akademia Gór­
niczo-Hutnicza im. St. Staszica.
O przyjęcie na studia starało się
2805 kandydatów, z czego osta­
tecznie przyjęto 1967 osób. U-
czelnia przekroczyła limit o 140

miejsc. Jak nas poinformowano,
nie będą już organizowane żad­
ne dodatkowe egzaminy ńa
AGH.

Poziom egzaminów był wyż­
szy niż w ub. roku, a kandyda­
ci wykazywali na ogół dobre

przygotowanie. Najwięcej osób

przyjęto na wydziały elektroni­
czny i górniczy, (s)

☆
(Inf. wł.) W lipcu w krakow­

skiej WSP na 13 kierunkach

studiów
w inter-
w zała-
udzieliło

rozpoczęło studia zaoczne blisko
1600 nauczycieli. Najwięcej (200
osób) studiuje filologię polską,
filologię rosyjską — 170, geogra­
fię — 160, biologię — 140 osób.

Pomimo olbrzymich trudności

kwaterunkowych większość te­
gorocznych słuchaczy
zaocznych mieszka już
natach. Dużej pomocy
twieniu tego problemu
Kuratorium Krakowskiego O-

kręgu Szkolnego oraz KW PZPR
w Krakowie. Podkreślić należy,
że limit przyjęć w tym roku zo­
stał zwiększony — dodatkowo 90

nauczycieli z miast i wsi woje­
wództwa krakowskiego otrzyma­
ło skierowania na studia. Do
1980 r. zrealizowany ma być
plan, zgodnie z którym każdy
nauczyciel powinien uzyskać
pełne wyższe wykształcenie.

(py)

Dnia 10 lipca 1973 roku zmarł w wieku 65 lat

tow. MIECZYSŁAW KLORYGA
zasłużony działacz ruchu robotniczego, były członek Ko­
munistycznej Partii Francji, PPR i PZPR. Za swą dzia­
łalność polityczno-społeczną odznaczony został Krzyżem

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Klasa robotnicza i partia tracą w Zmarłym oddanego

bojownika o postęp i socjalizm.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godzinie 11, na

cmentarzu w Grębałowie.
KW PZPR

w KRAKOWIE
KF PZPR

HUTY lm. LENINA

Dziś 14 bm. w ■Krakowie pił­
karze „Wisły” będą bronić...

swej „świątyni” przed atakami
Austriaków z zespołu Swarov-
ski Wacker. Walka tych dwóch

zespołów rozpocznie się o godz.
19.00 i toczyć się będzie f blas­
ku reflektorów, które zadoku­
mentują technikę krakowskich...

inżynierów. O technice „Wiśla-
ków” — napiszemy natomiast po
obejrzeniu pojedynku, który to­
czyć się będzie o Puchar Lata
1973.

Austriacki zespół Swarovski
Wacker Innsbruck jest aktual­
nym piłkarskim mistrzem Au­
strii i dlatego należy się spo­
dziewać, że spotkanie dzisiejsze
będzie dla przeciwników „Wisły”
generalną próbą przed rozgryw­
kami w PEMK.

Trener Richard Kirchler wy­
stawia przeciw „Wiślakom” 16-tu
austriackich asów (z rezerwą).
Są to: Eschelmiiller Roland —

obrońca, Heffenberger Roland
— pomocnik, Skocik Walter —

obrońca, (olimpijczyk), Kreiss

Werner — obrońca, Schatz Nor­
bert — bramkarz, Koncilia Pe­
ter — obrońca, Lercher Karl-
Heinz — napastnik, Bórtnagl
Bernhard — bramkarz, Rąbcie
Johann — pomocnik (emigrant z

NRF), Brauer Wolfgang — napa­
stnik, Bigeustiller Hans — o-

brońca, Gombasch Manfred - po­
mocnik, Kordesch Engelbert —

obrońca, Wolny Franz — pomoc­
nik, Kartner Peter — napastnik
oraz Flindt-Bjerg Ure — napast­
nik (emigrant z Danii).

Trener Polaków J. Steckiw

zapytany o szczegóły zamierzo­
nej taktyki krakowskich piłka­
rzy — wyraził jedynie „porcję
dyplomatycznego
Ponadto podkreślił
że jedną z szans

nych dla zespołu
dzie gra na własnym boisku, a.

ponadto możliwość wypróbowa­
nia kilku rezerwowych zawodni­
ków. Dzisiejsze spotkanie jest
przez krakowski światek sporto­
wy (działaczy i kibiców) oczeki­
wane z dużym zainteresowa­
niem.

optymizmu”.
przy okazji,

psychologicz-
„Wisły” bę-

Pierwsze ścięcia już w poniedziałek

W Krakowie i Andrychowie siatkarze
i siatkarki stają w szranki III OSM

koszykarzach kolej nade-Po
szła na finałowe starty w III
OSM siatkarek i siatkarzy, któ­
rzy zainaugurują rozgrywki już
w najbliższy poniedziałek. Ju­
niorki startują w Krakowie, ju­
niorzy w Andrychowie. Dokona­
no losowania zespołów na dwie

grupy eliminacyjne.
W turnieju dziewcząt w gru­

pie I znalazły się: Wrocław,
Kraków, Warszawa i Warszawa

Polscy szpadziści
bez sukcesów

w Goeteborgu
Polscy szpadziści zostali wy­

eliminowani z turnieju drużyno­
wego mistrzostw świata,

Do finału szpady drużynowej
awansowali szermierze Węgier i
NRF. W półfinałach: Węgry po­
konały ZSRR 8:6, a NRF — Wło­
chy 8:6.

Złoty medal w drużynowym
turnieju szpadowym przypadł w

udziale reprezentantom NRF. W

finałowym pojedynku szpadziści
NRF wygrali z Węgrami 8:5.

W meczu o 3 miejsce szpadzi­
ści ZSRR pokonali Włochów 9:4
i wywalczyli brązowe medale.

woj., a w grupie U: Łódź, Zie­
lona Góra, Gdańsk, Rzeszów.

W turnieju juniorów w pod­
grupie I są: Warszawa m., Wro­
cław, Olsztyn, Kielce, a w pod­
grupie II — Gdańsk, Kraków,
Katowice, Lublin.

Spotkania eliminacyjne odbę­
dąsięwdniachod16do18lip­
ca. 19 bm. jest dniem przerwy,
podczas którego zespoły spotka­
ją się z zakładami opiekuńczymi
i wezmą udział w wycieczkach.
20 bm. odbędą się spotkania pół­
finałowe, a 21 lipca — pojedynki
finałowe.

Rekord świata Ender

Kornelia Ender (NRD) usta­
nowiła nowy rekord świata na

100 dow. wynikiem 58,25. Poprze­
dni rekord należał do S. Gould

(Australia) i wynosił 58,5.

p.p.

St. Szozda pierwszy
w Koszalinie

V etap XXX Wyścigu Dookoła
Polski prowadzący z Piły do
Koszalina (171 km) zakończył się
pięknym sukcesem Stanisława

Szozdy

Komunikat

„Totalizatora"
Sportowego"

„Totalizator Sportowy” za­
wiadamia, że kupony „Toto-Lot­
ka” i „Totalizatora Piłkarskiego”
złożone w Kolekturze Nr 2/235 w

Krynicy przy ul. Kraszewskiego
1, nie wezmą udziału w zakładach
na dzień 15 lipca 1973 r.

Kupony zostały zniszczone przez
nieustalonych dotąd sprawców,
którzy włamali się do Kolektury.
Zgodnie z regulaminem, posiada­
cze odcinków „C” unieważnio­
nych kuponów otrzymają zwrot

wniesionych on>»‘



Sir. tGAZETA KRAKOWSKA

Dr Maria Trawińska

J

Andrzej Stanowski

ZAFASCYNOWANI
TATRAMI

Walczą
szkoły,
wobec

i brak

się, gdzie to było możliwe,
źródeł. Niekiedy przyniosło
zgoła sensacyjne. Na przy-
dotarłszy do jednej z prae

Zakopanem
tak jak w

o Es-
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osób za-

nagania-
szukają-
na ksią-

aspiracje
A

CZEK/WANIA rodziców wobec
O dzieci sq na ogól zawsze ambitne.

Chodzi co naimniej o to, żeby
dziecko miało zawód, było porządnym
człowiekiem. Przy średnich ambicjach
mówi się, „żeby było kimś".

Oczekiwania rodziców pojawiają się na ogół
wcześnie, a za nimi idą dzialanip nakłaniające do
nauki, treningu, pobudzania zainteresowań Tu
ma źródła atrakcyjność szkół baletowych
i innych artystycznych, szkółek łyżwiarskich,
pływackich czy przyspieszonych kursów języko­
wych.

Za wydłużaniem się okresu szkolenia zawodo­
wego idzie wydłużanie się okresu wychowania.
1/3 rodziców uważa, ze rodzina powinna wycho­
wywać do pelnoletności dojrzałości, która ich
zdaniem przypada na lata 16 do 24 Natomiast
20 proc, rodziców łączy ten fakt z zamieszkiwa­
niem we wspólnocie rodzinnej, twierdząc, że
należy dziecko tak długo wychowywać, jak dłu­
go mieszka przy rodzicach, nawet niezależnie od
zmiany stanu cywilnego.

Młodzież wie o istnieniu obowiązku prawne­
go utrzymywania jej do okresu ukończenia nauki

eśli zapytać w

o Paryskich, to

Krakowie powiedzmy
treicherów. Któż by nie znał
tu ludzi związanych od lat z

Tatrami i znających te góry jak
nikt inny. Zagadnięty bez trudu
wskaże wam adres: drewniany
domek na Antałówce, w sąsiedz­
twie willi „Pod Jedlami".

rych młodzi „nie przyzwyczaili się do wzajem­
nych obowiązków”.

Znamienne, że w świetle badań sama młodzież
korzystając z poświęceń, przyjmuje je czasem

jako niedołęstwo, irytującą bezradność i brak

osobistych aspiracji rodziców. Nie liczy się, że
stroje, że kieszonkowe to efekty rodzicielskich
wyrzeczeń. Brak natomiast elementu towarzy­
sko zabawowego w życiu rodziców robi z nich
„wapniaków", ludzi nienowoczesnych, jakkol­
wiek potrafiliby się i oni bawić nie gorzej od
swych synów czy córek.

LA STOSUNKÓW wewnątrzrodzinnych
S g nie łest obojętny fakt, że młodzi ludzie

B J patrzą na stosunki małżeńskie swoich ro­
dziców, także w aspekcie tego wzajem­

nego rozliczania się. Oto charakterystyczna wy­
powiedź 18-letniej uczennicy technikum:

Z dr ZOFIĄ RADWAŃSKĄ-Paryską
i jej mężem dr WITOLDEM PARYS­
KIM umówiłem się telefonicznie. Choć

oboje-są w trakcie przygotowywania
kolejnych prac naukowych — zgodzili
się jednak na rozmowę. I oto jestem
w mieszkaniu p. Paryskich — przytul­
nym, cichym — gdzie, już od progu
wyczuwa się naukową atmosferę. Po­
koje wyłożone surowym drzewem, na

ścianach dziesiątki półek, a na nich
książki: książki dosłownie wszędzie.

Przyjechałem tu z konkretnym celem
— w najbliższych tygodniach ukaże
się na pólkach księgarskich „ENCY­
KLOPEDIA TATRZAŃSKA” — autor­
stwa małżeństwa Paryskich. Księgarze
już teraz mówią: „To będzie best­
seller” w skali światowej, przecież do

tej pory nie ukazała się żadna encyklo­
pedia o górach, były co najwyżej mo­
nografie.

Mamy więc do czynienia z pionier­
skim przedsięwzięciem. Encyklopedię
tworzą zazwyczaj całe zespoły nau­
kowców, a w tym konkretnym przy­
padku — tylko dwie osoby, choć
dziedzin do opracowania — dziesiątki.
Stawiam więc moim rozmówcom
pierwsze pytanie: „Jak podołali takie­
mu ogromowi zadań?”

— Tak się szczęśliwie złożyło — mó­
wi Z. Radwańska-Paryska, że oboje z

mężem mamy wspólną miłość — Tatry
i, co szczególnie ważne, zainteresowa­
nia nasze w tym punkcie uzupełniają
się nawzajem. Będąc z wykształcenia
biologiem, mogłam opracować całą
część przyrodniczą, mąż wziął na war­
sztat hasła historyczne, topograficzne.
Inne problemy też dzieliliśmy wedle
zainteresowań. Mnie od lat pasjonuje

muzyka góralska, męża m. In. taternic­
twa, zagadnienia literackie.

— Kiedy i jak zrodził się zamysł
stworzenia encyklopedii?

— Na licznych spotkaniach w listach
— oświadcza W. Paryski — otrzymy­
waliśmy setki pytań dotyczących Tatr.
Pytali — znawcy” przedmiotu i ludzie,
którzy przypadkowo w czasie pobytu
w Zakopanem zetknęli się z jakimś
problemem. Przekonaliśmy się, że

znajomość — zwłaszcza Tatr Słowac­
kich — jest u nas bardzo powierz­
chowna. Chcieliśmy więc wyjść na­
przeciw zapotrzebowaniu społecznemu,

zaspokoić głód tych wiadomości. Pra­
cowaliśmy nad encyklopedią od 20
lat. Po licznych uzupełnieniach i po­
prawkach zawiera ona w ostatecznym
kształcie 2700 haseł oraz 1000 odsyła­
czy itp.

— O Tatrach krąży wiele nie spraw­
dzonych, żeby nie powiedzieć: fałszy­
wych informacji...

—

... faktycznie — mówi W. Paryski.
Staraliśmy
dotrzeć do
to wyniki
kład żona
słowackich stwierdziła, że w Tatrach

istnieje jeden staw (Cichy Stawek po
słowackiej stronie) pochodzenia nie

polodowcowego, ale krasowego. Nawet
nasi najwybitniejsi geolodzy byli tą
wiadomością zaskoczeni. W czasie wer-

i tą powinność rozciąga na „zapewnienie warun­
ków", przez które rozumie się o wiele więcej
niż utrzymanie i mieszkanie.

Tak więc rodzice występują w roli

pewniająeych szczęśliwe dzieciństwo,
jących do zdobycia zawodu i nauki,
cych pracy, mieszkania (wpłacających
żeczkę mieszkaniową) i kupujących sprzęty do

własnego już mieszkania dziecka, wózek dla
wnuka, nie mówiąc o zapraszaniu na niedzielne
obiady.

——. OKRESIE DZIECIŃSTWA świadczenia
■ / rodziców na rzecz dzieci mają swe u-

y fr zasadnienie biologiczne, społeczne i ich

jednostronność nie razi. W okresie mło­
dości asymetryczność tego wzajemnego stosun­
ku zdaje się krzywdzić obie strony. Wkład ro­
dziców na rzecz młodzieży czy „rodziny i do­
mu", w którym te młode osoby są postaciami
centralnymi, jest w naszym społeczeństwie
ogromny, „Niech im będzie lepiej niż nam by­
ło", „niech tak ciężko nie pracują jak ja", „niech
się wyszumi póki ma ojca i matkę, bo potem mu

będzie gorzej", to hasła, w imię których rodzice
stają się ofiarami swych pociech i zapominają,
że też mają tylko jedno życie. Ilość dzieci po­
magających w gospodarstwie domowym nie prze­
kracza w stolicy 14 proc, rodzin, ale i na głę­
bokich wiejskich prowincjach zwalnia się dziś
dzieci od zajęć w gospodarstwach rolnych —

tylko w imię tego, by nie przeszkodzić w nauce.

Ograniczanie obowiązków pozaszkolnych, omi­
janie trudności, upowszechnianie się chroniącej
postawy rodziców daje negatywne następstwa
wychowawcze i na terenie szkoły i pracy zawo­
dowej, 1 nawet nowo zakładanych rodzin, w któ-

Nie wiem do dziś czy mol rpdzice kochali
się czy nie. W każdym razie nigdy nie widzia­
łam ich przytulonych, czy całujących się z innej
okazji jak święta czy imieniny. Zawsze była
mama, która dla wszystkich się poświęca i oj­
ciec, którego nic nie obchodzi”.

„Szczęściodajność" rodziny gwarantuje miłość
i autentyzm — możliwość „bycia sobą", kultura

współżycia, nie mniej ważna niż warunki eko­
nomiczne.

Definiując pojęcie „dobrej rodziny" młodzież
wszystkich środowisk wysuwa na pierwszy plan
atmosferę życia rodzinnego. Młodzież robotnicza
i chłopska silniej podkreśla dodatkowo brak na­
łogów, a młodzież inteligencka poziom wykształ­
cenia obojga rodziców.

JAKKOLWIEK ASPIRACJE młodzieży i ich
B rodziców niejednokrotnie rozmijają się, to

(B jednak — jak wskazują pamiętniki i ankie­
ty — rzadko wynikają z nich konflikty i

jawne starcia. Przeważa powściągliwa postawa,
jak ją nazwala jedna z odpowiadających —

„niezadzierania z rodzicami i niezwierza.nia się
z niczego dla mnie ważnego". Rodzice są także
zmuszeni do tolerancji, jednak w jednej kwe­
stii są nieustępliwi — w sprawie nauki,
o stopnie, bronią przed porzuceniem
piętnują wagarowanie i brak szacunkil
nauczycieli, silniej niż unikanie domu
szacunku dla nich samych. Zaryzykowałabym
twierdzenie, że ambicje rodziców odnośnie przy­
szłości dzieci są wyższe niż samej młodzieży, ale
i bardziej jednostronne, ukierunkowane jedynie
na „bycie kimś” poprzez formalny system
szkolny jako gwarancję społecznego awansu i

materialnej pozycji. Warto jednak zapytać, czy
dary rodziców — dobre warunki materialne, swo­
body towarzyskie i pomoc w1 nauce — często to

wszystko, czego sami nie mieli, jest z punktu
■widzenia stosunków wewnątrzrodzinnych naj­

lepsze? Czy nie warto nieraz ograniczyć oczeki­
wań związanych z formalnym awansem (swoim
i dzieci!). Czy nie warto bardzie) obciążyć mło­
dzież współuczestnictwem w troskach rodzin­
nych, oferować im więcej czasu i więcej przy­
kładu życia w kulturze uczuć.

Doc, dr Julian Bugiel

towania przeze mnie starych to­
mików, udało mi się odszukać wiersz

Serbo-Łużyczanina Johanna Bocka
(1568—1621), w którym autor opisuje
Tatry, i to nawet dość dokładnie, bo

pisze o wiecznych śniegach, wodospa­
dach 1 rybich potokach. Ale najcie­
kawsze jest to, że w wierszu można
odnaleźć informację, lż już w XVI wie- nacjaJTatraml.
ku organizowane były w Tatrach wy­
cieczki... szkolne. Prowadził je A. Ku-
nisch — nauczyciel ze Spiszu. Nie­
zwykle pomocna w redagowaniu ency­
klopedii okazała się nasza domowa
biblioteka.

Walerym i Stanisławie Eliaszu Radzi­
kowskich; są m. in wśród nich listy
B. Obrochty, T. Chałubińskiego, K.

Tetmajera, S. Witkiewicza, a nawet
2 listy S. Wyspiańskiego.

— Rozgadaliśmy się o encyklopedii a

ja tu chcę zapytać Państwa jeszcze o

jedno — od kiedy datuje się ta fascy-

— Właśnie! Słyszałem, że posiadają
Państwo bezcenne dokumenty dotyczą­
ce historii Zakopanego i Tatr?

Pan Witold znika na chwilę w swoim

pokoju, by za chwilę zjawić się z tecz­
ką starych dokumentów. Oglądam ory­
ginalny statut Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego z podpisem jego założy­
cieli i pieczęcią Data - 31 XII 1873 r.

przesądza wszelkie spory dotyczące
dnia powstania Towarzystwa. Oto —

oryginalna legitymacja Towarzystwa z

1877 r. na nazwisko sekretarza L.
Świeża, liczne odezwy PTT (wynika z

hich np., że w 1896 r. było już w Ta­
trach 13 schronisk i 5 altan, a liczba

turystów osiągnęła 4.896, w tym
około 330 z zagranicy). „Posiadam —

wyjaśnia W. Paryski — prawie całą 1

wprost bezcenną korespondencję po

— Przyjechałam w Tatry w 1921 r.

wspomina Z. Radwańska-Paryska —

jako maturzystka, z warkoczami i oó!

pierwszej chwili pokochałani te góry.
Już wówczas uświadomiłam sobie, że

tylko tu w Zakopanem mogę być na­
prawdę szczęśliwa.

Została Pani Zofia — jako pierwsza
kobietą w Polsce, przewodnikiem ta­
trzańskim. Cóż to była podówczas za

sensacja, w komisji kwalifikacyjnej
zasiadali w większości górale i nie
mieściło się im w głowie, że kobieta
może tak dobrze znać Tatry. Zadawali
więc podchwytliwe pytania, ale Pani
Zofia odpowiadała bezbłędnie i otrzy­
mała przewodnicką „blachę”. Miała już
zresztą wówczas Z. Radwańska-Parys­
ka liczne sukcesy alpinistyczne na

swoim koncie — jako pierwsza-Polka
zdobyła Mont Blanc i Matterhorn! Po­
tem były lata pracy w Muzeum Ta­
trzańskim, w placówce PAN liczne

prace naukowe i... wspaniały ogród
doświadczalny na Antałówce złożony x

około tysiąca gatunków roślin!

Fascynacja Tatrami trwa u W. Pa-
• ryskiego z górą od 40 lat. W latach

dwudziestych w towarzystwie znanych
alpinistów: S. Motyki, T. Orłowskiego,
J. W. Żuławskiego „zaliczył” najtrud­
niejsze górskie szlaki. Wówczas miał

jeszcze jedną pasję — Andy. W czasie

drugiej polskiej wyprawy w te góry
W. Paryski bije samotnie rekord wy­
sokości — osiągając 6.630 m, co jak na

owe czasy było nie lada wyczynem.
Ale główną domeną jego działalności

pozostaje — jak to sam określa „ta-
troznawstwo”. Zakres zainteresowań —•

bardzo szeroki: publikacje z zakresu

ochrony środowiska, badania nazewnic­
twa Tatr, taternictwo, pasterstwo.

„Chcielibyśmy — mówi W. Paryski
— wydać w przyszłości biografię Tatr,
obejmującą wszystkie dziedziny!

KAZIMIERZ M. PO WYJŚCIU Z PRACY odwie
dził parę lokali. Zaczął od „Wilgi". Potem rozochoco­
ny poszedł z kolegą do jego mieszkania, gdzie razem

wypili większą ilość alkoholu. Ale wciąż mu było
mało. Odwiedza więc restaurację „Bajkę"...

Gdy zaczęły się tańce, siedzące obok towarzystwo: dwóch

młodych mężczyzn 1 kobieta, dostrzegłszy na palcu rozbawio­
nego sąsiada złoty sygnet a przy zapłacie — portfel wypchany
pieniędzmi, poprosiło go do stolika i zaoferowało wódkę oraz...

dziewczynę. Chętnie przystał na tę propozycję. Beztrosko ba­
wiono się do północy, po czym padła propozycja wyjazdu na

Krzemionki, do „TV-ardowskiej”. Pojechali taksówką, płacił Ka­
zimierz M„ on też wykupił wstępy do lokalu.

Zaczęło się ponowne picie wódki. W pewnej chwili jeden
■ młodzieńców, 19-Jetni Wiesław Sztajer, powiedział do dziew­
czyny, aby starała się być miła dla fundatora, a przy okazji
podczas tańca ukradła mu portfel. Dziewczyna nie wyraziła
jednak na to zgody, przyjmując tylko od adoratora 20 zł na

czekoladę.
Ale obaj młodzi ludzie nie dali za wygraną. O piątej nad ra­

nem, gdy nadeszła pora zamykania lokalu, namawiają pijanego
Kazimierza do dalszego picia wódki w... pobliskim parku.
Dziewczyna zostaje na ścieżce, a Władysław Chorwat (zwany
figlarnie „Zefirem”) oraz Wiesław Sztajer napadają w krza­
kach na pijanego towarzysza hulanek. „Zefir” kopie go, dusi

i przewraca na ziemię, a Sztajer wyciąga portfel z 14 tys. zł

i ściąga z palca ofiary sygnet. Potem obaj — wróciwszy z łu-

Ze szkicownika

Antoniego

Wasilewskiego
Wadowice to już miasto całą gębą i trze­

ba mieć się na baczności, by przejść na

drugą stronę jezdni. Toteż co krok zebra
— lub parking — a skwerów jak nasiał. I

pomyśleć, że kiedyś z małomiasteczko­
wych przywar Wadowic szydził na potęgę
Zegadłowicz, a „Zmory" snuły się po tu­
tejszych drogach... Dzisiaj — neony, lam­
py jarzeniowe, motory, samochody upięk­
szają piękne, powiatowe miasto.

ZAKŁAD SOCJOLOGII PRACY AGH

MŁODZI INŻYNIEROWIE
oczekiwania - rzeczywistość

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
O „Jako elektryk pracuję w dziale konstrukcyjnym i wyko­

nuję pracę referenta technicznego. Nie ma żadnych mo­
żliwości wykorzystania wiadomości wyniesionych ze stu­
diów” — (zakład produkcyjny);

* „Wiele wykonywanych prac z powodzeniem mógłby wy­
konywać technik. Zbyt wielu jest inżynierów, więc zamiast
nic nie robić, robię to co jest — przy obecnej organizacji”
(biuro projektów):

* „Brak zaufania do młodej kadry technicznej, pracę przeze
mnie wykonywaną może robić technik z rocznym stażem”
— (zakład produkcyjny).

Z analizy wypowiedzi badanych inżynierów wynika, że defor­
macji w procesie zatrudnienia inżynierów upatrują oni: w nie­
dowładzie organizacyjnym zakładu, braku personelu pomocni­
czego o odpowiednich kwalifikacjach, w taryfikatorach, które

wymagają wyższego wykształcenia na stanowiskach na których
z powodzeniem może pracować technik.

Wydaje się zarazem, że odpowiedzialność za nieracjonalne zatru­
dnianie kadry inżynieryjnej spoczywa na samym zakładzie pracy,
na jego kierownictwie. Gdyż od sprawnej organizacji zakładu za­
leży rozmieszczenie kadry inżynieryjnej zgodnie ze specjalnością
i na stanowiskach, które faktycznie takich kwalifikacji wymagają
Nieracjonalna polityka zakładów pracy w tym przypadku doprowa­
dza do stwarzania sztucznego deficytu kadry lechnlcznej.

Jeśli bowiem przyjęlibyśmy (świadomie zaniżając), żp 10 proc inży­
nierów pracuje na stanowiskach nie wymagających takich kwa­
lifikacji — to mając na uwadze, że w roku 1973 pracowników
z wyższym wykształceniem technicznym będziemy posiadali po­

CENA

pSml do dziewczyny — Jadą razem do meliny oblewać owocny
rozbój.

Tymczasem Kazimierz M. z trudem dowlókł się do mieszka­
nia, gdzie zasłabł, w związku z czym domownicy wezwali ka­
retkę pogotowia, która przewiozła go do szpitala.

Rozbojem zainteresowała się milicja. W pierwszej fazie śledz­
twa — poza konsekwentnym twierdzeniem, że został pobity
1 obrabowany — Kazimierz M. nie potrafił nic konkretnego po­
wiedzieć, ani nawet umiejscowić zdarzenia, co bardzo utrud­
niło szybkie ustalenie sprawców. Białe kitle lekarzy pomy­
liły mu się z kelnerskimi, korytarze szpitalne skojarzyły
z zapleczem kuchennym restauracji „TV-ardowska”, a narzędzia
chirurgiczne potraktował jako nóż, którego sprawcy mieli rze­
komo używać podczas dokonania rabunku. Dopiero w miarę upły­
wu czasu skorygował swoje zeznania. Podczas poszukiwań w

parku znaleziono w krzakach jego chustkę do nosa. Przesłucha­
no obsługę restauracji, zebrano fakty, które po kilku dniach

doprowadziły do wykrycia 1 zatrzymania podejrzanych. Mimo

młodego wieku, byli już karani, a obecnie ponownie stanęli
przed sądem, który skazał Władysława Chorwata na 5 lat, a

Wiesława Sztajera na 6 lat pozbawienia wolności. Sąd wymie­
rzył im również grzywnę — każdemu po 8 tys. zł — oraz za­
sądził na rzecz pokrzywdzonego 22 tys. zł.

W uzasadnieniu wyroku sędzia m. in. podkreślił, że ofiara na­
paści wykazała rażącą lekkomyślność nawiązująo znajomość
z osobami nieznanymi przez co stworzyła im niejako dogodną
okazję do popełnienia kradzieży oraz rozboju.

Niestety w tego typu sprawach zbyt często sądy mają do czy­
nienia z beztroską samych poszkodowanych, co musi być rów­
nież brane pod uwagę przy ferowaniu wyroku.

nad 200.000 — otrzymamy poważne rezerwy w tej kategorii specja­
listów, prawie 20.000 osób w skali kraju.

Z kolei, gdy, weźmiemy pod uwagę, źe w zakładach produk­
cyjnych inżynierowie wyrażają pogląd, iż czas poświęcany
w ciągu dnia roboczego na pracę nie wymagającą w ogóle
kwalifikacji inżynierskich wynosi prawie 24 proc. (8-godzinnego
dnia pracy) — deficyt kadry inżynieryjnej w naszym kraju
staje się sprawą dość względną.

Tak więc zabezpieczenie prawidłowych warunków procesu adap­
tacji młodej kadry, jej racjonalne zatrudnienie na stanowiskach
wymagających rzeczywiście takich kwalifikacji, dobra organiza­
cja ich stanowisk pracy, to nie tylko sprawa optymalnego wyko­
rzystania wiedzy, lecz także najszybsza droga likwidacji deficytu
kadry inżynierskiej w naszej gospodarce.

OCZEKIWANIA MŁODEJ KADRY INŻYNIERSKIEJ

Absolwent uczelni technicznej włączony do organizacji prze­
mysłowej podlega procesowi adaptacji, który sprowadza się do

ustawicznego szukania równowagi między własnymi dążenia­
mi, oczekiwaniami, potrzsbami i aspiracjami związanymi z pra­
cą — a możliwością ich zaspokojenia w konkretnych warun­
kach zakładu.

Do tego celu — zdaniem młodej kadry inżynierskiej — trze­
ba aby:

1. ZWIERZCHNICY BYLI KOMPETENTNI POD WZGLĘ­
DEM ZAWODOWYM.

Nie zawsze jednak tak jest i stąd rodzą się pierwsze rozczaro­
wania, a bardzo często konflikty między „młodą a starszą gene­
racją”.

Brak autorytetu zawodowego u swych zwierzchników stwier­
dza 32,6 proc, badanych inżynierów, których staż pracy nie

przekroczył 10 lat.
W zależności od charakteru zakładu pra"y rozkład opinii

negatywnych jest następujący:

„Kierownik z przestarzałym zakresem wiedzy, bez ambicji do —

kształcenia się" (biuro projektów).

zakłady produkcyjne 29,8 proc.
instytuty naukowo-badawcze 33,3 proc.

e biura projektów 39,6 proc.
zaplecze naukowo-badawcze 29,2 proc.

A oto najbardziej charakterystyczne v i..i uzasadnia-

jące negatywna ocenę kwalifikacji zwie;-,:rhnika:,

„Brak wykształcenia, brak wiadomości, brak szerokiego spojrze­
nia na całość problemu" (zakład produkcyjny).

„Kompletny brak wiadomości zawodowych, wiadomości zdobywa
się praktyczną pracą" (biuro projektów).

Brak wykształcenia jest silnie akcentowany przez responden­
tów o stażu pracy od 1 do 5 lat. Bardzo często bowiem — gdy
kwalifikacje kierownika są nieproporcjonalnie niskie w sto­
sunku do zajmowanej pozycji — zwierzchnik trzyma się sztywno
przepisów, utrzymuje duży dystans wobec podwładnych, gdyż
zabezpiecza go to przed odpowiedzialnością i konfrontacją jego
wiedzy z wiedzą podległych mu pracowników.

Młoda kadra oczekuje ze strony przemysłu umożliwienia jej
pracy z takimi zwierzchnikami, którzy byliby — w pierwszej
fazie działalności produkcyjnej młodych — rzeczywistymi kie­
rownikami przy praktycznym wprowadzaniu ich do zawodu,
oraz wzorem wartości społecznych i moralnych. Badania socjo­
logiczne wskazują również, że młodzi pracownicy obserwują
u kadry kierowniczej nierzadko daleko posunięty konserwatyzm
w działaniu, obawę przed wprowadzeniem innowacji i stąd
zadowalanie się osiąganiem minimum efektów. Musi to w kon­
sekwencji rodzić daleko posunięty sceptycyzm wobec kadry
kierowniczej w zakładach pracy i rozczarowanie do sposobów
sprawowania kierownictwa.

2. WYKORZYSTANIE WIEDZY WYNIESIONEJ Z UCZEL­
NI NA ZAJMOWANYM STANOWISKU.

Absolwent pragnie swą wiedzę wymtóśmą z uczelni w pełni
wykorzystać na zajmowanym stanowisku w przedsiębiorstwie.
Wydaje mu się, iż lepiej jest przygotowany do swych
zadań niż starsza generacja. Ma zarazem umysł elastyczny, nie

zrutynizowany, podatny na innowacje. Jest przekonany, że kie­
rownictwo zakładu potrafi stworzyć klimat i warunki, w któ­
rych wiedza i zdolności młodych ludzi będą w pełni wyko­
rzystane.

Wśród badanych inżynierów, których staż pracy nie przekro­
czył 10 lat, na pytanie: „Czy' zakład pracy w którym Pan(i)
rozpoczął po ukończeniu studiów, spełnił Pana(i) oczekiwania
w zakresie wykorzystania wiedzy wyniesionej z uczelni na

zajmowanym stanowisku?” — odpowiedziało negatywnie
48,6 proc.

Jest to pogląd często wynikający z różnicy; oczekiwań (w cza­
sie studiów) i po poznaniu rzeczywistości na terenie pro­
dukcji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)



GAZETA KRAKOWSKA fg Sobota — niedziela, 14—15 lipca 1973 R. — nr 167Etr. 4

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Są to tylko najważniejsze tendencje, pojawiające się w ru­
chu „Nowej Lewicy”. Także wspólną cechę — tendencję opo­
zycyjną wobec systemu społecznego i politycznego kapitali­
zmu, wobec zdehumanizowanej kultury, wobec wartości i Ce­
lów życia konsumpcyjnego.

Buntownicy ,
-

Wystąpili na arenę w początkach lat 60-tych w USA i Ja­
ponii. W Stanach ruch ten od początku związany był silnie z

problemem rasowym a następnie — z wojną wietnamską.
Nieco później, bo około 1967 r„ obserwuje się radykalizację
środowisk studenckich w NRF, Francji, Włoszech. Ale i tu,
gdy przyjrzymy się ewolucji studenckich organizacji, najak­
tywniejszych w okresie masowych Wystąpień okaże się, iż

zjawisko to nie wyrosło nagle. W Europie jednak ruch ten

Związany był z wewnętrznymi problemami uniwersytetu,
mniej zaś z problemami politycznymi. To różni charakter ru­
chu w Europie i Stanach. W Europie, szczególnie wyraźne
było to we Francji, dominował więc skrajny irracjonalizm,
destrukcja, powstawanie zajść z najbłahszych powodów. W
USA tendencje te były chyba słabsze, a przyczyny nasilenia

demonstracji wyraźne i istotne. Klasycznym przykładem by­
ły gwałtowne demonstracje w uniwersytetach amerykańskich
w maju 1970 roku, bezpośrednio po rozszerzeniu agresji Sta­
nów na Kambodżę. Inny czynnik różnicujący ruch europejski
i amerykański to silne tradycje i wpływy ruchu komunisty­
cznego w krajach europejskich (Włochy, Francja) i brak ta-

Część socjologów tłumaczy to tym, że żyjemy w epoce przeło­
mowej, że rewolucja naukowo-techniczna i charakterysty­
czne dla niej1 przyspieszenie w sferze produkcji i technologii
nie znajduje odpowiedniego wyrazu w sferze nadbudowy —

życia społecznego, kultury. Stąd owe zjawiska stanowić ma­
ją tę zastępczą kulturę, są poszukiwaniem. Dalej twierdzi się,
że szybkość przemian i procesy kultury masowej powodują
zasadnicze różnice w postawach, myśleniu, typie osobowości
pokolenia „ojców” i pokolenia „synów”.

Trudno tu oczywiście wymieniać i opisywać ugrupowania mło­
dzieżowe, poglądy funkcjonujące w tym ruchu, poszczególne zja­
wiska kulturowe i artystyczne „kontrkultury". Zamiast obszer­
nego opisu, przytaczam charakterystyczną wypowiedź jednego z

przywódców ruchu „Yippies” (którzy od „hippies” różnią się
wojowniczością i upolitycznieniem) J. Rubina, gdzie w najbar­
dziej radykalny sposób sformułowano myślenie i ideały ruchu:

„Potrzebne jest nowe pokolenie ludzi będących utrapieniem, lu­
dzi którzy są nieobliczalni, pomyleni, irracjonalni, pobudliwi sek­
sualnie, areligijni i szaleni. Ludzi, którzy palą banknoty dolaro­
we. Ludzi, którzy palą uniwersyteckie dyplomy. Ludzi, którzy
mówią: do diabła z waszymi celami. Łudzi, którzy nęcą młodych
muzyką, narkotykami i LSD. Ludzi, którzy dumnie noszą flagi
Vłetkongu. Łudzi, którzy przewartościowują rzeczywistość”.

Bunt przeciw racjonalnemu światu technokratów, przeciw
życiu, stanowiącemu pogoń za sukcesem, przeciw sytej bur-
żuazyjnej cywilizacji i kulturze przybiera więc w manifestach
kontestatorów rozmiary wręcz monstrualne. Niemniej jakąś
wartością „kontrkultury” jest obrona ideałów humanistycz­
nych, obrona jednostki przeciw światu schematów i manipu­
lacji. Zjawisko to ważne jest nie ze względu na program po-

Włodzimierz Rydzewski SPÓR O LEWICĘ (V)
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kowych w Stanach. W Europie poza tym atak kontestatorów
był częstokroć kierowany właśnie przeciw partiom komuni­
stycznym, tu formułowano najbardziej skrajne programy i

postulaty.
Generalnie owe bunty studentów były obiektywnym wyrazem

swoistego kryzysu społeczeństwa kapitalistycznego. Choć korze­
nie owego kryzysu tkwiły w bazie ekonomiczno-społecznej, to je­
dnak nójjaskrawiej wystąpił on w nadbudowie — w kulturze,
instytucjach polityczno-prawnych. System oświaty i szkolnictwa

wyższego był pierwszym obiektem ataku. Kolosalna rola kształ­
cenia w epoce rewolucji naukowo-technicznej, zwielokrotnienie

liczby studentów w czołowych krajach na przestrzeni bardzo

krótkiego okresu czasu, przy utrzymaniu przestarzałych struk­
tur uniwersytetu, czyniło zeń prawdziwą „beczkę prochu”. Choć
sam wybuch nastrojów krytycznych mógł być przewidywany, to

siła tego wybuchu była totalnym zaskoczeniem. Tym bardziej, że
zbuntowani studenci nie ograniczyli się do krytyki uniwersytetu,
ich program stawał się szybko generalną krytyką systemu oraz

kultury społeczeństw’! konsumpcyjnego.
Bunt ten usiłował formułować własną ideologię ale jej gene­

ralną cechą była mozaikowość i niespójność. Włączono w nią
wątki anarchizmu, trockiemu czy maoizmu. a oprócz tego jakieś
strzępy współczesnych doktryn — Marcuśego, Fanona. Nie była
to więc ideologia, ile raczej postawa — aktywizmu, spontanicz­
ności, negowania cywilizacji, w której przyszło im żyć. Postawa

swoistego zagubienia, braku orientacji, co powodowało, że młodzi

kontestatorzy z równą zaciekłością atakowali kapitalizm, co so­
cjalizm, poszukując jakiejś „trzeciej drogi”.

Dzisiejsze analizy mówią zdecydowanie o uspokojeniu o-

wych radykalnych nastrojów. Po gwałtownych zajściach w

latach 68—70 dalszy rozwój szedł w stronę wyciszania (więk­
szość) lub odwrotnie — frakcyjności, działalności konspira­
cyjnej i terroru (anarchiści włoscy, grupa Baadera-Meinhof
w NRF). Rozpadły się najważniejsze organizacje, zaś uniwer­
sytety znów rozpoczęły produkcję dyplomów. Zjawiskiem
bardziej trwałym okazała się natomiast

„kontrkultura".

Lata 60-te to okres wyrastania w środowisku młodzieżo­
wym odrębnej, różniącej się w podstawowych założeniach od
ogólnie akceptowanej, kultury. Stąd „kontrkultura” czy „un­
derground” (a więc swoiste „podziemie”), charakteryzowana
jako antagonistyczna wobec utrwalonych wartości i norm do­
rosłego społeczeństwa. Nie idzie tu wyłącznie o modę, styl by­
cia, zdecydowanie inny stosunek do sexu i o to wszystko, co

określano u nas mało precyzyjnym terminem hippies. To
także nowe zjawiska artystyczne — nowa muzyka, poezja,
film. Trudno tu jednak oddzielić, co wyrasta z samych śro­
dowisk młodzieżowych, a co jest tylko produktem skomercja­
lizowanej kultury masowej, kierującej się pod zmienione gu­
sty odbiorcy.

Owa „kontrkultura” wyrosła jako zjawisko towarzyszące
buntom młodzieży, ale po wygaśnięciu masowych zajść,
istnieje nadal. Znów najwyraźniej wystąpi to w Stanach.

zytywny, bo tego w istocie nie ma, ale ze względu na to, cze­
mu się przeciwstawia.

Odpowiednikiem „kontrkultury” w społeczeństwie „doro­
słym” jest działalność intelektualistów związanych z Nową
Lewicą, również buntujących się przeciw systemowi i narzu­
conej im roli, ale mniej radykalnie formułujących swe poglą­
dy. O „jajogłowych” — jak się ich określaj pisano wiele, gdy .

krytykowali w Stanach wojnę wietnamską; w NRF — ustawy
wyjątkowe i koncentrację prawicowej prasy. I tu jednak
trudno mówić o jakimś spójnym programie, koncepcji Nowej
Lewicy. Z jednej strony trzeba tu bowiem zaliczyć osławio­
nego H. Marcuśego, z drugiej — wybitnego filozofa egzysten- H

cjalistycznego — J. P. Sartre’a; wybitnych pisarzy, pokroju
N. Mailera i P. Goodmana w USA czy G. Grassa w NRF, ale
także światowej sławy językoznawcę — N. Chomsky’ego i
młodego socjologa M. Oppenheimera. Nazwiska można mno­
żyć, ale zawsze są to różne poglądy, zainteresowania, przeko­
nania polityczne. Znów tym, co ich łączy jest tylko program
negatywny. Niewiele proponując, stawiają po prostu znak
zapytania nad trwałością dzisiejszych struktur politycznych i
społeczn’"'

Ocena

owych Zjawisk nie może więc być jednostronna — wyłącz- |
nie negatywna, czy (tym bardziej) wyłącznie pozytywna. Nie ra

ulega natomiast wątpliwości, że ruch ten odegrał już bardzo H
istotną rolę — zakwestionował modną do niedawna tezę po- H

litologów Zachodu o bezkonfliktowym rozwoju społeczeństw g
najwyżej rozwiniętych, o bezkonfliktowości neokapitalizmu. ffl
Poza tym ruch ten wydobył szereg problemów, zmusił społe­
czeństwo do poszukiwania odpowiedzi na ważne kwestie
współczesności. Generalnie więc zaktywizował pewne kręgi'
społeczeństw zachodnich, pełniąc funkcję swoistego sumienia.
To, jak również generalna zmiana myślenia młodej generacji
— bo przecież wyciszenie zajść nie jest powrotem do starych
zasad i norm — stanowi podstawową wartość ruchu.

Zarazem jednak ruch ten, przez fakt iż atakował przede
wszystkim system polityczny i kulturę, zupełnie nie dostrze­
gał uwarunkowań ekónomicżnorspołecznych. W konsekwen­
cji nie dostrzegał też podstawowej siły społecznej zdolnej
przeobrazić ów system. Ograniczenie się do inteligencji jest
jego podstawową słabością i źródłem błędów.

Ultralewacka frazeologia, częsty antykomunizm, brak zwią­
zku z proletariatem czynią zeń łatwy obiekt manipulacji ze

strony systemu i stwarzają możliwość wykorzystania go w

charakterze „straszaka” przeciw faktycznej lewicy i komu­
nizmowi. Dostrzegając zatem różne aspekty tego zjawiska,
nie sposób nie zauważać, iż w ruchu tym rozbieżność między
intencjami jego uczestników, a obiektywnymi skutkami by­
wa często kolosalna. W pojęciu „Nowej Lewicy” więcej jest
„nowości” niż „lewicowości” (bo ta w izolacji od proletariatu
może być tylko drobnomieszeżańskim buntem). Ale ruch ten
rodzi się dopiero — na ostateczną ocenę przyjdzie więc jesz­
cze poczekać.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
3. PARTYCYPOWANIE W PODEJMOWANIU

DECYZJI MAJĄCYCH WPŁYW NA DZIA­
ŁALNOŚĆ I KIERUNKI ROZWOJU ZA­
KŁADU.

Młody inżynier nie wyobraża sobie pracy bez
zaufania do jego kwalifikacji Jest przekonany,
że przy kontrowersyjnych problemach w pracy
Uczą się racje merytoryczne a nie hierarchia zaj­
mowanego stanowiska. Prawdziwe kwalifikacje,
oparte na wiadomościach i uzdolnieniach, powin-
by być czynnikiem decydującym w przechodze­
niu na coraz wyższe szczeble hierarchii kierow­
niczej. a nie tylko sam wiek, staż pracy i prak­
tyka. Także możliwość występowania na forum
samorządu robotniczego pozwala mu szerzej
traktować dostęp do partycypowania w decy­
zjach. Samorząd robotniczy bowiem stwarza wa­
runki, w których inżynier nie pełniąc funkcji
kierowniczych w zarządzaniu administracyjnym,
może wrwierać wpływ na decyzje odnoszące się
do działalności przedsiębiorstwa, przez uczestnic­
two w zaczadzaniu społecznym.

Jednakowoż tylko 2,1 proc, inżynierów o stażu

pracy dó 1 roku óraz 4,2 proc, ze stażem ód 2 dc
3 lat — stwierdza, że należą do osób mających
duży wpływ na to, có się dzieje w zakładzie.

Młodzi inżynierowie, po pierwszych konfronta­
cjach, Zaczynają nabierać przekonania, że mimo
swej wiedzy teoretycznej i śmiałych pomysłów,

NA 1 ROPIE
TAJEMNIC ŻYCIA

Prof. dr hab. Witold Karczewski

ZESPÓŁ Neurofizjo-
Ipgii Centrum Me­
dycyny Doświadczal­

nej i Klinicznej PAN spe­
cjalizuje się od lat w za­
gadnieniach zwigzanych z

regulacyjną czynnością u-

kładu nerwowego. Opra­
cowują je dwie grupy ba­
dawcze. Badania dotyczą
regulacji oddychania i re­
gulacji krążenia. Bierzemy
pod uwagę znany — choć
czasem pomijany - fakt, że
mózg jest „głównym
dyspozytorem" wszystkich
czynności żywego ustroju:
rządzi nie tylko zachowa­
niem się człowieka, lecz
także czynnościami jego
narządów wewnętrznych.

Badania, nad neuroregulacją od­
dychania mają — obok oczywistych
aspektów poznawczych — również
szereg skutków praktycznych. Mimo
bowiem wieloletnich badań nad udzia­
łem układu nerwowego w regulacji
oddychania, nadal nie wiadomo, w ja­
ki sposób odbierana jest i przetwarza­
na informacja o zmianach środowiska
zewnętrznego i wewnętrznego — tak,
aby układ nerwowy mógł zawsze do­
brać optymalną czynność oddechową
dla

_ konkretnej sytuacji biologicznej,
w jakiej ustrój się znajduje. Zada­
niem neurofizjologa badającego te za­
gadnienia jest wykrycie dróg, którymi
przekazywana jest informacja o zmia­
nach środowiska i rozszyfrowanie „ję­
zyka” utworzonego z odpowiednich
sekwencji impulsów elektrycznych,
którym się układ nerwowy posługu­
je w przekazywaniu informacji. Pró­
bujemy zrozumieć, w jaki sposób
mózg przetwarza otrzymaną informa­
cję, w jaki sposób formułowane są i
nadawane „rozkazy” do odpowiednich
narządów wewnętrznych — płuc, mięś­
ni oddechowych, serca.

Aspekty poznawcze tych prac spro­
wadzają się więc do prób zrozumienia
mechanizmów regulacyjnej czynności
układu nerwowego, natomiast aspek­
ty praktyczne łączą się z faktem, że
szereg chorób układu oddechowego
przebiega przy udziale zaburzeń czyn­
ności układu nerwowego. Powszechnie
znanym przykładem takiego schorze­
nia jest dychawica oskrzelowa (astma)
—■w której czynnik nerwowy jest
tak. Silny,■;że niektórzy, pacjenci rea­
gują napadem duszności na oglądane
W kinie kwitnące zboże czy kwiaty...

W'i ADANIA NASZE mają rów-
nież duże znaczenie dla aneste­
zjologii klinicznej, prowadzimy

je zresztą we współpracy z anestezjo­
logami. Chodzi tu o wykorzystanie
podstawowych danych o czynności u-

kładu oddechowego i mechanizmach

/

jego regulacji w przebiegu operacji u

uśpionego pacjenta. Pacjent taki mu­
si być pozbawiony czucia bólu, pozba­
wiony świadomości — i z reguły tak­
że własnej czynności oddechowej.
Wprowadza się wówczas tzw. oddech
kontrolowany, by zapewnić odpowied­
nią dostawę tlenu i usuwanie dwu­
tlenku węgla.

Celem naszych badań w tej dziedzi­
nie jest zbadanie wpływu różnych
środków anestetycznych na układ ner­
wowy, a szczególnie na tę jego część,
która zawiaduje regulacją oddychania
i krążenia. Staramy się również opra­
cować ścisłe kryteria doboru parame­
trów sztucznej wentylacji, tak aby
odbiegała ona jak najmniej od oddy-

ry nerwowe — np. tzw. układ współ-
czulny i związane z nim substancje
biologicznie czynne — odgrywają za­
sadniczą rolę w patogonezie tych za­
burzeń, wywołując we wczesnym okre­
sie zawału takie nieprawidłowości ryt­
mu serca, które w pewnych przypad­
kach prowadzą do śmierci pacjenta o

sercu „zbyt dobrym, by umrzeć", jak
to nazywają uczeni anglosascy. Zbyt
częste bowiem są przypadki śmierci
ve wczesnym okresie zawału u ludzi
i. odych i skądinąd zupełnie zdro­
wych, u których właściwe postępowa­
nie odsunęłoby całkowicie bezpośred­
nie zagrożenie. Opracowanie takich
metod wymaga jednak żmudnego gro­
madzenia danych doświadczalnych i
obserwacji klinicznych i podejmowa­
nia wciąż nowych prób zapobiegania
zawałom oraz leczenia spowodowanych
przez nie zaburzeń r.gulacji czynności
serca.

Równolegle prowadzone są w zespo­
le obiecujące prace nad tzw. prosta-
glandynami, ciałami czynnymi, które
są wszechobecne w organizmie i praw­
dopodobnie uczestniczą w regulacji
wielu czynności życiowych — zarów­
no w zdrowiu, jak i stanach chorobo­
wych. Prostaglandyny regulują m. in.
przepływ krwi przez narządy we­
wnętrzne, a tym samym ich odżywia­
nie i dowóz tlenu. Nietrudno wyobra-
$ć sobie, jak ważny jest prawidłowy
przepływ krwi w takich narządach,
jak mózg, naczynia wieńcowe serca

czy pracujący mięsień. Podjęliśmy o-

statnio intensywne badania w tym

chania fizjologicznego. Mamy w tej
dziedzinie ciekawe, oryginalne
nięcia, polegające na zbadaniu
rżeń wywoływanych w ustroju
sztuczną wentylację.
• W zespole naszym skonstruowane
także zostało unikalne urządzenie
„respirator biologicznie sterowany”,
dzięki któremu ośrodki oddechowe
zwierzęcia (a w przyszłości być może
pacjenta) sterują — poprzez odpowied­
ni układ elektroniczny — swoim włas­
nym sztucznym oddychaniem. Aparat.
ten jest obecnie produkowany przez
nowo powołany przy Centrum Medycy­
ny Doświadczalnej i Klinicznej PAN
Zakład Doświadczalny „Medipan”.
ZTN RUPA ZAJMUJĄCA SIĘ bada-

niami układu krążenia . opraco­
wuje zaburzenia rozwijające się

we wczesnym okresie zawału mięś­
nia sercowego. W trakcie, tych badań
okazało się m. in., że pewne struktu-

osiąg-
zabu-
przez

kierunku — i mam nadzieję, Że
rok będziemy mogli przedstawić
kawę osiągnięcia. W tej chwili jest
jeszcze za wcześnie, by wdawać się w

szczegóły — w każdym razie na wo­
kandzie jest mózg i serce.

6HCĘ
PODKREŚLIĆ, ie zarówno

w badaniach nad regulacją od­
dychania, jak i krążenia wyko­
rzystujemy dobrze rozwiniętą

współpracę zagraniczną, przede wszyst-
kim z uczonymi brytyjskimi i skandy­
nawskimi, którzy w dziedzinach tych
przodują. Współpraca jest naprawdę ro­
bocza: wspólnie planujemy doświadcze­
nia, konjrontujemy ich wyniki, często
wspólnie je publikujemy i wykorzysta--,
jemy każdą okazję, by je przedyskuto­
wać (nierzadko dość burzliwie). Staramy
się też zwoływać jak najczęściej
robocze konferencje, wychodząc z

żenią, że era wielkich kongresów
ciwie skończyła się.

małe
zało-

właś-

Gdy mieszkańcy Moskwy odczuwają pragnienie, nie muszą szukać kawiarni ani baru,
lecz korzystają z estetycznych automatów z wodą sodową. Nie są to zwykłe saturatory,
lecz bezbłędnie działające mechanizmy. By utrzymać je w idealnym stanie, po mieście
krążą ekipy techników, którzy reperują najdrobniejsze uszkodzenia. CAF — MAGAZYN

RAKI — DO ZWALCZANIA l
SZKODNIKÓW

Wiadomo, że raki są poszukiwanym
przysmakiem. Inne zastosowanie ra­
ków jest mniej znane. W Stanach

Zjednoczonych czasami używa się ich
do niszczenia szkodliwych owadów.

Na brzegach Columbia River w po­
bliżu Kennewick wypuszczono na wol­
ność 100 kg zakupionych uprzednio
raków, aby odstraszały i przerzedziły
insekty-szkodniki, które stanowią po­
noć dla raków przysmak nie lada.

KOŁDRA RATUNKOWA
Przeciwko chłodom, piekącym pro­

mieniom słońca, czy w razie jakiegoś
wypadku służy pomocą i ratunkiem

specjalna kołdra. Ma kolor pomarań­
czowy, jest bardzo cienka i lekka (wa­
ży60g)imierzy2.20mna1.40m.
Zrobiona z metalizowanego poliesteru
jest nieprzemakalna, niepalna, bardzo

odporna na mechaniczne zniszczenia.
Nie zajmuje prawie wcale miejsca w

plecaku, łodzi, aucie, a gdy w razie

potrzeby jest rozwinięta, widać ją z

bardzo daleka.

Zapewnia ochronę w razie wypadku
w górach czy na drodze, ułatwia

transport rannych. Używana początko­
wo przez NASA, a potem przez po­
gotowie ratunkowe — jest obecnie

sprzedawana na Zachodzie w stacjach
obsługi samochodowej.
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mają znikomy wpływ na podejmowanie decyzji
w tym zakresie. Barierą trudną do przekroczenia
staje się zbyt sztywne pojęcie „doświadczenia”
jakim szermują starsi pracownicy^ z wyższą po­
zycją w hierarchii kierowniczej. Stąd często mło­
dzi inżynierowie uważają, że jest to sztuczna ba­
riera, stawiana przed nimi ze względów czysto
konkurencyjnych..

4. WAŻNE SĄ PRZYDZIELANE ZADANIA O
DUŻYM ZAKRESIE ODPOWIEDZIALNO­
ŚCI.

Młody inżynier oczekuje takiej pracy, w zakła­
dzie produkcyjnym, za którą chce przyjąć całko­
witą odpowiedzialność. W tej sytuacji łatwiej
przyjdzie mu ujawnić swoje możliwości fachowe.
Budzą w nim obawy przydzielane dro-

mów, jakie otrzymywali do wykonania czy roz­
wiązania w zakładach pracy, nie schodzi poniżej
ich oczekiwań jako „raczej spełnionych”, to

praktycznie co trzeci młody inżynier wyraża tu

negatywną ocenę.
Stąd też niedocenianie przez kierownictwo spo­

rej liczby zakładów pracy kwalifikacji młodej
kadry oraz nieuwzględnianie jej osobowości,

Doc. dr Julian Bugiel
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MŁODZI INŻYNIEROWIE
oczekiwania *

rzeczywistość
„Zupełny brdk dyskusji z młodymi pracownika­

mi, decydujące zdanie mają starsi i zaangażowani
pólitycżłlić” (zakład produkcyjny);

„Człówiek nie Wrośnięty w środowisko zakłada
rw „kóliktyw” zakładu pracy zwany niekiedy kl‘

ką) nie może mieć Wpływu na jakąkolwiek dećp
zję” (zaplecze naukowo-badawcze);

„PracóWbicy szeregowi nie mają wpływu na ż:
cie zakłióh'' (biuro projektów).

bne zadania, nie wymagające tego poziomu
wiedzy, którą jako absolwent wynosi ze studiów.
Może to prowadzić dó dezaktualizacji
umiejętności. Równocześnie zdaje sobie
jprawę, że kierownicy w przemyśle nie najchęt­
niej przydzielają młodym ludziom poważne za­
dania, gdyż sądzą, że są One za ciężkie i ża Odpo­
wiedzialne.

Wprawdzie 66,2 proc, młodych inżynierów po-
daje w ankiecie, że przydział i ważność proble-

przyczynia się do powstawania postaw pasy­
wnych, rezygnacji nawet z ambicji zawodowych
i rodzi w tej kategorii pracowników (z biegiem
czasu) swoisty rodzaj konformizmu zawodowego.
Praktyka-zdaje się potwierdzać tezę, że jeśli czło­
wiek nie miał okazji i możliwości wykonywania
poważnych zadań przed upływem 40 lat życia,
nie zweryfikował się w tym czasie przy realiza­
cji Zadań o dużej wadze 1 odpowiedzialności, nie­
wiele pozostaje nadziei, że będzie miał odwagę i

śmiałość w podejmowaniu inicjatywy w później- 1

szym okresie swego życia.
tt

Konfrontacja wyobrażeń absolwenta uczelni z

rzeczywistością zakładu pracy uświadamia mu

różnicę między tym, na co czeka, a stanem fak­
tycznym. Rozczarowania wpływają na ukształto­
wanie się negatywnych postaw u młodych ludzi.
Młody, wartościowy inżynier, niezadowolony ze

swych zwierzchników, przydzielonych zadań, z

zakresu posiadanej odpowiedzialności i partycy­
powania w podejmowaniu decyzji, może przyjąć
postawę bierną. Nie podejmuje prób zmiany ist­
niejącej (jeśli jest zła) sytuacji, a zarazem nie
czuje się użyteczny dla 'przedsiębiorstwa. Z po­
wodu np. braku możliwości wyboru innego za­
trudnienia, pozostaje nadal w zakładzie pracy,
choć nie czuje się z nim związany Tylko jedno­
stki o osobowości bardziej aktywnej, po nieuda-
łych próbach zmiany s’Fm pozycji w zakładzie,
zmieniają miejsce pracy.

Z punktu widzenia procesu adaptacji młodej
kadry inżynierskiej, działalność zakładu winna
zmierzać do stworzenia warunków rzeczywistej
stabilizacji w tej kategorii pracowników. Wów­
czas inżynier identyfikuje się z zawodem, odczu­
wa więzi emocjonalne z zakiadem produkcyj­
nym, co korzystnie odbija się na klimacie i efek­
tywności pracy jego samego, jak również całej
załogi, a w konsekwencji stwarza optymalne wa­
runki humanizacji pracy w przedsiębiorstwie.
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T
wórca, który kierując się błędnym pojęciem uniwersali­
zmu, osiągnął ostateczny stopień wtajemniczenia abstrak­
cji i kompilacji pojęciowych kosztem zerwania z kon­
kretnym rodowodem regionalnym, społecznym, czy kul­
turalnym — nie stworzy wielkich dzieł. Jak sobie bo­

wiem można wyobrazić kwitnienie drzewa pozbawionego ko­
rzeni i gleby? A czy związek treści dzieła z określonym regio­
nem, grupą społeczną, cechami kulturowymi przekreśla uniwer­
salność języka sztuki?

Traktowana marginalnie, jako drugorzędny gatunek twórczo­
ści — twórczość ludowa, regionalna, amatorska (obojętnie jak
ją nazwiemy) jako jedyna zachowała głębokie związki z

ziemią ojczystą, pejzażem, kulturą, z człowiekiem — przedsta­
wicielem konkretnego środowiska, moralności, obyczajowości.
Oczywiście, specyfika warunków, w jakich ta twórczość po-
wstaje oraz predyspozycje intelektualne twórców — rzutują na

jej wartości artystyczne, niemniej siła tych ideowych związ­
ków stanowi o znaczeniu i pozycji tejże twórczości.

Zachwiana po roku 1956 ranga
twórczości ludowej, znów zajęła na­
leżne w kulturze ogólnonarodowej
miejsce. Zjawiskiem bardzo korzy­
stnym i ciekawym, zachodzącym
aktualnie np. w poezji z i dowodem
ludowym, są coraz częstsze głosy
wołające o jej zaangażowanie we

współczesność, oderwanie się od re­
jestrowania jedynie pejzażu czy
obrazków obyczajowych. Jest to e-

widentny znak szybkiego wzrostu
świadomości i rozwoju intelektual­
nego poetów-amatorów. To, co było
treścią ich wierszy — staje się tłem,
rekwizytem i klimatem tej poezji.
Wiersz jednej z poetek „Groni” bę­
dzie chyba najlepszym dowodem
tych poszukiwań i myślenia poezją.
Ż lotu ptaka od Grójca, przez Soły

dolinę
ui rozrzuconych ogrodów bukiecie

zielonym,
miasteczko takie zwykłe — chociaż

takie inne,
jak słonecznik w siwaku,

górą poszczerbionym.

Ponad wodą wzburzoną wczorajszym
roztopem

przelatują wspomnienia — szukając
przeszłości,

pfżez mokre żwirowiska błędne
goniące tropy,

a przecież z dróg jedyna wiedzie
jak najprościej!

Nie wstecz, nie w szlak miniony,
nie powrotnym echem,

aby się zakorzeniać w tym co wczoraj
było,

lecz akceptować miasto młode życiem,
śmiechem,

i nowym jego drogom dać dzisiejszą
miłość.

(NA DNI ŻYWCA,
Wanda Zofia Bosiakówna)

„GRONIE” - HISTORIA

Zegnajcie panny,
Panny, dziewanny.
Ciągnie mnie ku innym
Niewinnym
Kwiatem — bławatem.
Lecz im też wierny nie będę —

Storczyki posiędę,
Albo uwiodę margaretkę zalotnicę,
A może rozpustne lice
Po prostu, przytulę
Namiętnie i czule
W '

czerwone wnętrze maku...
Gnaj mnie fantazji rumaku —

Niech się wyżyję w tych stronach,
Gdzie moja ziemia rodzona

Snów młodzieńczych nie płoszy
1 hojnie pod stopy mi kładzie
Jak na sklepowej ladzie
Kwietne rozkosze —

Tylko brać rękami obiema...
To cały mój majątek
Mój koniec i początek

Rodzona żywiecka ziemia.
(Feliks Kantyka,

ALLEGRO PASTORALE)
£

Apostroficzne, pełne miłości do
ziemi beskidzkiej wyznania, to je­
den z głównych motywów poezji
„Groni”, który już u samych pod­
staw założenia grupy był decydują­
cym czynnikiem integracji. Z ini­
cjatywy Henryka Biłki i Feliksa

Henryk Cyganik PORTRETY TWÓRCÓW LUDOWYCH

Kantyki, latem 1957 r. powstaje te­
dy niewielkie zgromadzenie poetów
ludowych, mieszkających w Żywcu.
20 stycznia w roku następnym me­
cenat nad grupą obejmuje restytuo­
wane jesienią 1957 r. Towarzystwo
Miłośników Ziemi Żywieckiej. Obok
założycieli w „Groniach” znaleźli
się Wówczas m. in.i K. Gawronowa,
Z. Łoboda-Zyzańska, S. Kapłanowa,
A. Jończy, R. Królikowska, B. Pie­
cha. I była to jedyna grupa poety­
cka, skupiająca głównie chłopów.
Zjawisko powstania takiej grupy —

trzeba przyznać — interesujące, do­
wodzi przenikania do poezji ludo­
wej wzorów instytucjonalnych cha­
rakterystycznych dla środowisk pro­
fesjonalnych. Zresztą,. z czasem te

wpływy stają się coraz bardziej wi­
doczne. I chociaż do „Groni” tra­
fiają 'nawet członkowie ZLP, to naś
szczególnie uderza fakt, iż do osią­
gnięć współczesnej poezji profesjo­
nalnej sięgają chętnie poeci z ro­
dowodem, zgodnie z typowaniem
etnografów — stricte ludowym.

Do marca 1968 r. „Gronie”, któ­
rym prezesował Feliks Kantyka,
egzystowały trochę na zasadzie tra­
dycji, ograniczając swoją działal­
ność do sporadycznych wydawnictw,
audycji i spotkań.

Mówiąc o. tradycji, trzeba wspo­
mnieć, źe pierwsze publikacje doty­
czące poetów ludowych Żywiecczy­
zny ukazały się w kwartalniku
„Gronie” jeszcze w okresie między­
wojennym. W marcu 1968 r. preze­
sem grupy zostaje Henryk Biłka,
wiceprezesem — Zdzisław Maria

Okuljar. Od tego momentu grupa
występuje pod nazwą — Regional­
na Grupa Literacka „Gronie” im.
Emila Zegadłowicza i już wkrótce
— zwłaszcza w okresie obchodów
700-lecia Żywca silnie śię aktywi­
zuje. We wrześniu tegoż roku wy­
chodzi I tom „KARTY GRONI”, w

trzy lata później — tom drugi (oby­
dwa przygotowane przez niezmor­
dowanego Z. Okuljara). Równocze­
śnie „Gronie” inicjują cykl tzw.

Starozamkowych Wieczorów Lite­
rackich („Wieczory u Zdzisława”),
których aktualna liczba sięga 80 na

Starym Zamku i 40 w terenie.

„GRONIE” - TWÓRCY

Aktualnie do „Groni” należy
przeszło 90 poetów, pisarzy i gawę­
dziarzy. Są to głównie mieszkańcy
powiatów beskidzkich lub ludzie u­

rodzeni w Beskidach. Gdyby zapy­
tać któregoś z „Groniarzy”, w czym
objawiają się jego związki z grupą,
odpowiedź sprawiłaby 'mu pewną
trudność. Nie istnieją bowiem w

„Groniach” żadne specjalne prawa
czy obowiązki członków, nie mo­
żna też mówić o podobieństwach
poetyk i kierunków formalnych,
czy o jakiejś generalnej linii ideo­
wej. Linię tę wyznacza jedynie go­
rące umiłowanie ziemi rodzinnej.
Natomiast duże różnice socjologicz­
ne w organiźmie grupy i brak wiel­
kich manifestów poetyckich, rygo­
rystycznych ustaleń pozwalają na

swobodne kształtowanie się indy­
widualności twórczych. A więc je­
śli obok Stanisława Sikory (rzeź­
biarz, poeta, dramaturg, były dy­
rektor Departamentu Kultury i
Sztuki) czy profesora Władysława
Studenckiego, znawcy twórczości
Zegadłowicza, spotykamy w „Gro­
niach” poetów zamieszkałych na

wsi, jak np. Augustę Zborowską z

Jeleśni, Ryszarda Ren-Kieruzela z

Gilowic, Emilię Michalską z Pruch-
nej — to efekty artystyczne nie­
trudno nam będzie przewidzieć. I
równocześnie za zjawisko normalne
uznamy tak silne zróżnicowanie
twórczości „Groniarzy” — od wier­
szy pisanych gwarą, poprzez ryso­
wane ciepłymi barwami obrazki
poetyckie, po wiersze współczesne,
filozoficzne. Przyjrzyjmy się tym
różnicom na przykładzie trzech
wierszy, reprezentujących te wła­
śnie obszary formalne i treściowe
twórczości „Groniarzy”,

Nie dałbym eie Sąeu
Za skarby wsechświata,
Bom sie tu ulegnął
Na niebieskich kwiatach.

Słonecko, wietrzycek
i woda zdrojowe,
Nicym na śmietanie
Od dziecka eie chowo.
Dunajec mi turni,
Spływają ptosecki
Kiej stanę na wiyrchu,
To zrywom gwiozdecki.
Markotno mi jeno,
Ze ni» mogę zmienić
Cornej nocki na dzień,
By Sąc opromienić.

(Piotr Krzykalskl,
PIEŚŃ SĄDECKA)

Idzie Jfsleń smutna, głucha
Mgły za sobą wlecze
Wie, ie przed tą srogą limą
Nigdzie nie ociecze.

Idzie smutna, zadumana
Jak po mężu wdowa
A w ślad za nią wicher huczy
Jako w puszczy sowa.

Idzie naga, nleokryta
Wiatr potargał szaty
Jak sierota opuszczona
Idzie gdzieś w zaświaty.

Idzie — ale gorzko płacze
I łzami zalana
Idzie w jasyr, w srogą zimą
Pokochać tyrana.

Nic tu po innie, kiedym naga
Szaty ze mnie zdjęte
Za to, żem was nakarmiła
W otchłań mnie wepchnięto.

(Augusta Zborowska,
IDZIE JESIEŃ...) * -ri

> •-1

Moja noc...

Wciąż jest najciemniejsza.
Moja noc.

Moja noc niezmierzona
i nic.
Za mną pozostał dzień,
zaś noc...
— mego życia cień.

„.Moje kochane nietoperze.„
(Stanisław Sikora, APATIA)

;,GRONIE” -

ZJAWISKO KULTUROWE 4,

Zarówno liczebność „Groni” Jak
1 skład socjologiczny — to cechy
nietypowe dla wszelkich form
tworzenia się grup artystycznych.
Czy bowiem w tej sytuacji mo­
żemy definitywnie określić tę gru­
pę jako ludową? I jednocześnie
odpowiedzieć na pytanie: na co

liczą twórcy integrujący się w

grupie?
Sądzę, że pytania te nie stano­

wią istoty zjawiska. Jakkolwiek by
nie patrżeć, zawsze odnajdujemy w

nim inny pierwiastek samorodnej,
powstającej spontanicznie i zawsze

na bazie związków z człowiekiem
i jego środowiskiem — kultury.
Sama grupa daje nie tylko szansę
druku, wydawnictw, oceny autorów,
ale przede wszystkim stwarza tak
potrzebne jednostce poczucie jed­
ności z historią, geografią i dorob­
kiem regionu. I ten właśnie mo­
ment pewności, że wybierając poe­
zję jakdfe formę przekazywania sie­
bie i stosunku do rzeczywistości —

nie jest, się w tych próbach sa­
memu — biorą „Groniarze” za za­
sadniczy motyw wstępowania do
grupy.

*

Ziemia zielonych wierchów, zie­
mia rodząca z równą skwapli-
wością kamienie jak i chybotli­

we łany żyta. Jej siłą i miłością są
właśnie owi twórcy noszący w pa­
mięci gorycz i radość, pracę i
śpiew, cierpienie i szczęście —

wszystko zaznane w dolinach i na

łagodnych stokach Beskidu. Twór­
cy, a więc i „Groniarze” — poeci
prostej metafory i głębokiego umi­
łowania wszystkiego, co ich okolony
górami świat wyraża.

Bożena Frankowska

iLLLnnMtj
ocf podszewki

Teleturnieje... Te zabawy przy małym o-

kienku, ulubione przez telewidzów całe­
go świata, i u nas majq już długoletnią
tradycję, rzesze miłośników i zagorzałych,
nieraz nawet zbyt zagorzałych kibiców.

Długa byłaby pełna lista tych pojedyn­
ków indywidualnych I zbiorowych, przy
których kibicuje cala Polska, patrzgc jak
czarno na białym wygrywajg: odwaga, o-

panowanie, wiedza, pasje i zaintereso­
wania. Umiejętności I zalety -bywa —

niezauważone we własnym mikroświatku

zaczynajg się nagle liczyć na publicznej
giełdzie, przynosząc popularność I pie-
nigdze. — On wygrał w TV najwyższg na­
grodę - można usłyszeć, choć od wygra­
nej minęły już lata.

Właśnie w tym tkwi błąd — powie ktoś inny
— w zbyt zasadniczym, podejściu do imprezy,
która ze swej istoty jest rozrywką, zabawą. Ba­
wić się, to znaczy wygrywać i przegrywać — je­
śli szczęście nie dopisze, jeśli nerwy zawiodą, je­
śli zabraknie wiedzy... Tych „jeśli" jest sporo i
nie sposób usunąć z nich gry przypadku.

Odwołajmy się do opinii i doświadczeń jedne)
z autorek teleturniejowych programów, STANI­
SŁAWY RYSTER.

Prowadzący teleturniej. Zupełnie specjalne to

zajęcie wśród telewizyjnych profesji.
— Zanim poprowadzi Pani audycję...?

— Robimy po trosze wszystko. My — tj. kilku­
osobowy zespół Redakcji Teleturniejów. Masa

zajęć organizacyjnych: eliminacje zawodników,
eksperci, jurorzy, piecza nad przygotowaniami
technicznymi, wiele czynności papierkowych, se-

kretariackich — łącznie z własnoręcznym prze­
pisywaniem na maszynie. No i najważniejsze —

sama koncepcja, pomysły. Dalej — koresponden­
cja z widzami, kontakty z instytucjami współ­
organizatorami i nieraz inspirującymi. Jeszcze
przygotowanie się do prowadzenia, bliższe po­
znanie tematu. Ciągły młyn i bezustanne my­
ślenie „jak to zrobić?” — od audycji do audycji.

— Czym jest teleturniej, według Pani?
Czy swobodną zabawą?

— Przynajmniej być powinien. Inteligentną,
pomysłową, kształcącą i jaką kto jeszcze woli —

ale zabawą.
Czym może być teleturniej? Rozrusznikiem

nowych, społecznych inicjatyw, dla uczestniczą­
cych — potwierdzeniem erudycji, wiadomości,
dla nieśmiałych — sposobem pozbycia się kom­
pleksów, sprawdzianem wiedzy i orientacji mo­
że być nie tylko dla zawodników — przecież czę­
sto cała widownia stara się „na gorąco" odpo­
wiadać na pytania. Może by zachętą do rozwija­
nia zainteresowań: w większości listów widzo­
wie proszą o podanie tematów najbliższych pro­
gramów. Niekiedy też nasze audycje stały się
początkiem lub znaczącym epizodem kariery es­
tradowych wykonawców: w teleturnieju debiuto­
wała bodajże Sława Przybylska, występowali

mało wówczas znani — Antoni Kopff, Elżbieta
Igras.

W pełni doceniam szersze, wychowawcze,
twórcze walory tych programów, moment zaba­
wy'jest w nich jednak nieodzowny i niesłycha­
nie istotny. Przeszkadza tu sztywne tabu „nie
wypada”, „czy się nie wygłupię”. Przypomnij-
my „Pojedynek". Główni bohaterowie sprzątali
na tempo mieszkanie, zmieniali pościel, kierowa­
li, ruchem, sami się bawiąc, bawili innych. Chy­
ba wyszło, udało się. Nie zawsze jednak to tak
bez zgrzytów wychodzi.

Najbardziej zakłopotana jestem wtedy, gdy
zawodnik usiłuje się kłócić lub nie znając odpo­
wiedzi, usiłuje stosować jakieś wybiegi, zyskać
na czasie. Albo taki niemiły dalszy ciąg jednej
z „Wielkich Gier". Zdarzyło się, że po przegra­
nej, u samego już finału, człowiek po powrocie
do swego miasteczka został wręcz przekreślony
przez środowisko, stając się przedmiotem szy­
derstw, drwin. Jak określić ten niepojęty i au­
tentyczny zarazem dramat? Inny niezbyt budu­

jący przykład: kiedyś jeden z zawodników, le­
karz z zawodu, w myśl scenariusza przejechał
się po scenie na rowerku. Część widzów potrak­
towała to za wyskok uwłaczający lekarskiej go­
dności. Przyszło wiele oburzonych listów, sypały
się gromy. Dlaczego?

— Nerwowość zawodników przed kame-
|fe|, rą. Spokój i życzliwość osoby prowadzą-
F® cej ma tu, przypuszczam, duże znaczenie?

— Staramy się stwarzać atmosferę życzliwo­
ści i zaufania, aby wytworzyć przekonanie o

absolutnej bezstronności, aby rozładować napię­
cie. Zdarzyło się, że ktoś ze zdenerwowania za­
pomniał własnego nazwiska. Denerwują się
wszyscy, a ściślej prawie wszyscy — np. jeden
pan, znawca Warszawy, występował z dużym
powodzeniem kilka razy i zawsze odpowiadał »

kamiennym spokojem.
— A Pani? Czy w toku długoletniej

i praktyki zgubiła Pani tremę?
— Nie, wciąż ją mam przed każdym wystę­

pem. Tym większą, im mniej swobodnie czuję
się w temacie. ,

— Jeszcze słowo o uczestnikach. Z ja­
kich środowisk się rekrutują, jakie zawo­
dy reprezentują?

— Nie dysponujemy ścisłymi danymi. Co się
rzuca w oczy? Minimalna ilość kobiet i to nie­
zależne od wieku. Proszę zwrócić uwagę: w fi­
nałach uniwersjad nie było żadnej studentki^
Niewiele jest również uczennic.

W ogóle przeważa młodzież, prym wiodą stu­
denci i ludzie o wykształceniu technicznym za­
równo wyższym, jak i średnim. Lekarzy np.
bardzo niewielu, podobnie niewielu dziennika­
rzy, nie usiłują nawet startować nauczyciele, ad­
wokaci — chyba zbyt wielkie ryzyko utraty au­
torytetu czy dobrej opinii. Geograficznie — re­
prezentowany jest cały kraj, raczej z przewagą
średnich i małych miast. W każdym razie —

mieszkańcy metropolii na pewno nie dominują.
— A co na zakońozenie dla czytelników?

— Na zakończenie zapowiedź nowego wielkie­
go cyklu na XXX-lecie PRL organizowanego
wspólnie z ZG ZMS pt. „My 74". Start już 30
września.

Soliści gruzińskiego zespołu pieśni i tańca, którzy
przyjechali do Londynu na występy, podczas zaimpro­
wizowanego tańca na ulicach miasta dali próbę ta­

necznego kunsztu i technicznych umiejętności.
CAF — UPI
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Powieści autorów latynoamerykańskich
We Francji ukazały się dwie nowe powieści autorów

latynoamerykańskich — „Gallimard” wydał „Rozmowę w

katedrze” („Conoersation a la cathedrale") pióra Mario

Vargas Llosa, zaś Calman-Lęuy — „I powstrzymajcie wa­
sze łzy” („Et retenez vos larmes") Miguela Otero Silua.

Llosa jest pisarzem peruwiańskim, zamieszkałym w

Barcelonie. Ma obecnie 36 lat a jego sława jest już ugrun­
towana. Jego trzecia powieść „Rozmowa w katedrze”,
czerpie inspirację z Balzaka, stanowiąc współczesny, po­
łudniowoamerykański odpowiednik „Blasków i nędz ży­
cia kurtyzany". Podobieństwa — to również objętość (600
str. dużego formatu).

65-letni Otero Silna, autor „1 powstrzymajcie wasze

łzy", jest Wenezuelczykiem. Jako pretekst literacki jego
powieści posłużyło nadanie trzem chłopcom, urodzonym
'tego samego dnia w 1948 roku, w dniu św. Wiktoryna,
tych samych imion. Stworzył on niemal scenariusz fil­
mowy, na który składa się montaż wydarzeń, doprowa­
dzających do tego, że trzej imiennicy, urodzeni tego same­
go dnia, umrą też w jednym dniu, w osiemnastą rocznicę
urodzin.

Giną wszyscy trzej — pierwszy — z nadmiaru bogac­
twa, drugi — z nędzy, trzeci — bo nie mógł ścierpieć, że
są bogaci i biedni. Tę historię, na pozór patetyczną i ba­
nalną, Silna opowiada tak, że wciąga czytelnika. Autor

daje wierny obraz Wenezueli, jej społeczeństwa i proble­
mów — konkluduje „Journal de Geneue”.

Ku czci Henri Barbussea

Francja uczciła 10Ó rocznicę urodzin Henri Barbusse’a:
nadano radiofoniczną adaptację „Piekła”, w przygotowa­
niu jest telewizyjne widowisko, poświęcone życiu pisarza,

francuski związek literatów zorganizował okolicznościową
sesję w mieście Arras, gdzie autor „Ognia” walczył pod­
czas I wojny światowej odbył się zjazd byłych kombatan­
tów. Miejscowość Le Trayas, w której pochowany został
pisarz, nadała jednej z ulic jego nazwisko.

„Przybyli ze Szwajcarii"
W kopenhaskim Muzeum Thorualdsena otwarto wysta­

wę pod tytułem „Machfge Schweiz...” — „Przybyli ze.

Szwajcarii". Prezentuje ona dzieła malarskie, powstałe w

okresie stulecia — od roku 1750 do roku 1850. Namalowali
je Duńczycy, którzy przebywali w Szwajcarii lub Szwaj­
carzy, w jakiś sposób związani z Dania.

Kokieteria gwiazd
Nagminnie stosowaną przez zachodnie aktorki formą

zaintrygowania publiczności są enuncjacje zapowiadające
wycofanie się ze sceny i ekranu. Już wiądomo, że szumne

deklaracje tego typu, składane ostatnio przez Bardotkę,
były czysto reklamowym chwytem. Odwołując je, BB
stwierdziła: „Nie można wierzyć we wszystko, co mówię.
Zmieniam decyzje jak sukienki".

Czy równie zmienną okaże sęi Ingrid Bergman, która
niedawno zapowiedziała — co prawda ostrożniej — że na­
stępny film będzie ostatnim w jej filmowej karierze, gdyż
zamierza całkowicie poświęcić się scenie. Zobaczymy.

N
a nadmiar przedstawień dla dzieci narzekać nie mo­
żemy. Właściwie, poza Groteską, żaden krakowski
teatr nie zajmuje się jakąś stałą obsługą najmłod­
szej widowni, zważywszy ponadto, że i planująca
repertuar z tego kręgu twórczości Bagatela w spad­

ku po Rozmaitościach odziedziczyła długotrwały remont,
po którym dopiero teraz posypały się. premiery. Ale —

jak dotąd — wyłącznie dła dorosłych.
W Grotesce zaobserwowaliśmy tego roku również mniej nowych

widowisk. Wprawdzie stare (i jare) spektakle cieszą się tu wciąż nie­
słabnącą popularnością, lecz nie zmienia to faktu, że na ogólną licz­
bę przedstawień więcej przypadało pozycji wznawianych z dawnego
repertuaru, aniżeli premier.

Więc, choć z jednej strony zjawisko to mogłoby niepokoić, z dru­
giej-jednak — może świadczyć, i chyba świadczy, o dbałości kierow­
nictwa tej sceny zarówno o widza, jak. też o jakość własnej pro­
dukcji. Zdarza się bowiem, i to coraz częściej w niektórych tea­
trach, że anonsują one afiszami nieraz kilka spektakli nowo wysta­
wianych sztuk, które nawet w okresie dwumiesięcznym nie docze­
kały się premier prasowych, co wskazywałoby po prostu na brak

Jerzy Bober

z jego fantastycznymi perypetiami na pograniczu prawdy i bajki, ido
rozweselania widowni sprytem małego cwaniaka, który staje wobec
naiwnie ponurych przeszkód źycia-gry, podczas gdy starszemu od­
biorcy stwarza sytuacje podtekstowe. Te sytuacje wynikają z dowcip­
nych obserwacji, przełożonych na język plastyczny, ruch i maskara­
dę, które w sposób ironiczny obrazują świat bynajmniej nie bajko­
wy. Świat skrytych marzeń, które bez pomocy życzliwego otoczenia

nigdy by się nie spełniły. A jeśli czasem' oblekają się w kształty
realne, to właśnie dlatego, że człowiek nie musi pozostawać samotny
w biedzie i radości, że czyjaś pomocna dłoń daje mu oparcie moral­
ne. Rzecz jasna, wierność i przyjaźń, pokazane w postaciach zwie­
rząt uczłoioieczonych, trafiają łatwiej do wyobraźni dziecka, aniżeli
mowa wprost o świecie ludzkim.

AJKA o Kocie w butach, wystawiona w Grotesce, pochodzi
z Bułgarii. Napisała ją Nina Stojczewa, inscenizował i reżysero­
wał gościnnie Sergiej Wisonow, oprawił scenograficznie Iwan
Conew, a muzykę skomponował Metodi Iwanow. Tak więc tyl­

ko choreografia (w tym przypadku niezmiernie ważna i znamienna)
jest dziełem rodzimym — Zofii Więcławówny, no i wykonanie, czyli
aktorstwo, gdyż spektakl to z gatunku maskowych. Nieliczne
postacie lalkowe grają raczej drugorzędną rolę. Maski w tym przed­
stawieniu zyskują kapitalne wręcz znaczenie. W nich bowiem odbija
się — jak w lustrach — nastrój, charakter i dowcip nie tylko wy-
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zapięcia ich na przysłowiowy, ostatni guzik. Czyli — niedopracowa­
nie. Innego wytłumaczenia trudno się doszukać, bo nie sądzę, żeby
jakiemukolwiek teatrowi zależało na przemilczaniu swojej bieżącej
produkcji artystycznej, skoro ujrzała ona już światło nie tyle dzien­
ne, ile scenicznej rampy...

Toteż lepiej, jeśli premierę przygotowuje się tak długo, jak tego
wymaga ranga dobrej sceny, byleby oczywiście nie graniczyło to
z absurdalną przesadą. W przypadku Groteski, okres pomiędzy osta­
tnią nowością repertuarową a premierą Kota w butach przeciągnął
się nieco, ale za to — trzeba odnotować z uznaniem — spektakl zo­
stał dopracowany w każdym szczególe i, bez względu na ocenę jego
odbioru podług upodobań estetyczno-wychowawczych, wszystko tam

gra niczym w dobrze naoliwionym, sprawnym mechanizmie.

JAK
KA2DE (lub niemal każde) widowisko dla dzieci, insceniza­

cja Kota w butach może budzić także zainteresowania widza do­
rosłego. Ma to niebagatelne znaczenie nie tylko z uwagi na to­
warzystwo osób Starszych, w gronie których młodzi przeżywają

zdarzenia Sceniczne — lecz również (w razie potrzeby) pod kątem
uzupełnienia swym pociechom teatralnej opowieści ze strony rodzi­
ców, wciąganych w nurt spektaklu poza czystym obowiązkiem
opiekuńczym na widowni.

Oczywiście, nie idzie tu o Jakieś ambicje, ponad przystępnym to­
kiem fabularnym, udoroślania przedstawień przy pomocy wręcz filo­
zoficznego, podskórnego nurtu — co ułatwia „wapniakom" pobyt na

sali teatralnej, a dzieciom nie zaszkodzi, bo i tak nie zrozumieją.
Rzecz W czymś innym. Warstwa zabawowa sztuki oraz jej wypunk-.
towanie sceniczne są nacechowane tzw. wieloznacznością. Dla dziecka
ogranicza się ta zabawa do aj prostszej symboliki przygód Kota,

stępujących w opowieści osób, ale świata ludzi prostych oraz dwora­
ków, mądrych i głupców. Maski są ich wyolbrzymieniem, karyka­
turami, ale nie ma w nich odpychającego okrucieństwa. Bo też cho­
dzi tu o zabawę, o podkreślanie śmieszności, która w końcu jest bar­
dziej bezwzględna od schematów braci Grimm. Kapitalnie wyko­
rzystali twórcy widowiska gesty i chód aktorów w maskach, co do-
daje pikanterii ostatecznej wymowie postaci-etykietek.. Scenografia
wykorzystuje umowność ilusfacyjną bajki, przesuwa przed oczami
widzów dekoracje jak wycinanki. Zgrabny przekład polski Wojciecha
Gałązki zaskakuje często dowcipem słownym (strażnicy straszni bu­
dzą strach), a dodatkowe teksty piosenek Wincentego Fabera pełne
są poetyckiego, żartobliwego uroku.

Przedstawienie ma wdzięk i świeżość. Zasługa to także aktorów
ze sprytnym Kotem Chciejką (Barbara Kober), arcyzabawnymi człon­
kami rady królewskiej, niedorajdami Guciem i Luciem (Stanisław
Urbaniak, Krzysztof Jaworski), strrrasznymi strrrażnikami (Franci­
szek Puget i Antoni Rycharski), parą komicznych Rozbójników (Le­
sław Klapa, Zbigniew Swigoń), monstrualnie groteskowym Olbrzy­
mem (Franciszek Puget, Tadeusz Korlatowicz, Zbigniew Swigoń),
biednym a poczciwym Błażejem (Andrzej Rausz), Królem (Alfred
Ryl-Krystianowski), Królewną-kapryśnicą (Mira Kotula) Oraz innymi
(G. Skotnicka, A. Białas, S. Górniak).

JAK
SIĘ ZATEM OKAZUJE, nie warto narzekać na zbyt rzadkie

premiery w Grotesce. Lepiej rzadko, ale dobrze. Powodzenie
u małych widzów murowane! A osobom dorosłym warto też po­
lecić tego Kota w butach, bo pod niejedną maską dostrzegą zna­

jome rysy. Z życia, w którym bardzo przydałyby się pewnym lu­
dziom kocie buty i wierność w przyjaźni. Bez bajki...
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„UNIWERSAM DZIĘKUJE...
czone artykuły w pismach ekonomicznych nigdy

Unie powiedzą tyle o polityce gospodarczej, ile
można się dowiedzieć zwiedzając sklepy. Zajdźmy

c do „Uniwersamu nr 1". Odniesiemy wrażenie,
że znaleźliśmy się w... Rzymie.

Ten wielki spożywczy dom towarowy przy ulicy Buda­
peszteńskiej, na dalekich peryferiach Leningradu, został
wybudowany na wzór i podobieństwo włoskich sklepów.
Projekt włoski, lady chłodnicze, regały, wózki, kasy reje­
stracyjne, całe urządzenie wnętrza również pochodzą z tego
słonecznego kraju śródziemnomorskiego.

Przeważają oczywiście towary radzieckie, ale algierskie
wino, marokańskie pomarańcze, bułgarska „Pliska”, fińskie
jajka, duńskie kurczaki, holenderskie masło — świadczą
o szybkim tempie włączania się do międzynarodowego
handlu.

„Uniwersam” jest nie tylko sklepem, ale także czymś
w rodzaju fabryki. Przez szklaną ścianę dzielącą część,
gdzie odbywa się sprzedaż, od produkcyjnej widzę pracow­
ników w białych fartuchach, którzy kroją na maszynach
ser, szynkę i inne tego typu towary. Pokrojone plasterki
wędrują taśmą do urządzenia porcjującego, a następnie
maszyna wybija na kartce wagę i cenę. Tak przygotowany
towar jest automatycznie pakowa'ny w pięknie ozdobioną
folię. Wszystko odbywa się na oczach publiczności, ale nikt
nie zwraca na to uwagi. Ludzie zaopatrujący się w sklepie
są już przyzwyczajeni do tego widoku.

Są również przyzwyczajeni do innych widoków, ale nie
wszyscy Oto mała dziewczynka z warkoczykiem sylabizuje
czek, który wybiła kasa rejestracyjna. Z trudem przedziera
się przez gąszcz cyfr, Kasjerka tłumaczy: „Oto tutaj 3 ruble,
które mi dałaś Z3 kupione towary należy się 1,80. rubla.
Otrzymałaś resztę 1,20 rubla. To też jest napisane. Pokażesz
matce, ona już będzie wiedziała”., Dziewczynka czyta na

głos: „Uniwersam nr 1” dziękuje za zakupy”. Matka spo­
kojnie posłała córeczkę do „Uniwersamu”. Tam, gdzie , ma­
szyna waży, liczy pieniądze, wydaje resztę — nawet dziecko
może kupować.

W „Gościnnym Dworze"

Gdybym powiedział, że „Gościnny Dwór” znajduje się na

głównej ulicy Leningradu na Newskim Prospekcie, byłoby
to tylko w części prawdą. W rzeczywistości gmach ten znaj­

duje się na 4 ulicach, i której jedna należy do wyżej
wspomnianej.

W „Gościnnym Dworze” przeplata się tradycja, i to bar­
dzo stara, bo jeszcze przedrewolucyjna, z nowoczesnością.
Dawniej budynek mieścił setki sklepów różnych branż. Był
to ogromny, przysadzisty, dwupiętrowy dom towarowy, w

którym każdy sklep należał do innego właściciela; taka
właściwie hala targowa z towarami przemysłowymi. Obec­
nie stał się nowoczesnym ośrodkiem handlowym, w którego
wnętrzu mieści się także stacja metro. Cała epoka dzieli
czas, kiedy za ladami stali brodaci kupcy, od teraźniejszości,
kiedy obsługują was wyszkolone sprzedawczynie, podające
nie tylko kupony wełny, ale także aparaty fotograficzne,
radiowe, telewizyjne. Zresztą tutaj jest miejsce na każdy
towar. Ogromną przestrzeń wykorzystano na zorganizowa­
nie prawdziwego domu towarowego, gdzie wszystko można

kupić. Byle byłyby tylko ruble...
Można kupić nie tylko towary radzieckie, ale także im­

portowane. Z perspektywy „Gościnnego Dworu” tak samo

jak z „Uniwersamu” widać szeroki świat międzynarodowe­
go handlu. W licznych stoiskach z męską odzieżą, obok do­
skonałych, uszytych z ładnych tkanin ubrań ze znakiem
fabrycznym leningradzkich zakładów imienia Wołodarskie-

go, widać także ubrania z Polski, NRD, Czechosłowacji,
Rumunii, Bułgarii, Finlandii. Miła sprzedawczyni powiada,
że największym popytem cieszą się ubrania z Polski, NRD
i Finlandii.

Kwiaty
Kilka lat temu kwiaty w Leningradzie były rzadkością

Teraz widać je na każdym kroku. W kioskach i w rękach
ludzi spieszących komuś je wręczyć. Goździki, tulipany,
róże, a także gerbery można kupić zarówno w oszklonych
kioskach, jak przy wejściu do metra oraz na licznych stra­
ganach, m, in. w parkach i ogrodach.

W „Parku Pobiedy” stoi długi rząd ładnych stolików, na

których widać pęki żywych kwiatów. Sprzedawane są przez
starsze panie i żwawych staruszków. Kwiaty pochodzą z

działek, z okolicznych prywatnych ogródków. Władze po­
magają prywatnym handlowcom kwiatów, urządzając całe
ciągi straganów w różnych punktach miasta, podobnych do
tych które są w „Parku Pobiedy”. Ceny? W przeliczeniu
na złotówki — dość słone. Nie jest to przeszkodą dla na­
bywców. Kwiaty kupuje się dla drogich osób, nie żak więc
wydać. Osób godnych szacunku, sympatii jest tu wiele.
Toteż niekiedy kwiatów brak.

K
ooperacja, z tq formq
współdziałania, współpra­
cy w rolnictwie spotkałam
sią I poza granicami na­
szego kraju - w Nie­

mieckiej Republice Demokratycz­
nej. Oczywiście spotkałam się w

warunkach krańcowo od naszych
różnych, bo sqsiedzi z zachodu

prześcignęli nas w organizacji pro­
dukcji rolnej o wiele lat. Tam sło­
wo kooperacja oznacza współpracę
bloku kilku ściśle wyspecjalizowa-
nych w poszczególnych kierunkach

produkcji spółdzielni produkcyjnych
(LPG). Postępująca specjalizacja
mniejszych jednostek gospodar­
czych w ramach dużej kooperacji
ma tam w rezultacie prowadzić do

powstawania ogromnych rolniczych
kombinatów spółdzielczych.

r

M»x Taubert — kierownik Zarządu Ko­
operacji spółdzielni produkcyjnych w

Staupitz pod Torgau mówi o nowej for­
mie działania z dumą twórcy. W jego o-

powiadaniu odkrywam charakteryzującą
tego człowieka pasje eksperymentowania i
tworzenia. Bo Max Taubert — chłop z

Melpitz — jak mówi sam o sobie — jest
jednym z twórców pierwszej spółdzielni
produkcyjnej pod Torgau i jej przewodni­
czącym przez 13 kolejnych lat.

— Wtedy — kilkanaście lat temu —

spółdzielcze formy produkcji były dla nas

tak niepojęte, tak sprzeczne z naszą tra­
dycją rolniczą, że niełatwo się było do
nich przekonać. Zaczynaliśmy więc od go­
spodarowania sąsiedzkiego, wspólnego na

ziemiach kilku rolników. Wasi rolnicy w

Polsce decydują się na zblokowane formy
upraw. My zaczynaliśmy podobnie. Osią­
gając doskonałe rezultaty zyskiwaliśmy
coraz więcej zwolenników, coraz więcej
chętnych, którzy przyłączali się do nas.

— Mas opowiada o tym tak jakby cała
historia Melpitz była kronikarsko zapisa­
na w jego pamięci. I tak jest rzeczywiście.
Miał wtedy największe 1 najlepsze gospo­
darstwo. Połączył je z sąsiednimi i pracu­
jąc z innymi osiąga) coraz lepsze wyniki.
Ziemia powiększała się o gospodarstwa
nowych zwolenników wspólnoty. Przyby­
wało rąk do pracy, przybywało maszyn
kupowanych z roku na rok za pieniądze
wypracowane wspólnie.

SPÓŁDZIELNIE podlegające Zarządowi
Kooperacji w Staupitz należą do tzw.

przedsięwzięcia Wielkiego Stawu. Prze­
prowadzono tu gigantyczną już w zało­
żeniu meliorację, która słabe ziemie za­
mieniła w teren umożliwiający uzyskiwa­
nie dobrych zbiorów. Max Taubert z ta­
jemniczą miną zaprasza do swego samo­
chodu. Musi się pochwalić tym co zmie­
niło nie do poznania owe ziemie pod Tor­
gau — mechanicznym sercem sztucznego
nawadniania. Wysiadamy na zielonym
brzegu Łaby. Na wodzie kołysze się coś
na kształt mini-fabryczki na tratwie. —

To urządzenie przetacza wodę rurami aż
tam (w przedłużeniu wyciągniętej ręki
Maxa bieleją nowe budynki), gdzie zbie­
ra się w dużych basenach, które stanowią
magazyn wodny sztucznych deszczowni. —

W chwilę po tym wyjaśnieniu stoimy nad
basenami i opowiadanie ciągnie się dalej.
— W ten sposób zabezpieczyliśmy przed
Suszą sporo terenów. Większość jednak na­
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dal uzależniona jest od pogody. Bo me­
lioracja nie jest jeszcze zakończona. —

Max nabiera garść ziemi z rozciągającego
się przed nami pola buraczanego: ta zie­
mia potrzebuje dużo wody. Piachu nie za­
mienimy bez niej, w żyzną glebę, nawet

najbardziej wzorowym nawożeniem. — I

zaraz, czując że wiele sprawi mi tym
przyjemności, pokazuje na terenie prze­
pompowni practfląca tu polskie silniki.

— OBSZAR przeznaczony u nas pod u-

prawy roślinne liczy 7140 hektarów. Zro­

biliśmy podział na dwie części, by lepiej
1 łatwiej gospodarować maszynami. Obec­
nie mamy do dyspozycji 10 kombajnów
C-315 i dwa kombajny samojezdne E-280.
W 1974 roku otrzymamy jeszcze 6 ma­
szyn i wtedy nasze potrzeby będą całko­
wicie zaspokojone — i Max zaczyna wy­
liczać ile czasu potrzebują te kombajny
na uprzątnięcie pól spółdzielczych. Pytam
oczywiście, jak jest tutaj oceniany nasz

„Bizon”. — To doskonała maszyna, ale nie

nadaje się do naszego gospodarstwa — od­
powiada kierownik. — Dlaczego? — w

moim głosie jest nieco żalu, więc Max
Taubert patrzy z zakłopotaniem 1 nie bar­
dzo chce mówić. Po dłuższym wahaniu

tłumaczy — wasz „Bizon” pracuje tylko w

okresie zbioru zbóż. Dla nas zatem w tak

dużym gospodarstwie jest nieekonomicz­
ny. Szukamy maszyn, które po wymianie
odpowiedniego zespołu części wykonywa­
łyby więcej czynności (przypomina mi się
dyskusja naukowców w ośrodku IMER w

Kłudzienku pod Warszawą; oni również
zwracali na ten problem uwagę, mówili o

konieczności lepszego wykorzystania „Bi­

zona”). — No tak. Myślę w duchu, te tak

drobiazgowo gospodarni to my jeszcze nie

jesteśmy. Max zaczął opowiadać, czego to

im jeszcze do wielkiej i całkowitej mecha­
nizacji w produkcji roślinnej brakuje.
Skończył na ciężkich, radziecblcb eiągni-/
kach. I zauważyłam, że lista potrzeb na

dzień dzisiejszy w Staupitz jest imponują­
co krótka.

Trudniejszym tutaj problemem stała się
hodowla. — Z tym nie poradziliśmy so­
bie jeszcze — opowiada Max. Teraz dopie­
ro decydujemy się na inwestycyjny roz­
mach, który pozwoli wyeliminować nie
zmechanizowane budynki inwentarskie. —

Wydział produkcji mleka przy Zarzą­
dzie Kooperacji przygotowuje najważniej­
szą inwestycję: budowę obory na 1230
sztuk bydła mlecznego. W pełni zmecha­
nizowana gdy idzie o zadawanie pasz, bez-

ściółkowa, z systemem udojowym „rybia
ość” — obora ma być ostatecznie ukończo­
na w 1975 roku, choć niektóre jej części
będą uruchamiane wcześniej. Inne zada­
nia to budowa bukaciarni i tucznikami —

Max mówi o konieczności przechodzenia
na system przemysłowy w produkcji ho­
dowlanej, o potrzebie dokładnego i jak
najlepszego przygotowania projektów dla

inwestycji, które mają służyć lata.

— OBIECUJEMY SOBIE wiele po na­
szej Wielkiej Kooperacji. Skrzętnie zapi­
suję liczby, które mnie samemu dowodzą
o osiągnięciach — 1 Max Taubert wydoby­
wa z kieszeni rulon papierów. Najwię­
cej danych o Melpitz — wsi rodzinnej. O

tym, że przed założeniem spółdzielni w

1955 r. rolnicy wyprodukowali 19,6 tys.
kg wołowiny, w 1960 spółdzielnia dała 26,3
tys. kg, a w roku obecnym będzie tego już
100 tys. I tak ciągną się liczby.

— Dzięki deszczowniom osiągamy co­
raz lepsze zbiory zbóż. Główną uprawą
na tych glebach jest oczywiście żyto. Bar­
dzo cenimy waszą odmianę — „dańkow-
skiezłote” — dajetu42qz1ha.Psze­
nica nie stanowi uprawy głównej, ehoó
niektóre odmiany dają 54 Q. Jęczmień wy­
pracowaliśmy już własny, odpowiedni dla

tych terenów. Osiągamy zbiór 57 q z ha.
Mimo mojej prośby o dane z lat po­

przednich Max milczy jak zaklęty. W koń­
cu tłumaczy z uśmiechem, że osiągnięcia
spółdzielcze są efektem owej melioracji,
która objęła 19 tys. ha ziemi, w którą za­
inwestowano 80 milionów marek. — Da­
ne dotyczące produkcji roślinnej są niepo­
równywalne, dlatego nie chcę o tym mó­
wić — macha ręką z zakłopotaniem — wo­
lę się pochwalić dniem dzisiejszym. Wolę
opowiadać o tym co daje, do czego pro­
wadzi wspólny wysiłek. Bo tu przed pod­
jęciem gigantycznego przedsięwzięcia
Wielkiego Stawu rolnictwo stało na bar­
dzo niskim poziomie. — O tej inwestycji
Max Taubert mógłby rozprawiać godzina­
mi.
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Spokojną dotychczas
małej duńskiej wysepce Anholt

kłócają od pewnego czasu dziwne
cydenty. Mieszkańcy znajdują na plą-

w swoich ogrodach przęd­zy, albo
mioty, od których cierpnie skóra. Są
‘o maski czarowników, czarne świece,
podobizny szatana, głowy wbite na

pal — bardzo realistycznie „odrobio-
i inne akcesoria, które kojarzyć

przyjeżdżają tu z całej Danii
żądni mocnych przeżyć, ale to zainte­
resowanie wcale jej mieszkańców nie

cieszy. Wszyscy domyślają się, że ry­
przedmioty tych kultów
hippisów, którzy prawdopodobnie zje­
chali tu z większego miasta.

Opinia publiczna wyspy Anholt bez-
skutecznie domaga się położenia kresu
takim incydentom. (DK)

przypominającyeh
ludzi i zwierzęta. Stano­
wią więc wielką atrak­
cję turystyczną, zwłasz­
cza ze są tam także pię­
kne krajobrazy. W pobli­
żu skal znajduje się tu­
recka forteca „Kaleto z

XVIII w. Każda z tych
dziwacznych
figur ma swą nazwę, jak

,Niedż-
wiedź”, Uczennica”, czy
Pasterz”. Dodatkową a-

trakcją jest ich purpuro­
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PARYŻ sztuką kulinarną wciąż słynie. By w

pełni docenić jednak jej walory, trzeba być ban­
kierem lub greckim armatorem — jak stwierdza

autorytatywnie „Figaro” z okazji uroczystej nomi­
nacji „pierwszych stołów Francji”. Kieszenie nor­
malnych śmiertelników nie wytrzymają ciężaru
gastronomicznych smakołyków. Przeciętni śmiertel­
nicy popierają różnego rodzaju bary szybkiej ob­
sługi. Do takich należą amerykańskiego pomysłu
„wimpy”, prosperujące głównie dzięki „szczęściu w

dwóch plasterkach”, a więc stosunkowo taniej ka­
napce z ciepłym hamburgerem z cebulką.

W samym Paryżu istnieje już 200 barów typu
„wimpy” oraz „Mac Donalds”, jak podaje „Le
Nouvel Observateur”, zaś na prowincji w 135 te­
go typu restauracjach podaje się dziennie 35 tys.
posiłków. Że szybkość zastępuje tutaj smak i ja­
kość, to rzecz oczywista, ale do tego zmusza rytm
współczesnego życia. Zresztą jakość stołówek dzia­
łających przy licznych biurach i fabrykach też po­
zostawia wiele do życzenia. Trzeba jednak pa­
miętać, że w sumie poza domem stołuje się 12
milionów osób, tyle bowiem posiłków dziennie wy­
daje się w różnego typu restauracjach, kantynach,
stołówkach i barach. W skali rocznej daje to po­
nad 4 mld posiłków, których wartość — jak mówi

statystyka sięga 15 procent wydatków na żywność.
Przy takiej ilości, szybkość jest walorem podsta­
wowym. Te

wpływają na

mowego.

Czyni się tu duże wysiłki, aby upowszechnić ra­
cjonalne metody żywienia. Zawód dietetyka na­
leży jednak wciąż do mało popularnych, mimo że
liczebność jego wzrasta. W 1978 roku we wszyst­
kich instytucjach żywienia zbiorowego pracowało
około 200 specjalistów, obecnie ilość dietetyków,
głównie zresztą kobiet, sięga niemal tysiąca, co

w stosunku do ilości zakładów żywienia zbiorowe

go jest dalece nie wystarczające. Jak podaje „L.
Monde”, we Francji działa obecnie 9,5 tys. re

stauracji w przedsiębiorstwach I urzędach, 7 tys.
w różnego typu zakładach leczniczych, ponad 41

tys. w szkołach podstawowych, i średnich I na wyż­
szych uczelniach, tysiąc w domach robotniczych
i studenckich, i jeszcze 10 tysięcy w innych insty­
tucjach.

eszcze nie jest - niestety — wiadome powszechnie,
że co roku w innym kraju i innej stolicy, lub w

jednym z głównych miast, odbywa sią spotkanie
na szczeblu światowym, kongres, w którym uczest­
niczą przedstawiciele wszystkich kontynentów,

. wszystkich ras I narodowości.

Specyfiką tego dorocznego spotkania, które w r. 1959 odbyło
się (niezapomniany Kongres!) w Warszawie, w roku ubiegłym
w mieście Portland w stanie Oregon w USA, zaś tego roku
odbędzie się w stolicy Jugosławii — Belgradzie, jest frapujący
fakt, że wszyscy ci ludzie, którzy zjeżdżają się na wspólne spot­
kanie z wszelkich możliwych stron kuli ziemskiej, rozmawiają
ze sobą w jednym tylko jedynym języku; nie w angielskim,
nie rosyjskim, nie francuskim, ani niemieckim, ani w żadnym
innym języku „narodowym", lecz w Języku Międzynarodowym

miejscowe Stowarzyszenie Esperantystów Jugosłowiańskich w

dniach 24—27 lipca. Potem nastąpi wspólny wyjazd do stolicy?
która na jeden tydzień przeistoczy się również w stolicę świata

esperantystów.
Tzw. „postkongreso", czyli imprezy pokongresowe, przewi­

dują wycieczkę do Sarajewa, miasta kontrastów, gdzie wśród
wspaniałych zabytków ujrzeć można dwie atrakcje najwyższej
rangi: meczet Ali-Paszy i meczet Gazi Hufresbega, pod które­
go rządami w XVI wieku, właśnie wówczas gdy na tronie
ottomańskim „panowała" sławna Roksolana, Anastazja Lisow­
ska, umiłowana żona Sulejmana Wspaniałego — Sarajeuo prze­
żyło swą „Złotą Epoki”. Gazi Hufresbeg zbudował na terenie

obecnego miasta sławny w muzułmańskim świecie i w Europie
SARAJ, czyli swój pałac mieszkalny; stąd właśnie wzięła się
obecna nazwa tego miasta.

Wszystko to oglądać będą „przedstawiciele ludzkości zbrata­
nej” bez tłumaczy i przewodników, bez bedekerów i map: ju-

EUROPA

| , (znanym powszechnie pod krótką nazwą „Esperanto”), którego
@1 twórcą był nasz rodak, warszawski lekarz, dr Ludwik Zamen-

ffifi hof.
Niezapomniany, tragicznie zmarły prof. dr Zenon Klemensie-

? wicz, uczony i lingwista europejskiej sławy, powiedział: „Espe­
ranto jest dorobkiem kultury polskiej”. Każdy taki światowy

Sg| kongres esperantystów przypomina i w pewnym sensie . reali­
zuje słowa, sławnego ongiś poety Leo Belmonta, wypowiedzia­
ne w r. 1917, dnia 14 kwietnia, nad otwartą mogiłą dra Zamen­
hofa: „Przyjdzie chwila, w której cała ziemia polska zrozumie,
jaką promienną sławę dał ten wielki syn swej ojczyźnie". Na

tegoroczne spotkanie międzynarodowe w Belgradzie pojedzie
z Polski — ojczyzny Esperanta, 100 osób.

Światowy Kongres Esperantystów odbędzie się w dniach
28 lipca do 4 sierpnia 1973. Wysoki Protektorat nad kongresem •

przejął sam Josip Bros Tito, wielki sojusznik Języka Między-
narodowego.

Tak zwane „antaukongreso", czyli imprezy przedkongresowe
iWl i spotkania przed inauguracją Światowego Kongresu w Bel-
*-&■ gradzie, odbędą się w mieście Lubiana, organizowane przez

*1

gosłowiańscy esperantyści oprowadzą swych gości po rodzinnej
ziemi, mówiąc do nich językiem, który i dla nich samych i dla
kąźdego z. tych gości jest po ojczystym najbliższy, i równie jak
ojczysty — zrozumiały.

Jugosławia obfituje jednakowoż nie tylko w zabytki historii
i kultury, może pochwalić się niezapomnianymi urokami na­
tury. „Postkongreso" uda się również ,,do PLITV1C, obejrzeć
fenomen natury i jego niepowtarzalne piękno: jeziora usytuo­
wane na szesnastu tarasach, każdy o innym poziomie, oto­
czonych gęstymi lasami. Jedno jezioro wąskim pasmem wody
wpływa do drugiego, tego położonego niżej; zjawisko powtarza
się szesnaście razy, tworząc kaskady i wodospady o urzekają­
cych barwach.

W całej Jugosławii odbywa się mnóstwo kursów Języka Mię­
dzynarodowego; kraj ten przygotowuje się uroczyście do spot­
kania wszystkich „dzieci kuli ziemskiej”, a radio w Zagrzebiu,
obchodzące właśnie 20-lecie Pracy, nada audycje w lęzyku Mię­
dzynarodowym, emitowani -i cały świat. Kieruje tymi audy­
cjami jedna z najznakomitszych esperantystek Emilija Lapenna.

W większości krajów euro­
pejskich odnotowuje się o-

statnio spadek rozrodczości:
w ciągu ostatnich 10 lat licz­
ba narodzin na 1000 miesz­
kańców zmniejszyła się śred­
nio o 2—3. W najbardziej
niekorzystnej sytuacji demo­
graficznej są Niemcy Zachod­
nie gdzie
zmalał z

1963 roku
nie niższy
nów. Szczególnie niską
rodczość odnotowuje się tak­
że w Finlandii (13,1 narodzin
na 1000 mieszkańców) oraz w

Szwecji, Danii i Belgii, gdzie
wskaźnik narodzin osiąga 14

promille.
Tendencja do ograniczania

rozrodczości, a w rezultacie
starzenia się ludności wystę-

puje także w krajach RWPG
chociaż nie w tak ostrej for­
mie. Np. w Polsce liczba na­
rodzin zmniejszyła się w cią­
gu ostatnich 10 lat z 22,6 do
16,6 na 1000 mieszkańców.
Poza Europą spadek wskaź­
ników urodzeń odnotowuje
się przede wszystkim w kra­
jach Ameryki Północnej. Np.
w Kanadzie wskaźnik ten

zmniejszył się z 27,1 w 1953
roku do 10,9 obecnie, a

Stanach
24,2 do

Warto

Europie
rozrodczość ma Francja, U-
ważana przed ostatnią wojną
za kraj wyludniający się. Na
1000 mieszkańców przypada
tu corocznie 17 noworodków.
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO, pl. Ducha
1: — Wyspiańskt — Wesele.

19.15, MODRZEJEWSKIEJ Ja­
giellońska 1: Kafka — Proces,
19.15, KAMERALNY, Boh. Sta­
lingradu 1: Piotrowski —

Marsz, 19.15; BAGATELA, Kar­
melicka 6: Flechter — Bezsil­
ność, 19.30. BARBAKAN: Ni­
żyński — Kawaler księżycowy,
29.30. OPERETKA, Lubicz 46:
Kalman — Hrabina Marica,
19.15. GROTESKA, Skarbowa
2: Stojczewa — Kot. w butach,
10.00. Obrazcow — Baśń o pię­
ciu braciach, 17; KOLEJARZA.
Bocheńska 5: Szalony pomysł
— 19.00.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (opera) pl.
Ducha 1: Moniuszko — Halka,
14.00. GROTESKA, Skarbowa
2: Stojczewa — Kot w butach,
17, pozostałe Jak w sobotę.

—13). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). PAWILON
WYSTAWOWY: pl. Szczepański
3 (11—18). P . SZTUKI: pl
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (9—19). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1 (11
— 1 7). PODZ. KOŚĆ. ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—18). TPSP: al.
Róż 3 (11—18). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14). KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—
18). PIESKOWA SKAŁA: (10
-16).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Wieża Ratuszowa (9—
15.30). MUZ. LENINA: Topolo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT: nie­
czynne. PODZ. KOŚĆ. św.
WOJCIECHA: (13—17). ARCHE­
OLOGICZNE: (11—14). NOWY
GMACH: (10—16). MUZEUM
LOTNICTWA: (10—14).

Pozostałe — jak w sobotę

DTZimv

SOBOTA

APOLLO: Dziewczyna inna
niż wszystkie (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Smak zemsty (hiszp. 18

lat) — 15.45. KIJÓW: Anna ty­
siąca dni (ang. 16 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Dziennik

młodego małżeństwa .(fiń. 16

lat) — 18, 20.15. MASKOTKA:

Okruchy życia (fr. 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Ho­
nor samuraja (jap. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ. GWARDIA:
Godzilla contra Hedora (jap. 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Układ (USA, 18 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30 . UCIECHA: nie­
czynne. UGOREK: Przygody
misia Yogi (USA 7 lat) — 17,
19. TĘCZA: Zwariowany we­
ekend (fr. 11 lat) — 17, Umrzeć

z miłości (fr. 16 lat) — 19.
WANDA: Pojedynek rewolwe­
rowców (USA 16 lat) — 10, 12,
Gangsterski walc (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Wódz Indian Tacumseh (NRD
11 lat) — 10, 12.15, Wynajęty
człowiek (USA 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. WISŁA: Tylko dla
orłów (ang. 14 . lat) — 11, 16,19.
WOLNOŚĆ: Król, dama, walet

(NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS- . : v Znikający: ... punkt
(USA, 18 lat) — 15.45;" 18, "20.15;
ZUCH: Ja wam pokażę (NRD.
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Ryszard Lwie Serce

(ang. 11 lat) — 15.45, Szalony
Piotruś (fr. 18 lat) — 18, 20.15.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. UROLO­
GICZNY : Grzegórzecka 18. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Koperni­
ka 30.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA

371-11, TELEFON ZAUFANIA
377-55 (godz. 17—22). MŁODZ.
TELEFON ZAUFANIA 611-42

(15—17 z wyj. niedziel). INFOR­
MACJA O USŁUGACH 565-83,

228-56 . PORADNIA d.s . wycho­
wania seksualnego młodzieży
357-67 (godz. 14—18). TELEFON
ZAUFANIA MO 216-41 .

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. ■LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. NEUROLOGICZ­
NY : Kobierzyn. UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie.
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

ki z konk, kapel I śpiewaków
lud. w Kazimierzu. 13.00 Mag
lit. „To i owo”. 14.00 Lipco­
wy konc, 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc życz. 16.00 Wiad.
16.05 „Fotel" słuch. 16.45 3 ra­

zy Rad. Rewia Rozr. 18.00
Kom Total. Sport. 18.08 Film,
musical, operetka. 19.00 Przy
muzyce o sporcie 19.53 Dobra­
nocka 20.00 Wiad. 20.15 Nieć’,
rewia tan. 21 .30 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .00 Niedz. rewia tan.

23.00 Wiad. 23.10 Ogólnopol
wiad sport. 23.25 Niedz. re­
wia tan. 24.00 Wiad. 0 .05—3 .00
Tr. pr. nocnego z Krakowa.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3.03 Por.
muz. 3 30 Wiad.. 3 .35 Por. muz.

4.30 Wiad. 4.35 Por. muz. 5 .30
Wiad. 5.35 Muz. z Monte Verde.
6.10 Kał. Rad. 6.15 Mozaika

poi. mel. lud. 6 .30 Wiad. 6 .35
Wiad. sport. 6.40 Próg, pogody.
6.50 Mel. lipc. por. 7 .29 Próg,
pogody + kom. blom. 7.30
Wiad. 7 .35 O czym pisze pra­
sa literacka. 7.45 W rannych
pantoflach. 8 .30 Wiad. 8.35 Ra-

dioproblemy. 8.45 Poranek lit.
muz. 10.30 Konc. życz. 11.00
Tr. pr. z Rzeszowa. 12 .05 „Na
południe od Czantorii”. 12.30
Wiad. 12.35 Czy znacz tę książ­
kę? 13.00 Por. symf. muz.

romant. 14.00 Program z

dywan. 15.05 Przeb. Rzymu,
Paryża, Madrytu. 15.30 „Labi­
rynt”. 16.15 Z księgarskiej la­
dy. 16.30 Konc. Chop. 17.00 Wy­
niki Lajkonika (Kr.). 17 .01 No­
we liryki W. Zechentera. 1710
Muz. kogel-mogel. 17 .30 Mel. i

pios. 18.00 „Za nasz spokojny
dom”. 18.30 Wiad. 18.35 Fel.
aktualn. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 „Pamięci Camila Torre-
za”. 20.10 P. Czajkowski: V

Symf. c-moll. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Tito

Schipa śpiewa. 21.30 Siedem
dni w kraju 1 na świecie. 21.50

Słynne chóry śpi'ewają. 22.00
Pow. wyn. Lajkonika. 22.0:

Krak, aktualn. sport. 22.15 Tr.

pr. z Rzeszowa-. 22.30 „Szó­
sta” Czajkowskiego — opow.
23.00 I. Strawiński: Suita z

bal. „Ognisty ptak”. 23.30 Ost.
wiad. 23.40 F. Schubert — So­
nata „Arpeggione”.

PROGRAM NA UKF 68.75
MHz - Z KRAKOWA LOK.

18.30—21.00 Program stereofon.

TELEWIZJA

tygodniowy irogram
elewizji

od 16. VII do 22. VII. 1973 r.

POGOTOWIE

__

□ SOBOTA

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Szczepańska 1, Lubicz 7, Dłu­
ga 88, Krakowska 19, Dzierżyń­
skiego 36b (tlen), Prokocim, ul.

Kolejowa, os. Wieczysta, Nowa

Huta, os. Wandy 23 (tlen), os.

Na Stoku, blok 1.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

CZWARTEK

PROGRAM I: 10.00 Buchbarasz
- film prod. radź.

11.05—15.20 Przerwa

15.20 Matematyka dla nauczycieli
— Minikomtuter cz. I (KR)

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Droga do

Saliny (fr. 18 lat) — 15.45, 13,
20.15. ŚWIT M. SALA: Narko­
mani (USA, 18 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA:
Jezioro osobliwości (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SWIATOWn*

M. SALA: Love story (USA, 16

lat) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

Znikający punkt (USA, 18 lat)
— 16. 18. 20.

WIELICZKA — Górnik: Nła*
bieski żołnierz. ,

SKAWINA — Junak: Męż­
czyzna, który mi się podoba.
Hutnik: nieczynne.

ZIELONKI — Krakowianka:

nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Smak

zemsty (hiszp. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: Anna tysiąca
dni (ang. 16 lat) — 14 .00, 16.45,
19.45. KULTURA: Zezowate

szczęście (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30, Okruchy życia (fr.
16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MŁO­
DA GWARDIA: Godzilla contra

Hedora (jap. 16 lat) — 14 .45, 17,
19.15. UGOREK: Bajki — 11, 12.

Przygody misia Yogi (USA, 7

lat) — 17, 19. WISŁA: Tylko
dla orłów (ang. 14 lat) — 13.

16, 19. WOLNOŚĆ: Król, dama,
walet (NRF, 16 lat) — 11. 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Awantura o

Basię — 10, Bajki — 12 .' Znika­
jący punkt (USA 18 lat) — 15.45

18, 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Ja wam pokażę (NRD, 11 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15, Ryszard Lwie
Serce (ang. 11 lat) — 15.45, Sza­
lony Piotruś (fr. 18 lat) — 18,
20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE: .

ŚWIATOWID D. SALA: Je­
zioro osobliwości (poi. 14 lat)
— 11.15, 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki — 11 . 12, Znikający punkt
(USA 18 lat) — 16. 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Wielka

włóczęga.
ZIELONKI — Krakowianka:

Niedźwiedź i laleczka.
Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Posłuchaj
i przemyśl, 5.45 Wiejski Tyg.
Dźwięk. 5 .55 Mel. na dziś. 6 .10

Kai. Rad. 6 .15 Kwadrans na

wesoło. 6 .30 Wiad. 6.35 Kom.
dnia. 6.40 Na swojską nutę.
6.50 Gimn. 7.00 Próg, pogody.
7.01 Tr. pr. z Rzeszowa. 7.30

Wiad. 7 .35 Nasze odwiedziny.
7.45 Por. pozytywka. 8 .00 Te­
mat dnia. 8.05 Muz. por. 8.25

Próg, pogody. 8 .30 Wiad. 8 .35
W kręgu spraw nie tylko ro­
dzinnych. 9.00 Fr. muz. barok.

9.20 Chór Rózgi. Wróci. PR .

9.40 „Tak daleko, tak blisko”.
10.00 „Kłopoty Panurga” słuch.
11.00 Muz. oper. 11 .30 Wiad.
11.35 Dobre lato wszystkich
dzieci. 11 .40 Od Tatr do Bał­
tyku. 12.05 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 13.00 Konc. dnia. 13.30
Wiad. 13.35 „W głąb ziemi”.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.15
„Niech no tylko zasadzą kar­
tofle”. 14.30 Warsz. baedeker
muz. 15.00 Radioferie. 15.40

„Wyszła Filis" plos. staropol.
15.50 Przegl. czasopism region.
16.00 „Czata". 16.15 Tr. pr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie, wasze troski nasze

wnioski. 17 .15 Sobotnie popoł.
z pios! 17.30 „Kultura poza

sprawozdaniem”. 17.45 Muz.
rendez-vous. 18.05 Fel. J. 'Kur­
ka. 18.15 Dzień, krak. 18 30
Echa dnia. 18.40 Widnokrąg.
19.00 „Wędrujemy do From­
borka”. 19.15 O brylowaniu w

rozmowie towarzyskiej. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Rec. tyg.
20.30 Not. kultur. 20.40 Kąc.k
starej płyty. 21.00 Wesoły kra-
mik. 21 .15 Z. Noskowski —

Uwert. konc. op. 19 „Morskie
Oko”. 21.30 Z kraju i ze świa­
ta. 21.50 Wiad. sport. 21.55 Rad.

przew. konc. 22 .30 Zespól Dzie­
wiątka. 23.00 Grają młodzi ar­
tyści z Francji. 23.30 Ost. wiad.
23.40 Gwiazdy franc. pios.

PROGRAM NA UKF 68.75
MHz - Z KRAKOWA LOK.

16.15 „Wszystkiego najlep­
szego”. 16.50 „Z ekonomią na

ty...” 19.00—21.30 Program ste­
reofoniczny. 21 .55 Odtworzenie
II połowy międzynarodowego
meczu piłki nożnej o Puchar
Lata Wisła — Kraków Wacker
Innsbruck — Austria.

PROGRAM I

3.20 Filmy Rene Claira —

Pod dachami Paryża — film

prod. franc. 9.50 Sprawozdanie
z mistrzostw świata straży po­
żarnych. 12.00—15.50 Przerwa.
15.50 Program dnia. 16.00 Kro­
nika (Kr.)., 16.30 Dziennik. 16.40
Dla młodych widzów. 17 .50 Tu­
rystyka i wypoczynek. 18.15
Na paryskim bruku — film
TVP (kolor). 13.35 Pegaz (ko­
lor). 19.20 Dobranoc (kolor).
19.30 Monitor (kolor). 20.15
Teatr Rozrywki — Królowa
Przedmieścia wodewil — reż.

I adaptacja: Józef SlotwlńsKl

opracowanie, muzyczne: Lesław
Lic' — reżyseria TV: Wlodżl-'*

mierz Gawroński, scenografia:
Henryk Cios, wykonawcy: An­
na Sokołowska, Juliusz Gra­
bowski, Tadeusz Huk, Tadeuśz

Włodarski, Wanda Kruszewska
Kazimierz Kaczor, Kazimierz
Witkiewicz i inni. 22.05 Dzien­
nik. 22 .20 Wiadomości sportowe.
22.30 Pod dachami Paryża —

film prod. francuskiej. 24 .00

Program na niedzielę.

„ PROGRAM II

17.05 Program dnia. 17.10 O

czym innym. 17.25 Jutro na­
szych miast — pr. publ. 17.50
Danie firmowe — film dok.

prod, franc. (kolor). 18.05 Pol­
ski film dokumentalny. 18.50

Rybacy z Hastinfa — film

prod. amerykańsko-kanadyj-
skiej (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor (kolor).
20.15 Kochanka buntownika —

film prod. wlosko-bułg. 21 .50
Pocałunki — zdarzenia, zmyś­
lenia. 22 .20 Gilbert Becaud —

program rozrywkowy. 23.20 24

godziny (kolor). 23.30 Program
II proponuje. 23.40 Program na

niedzielę.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.

16.40 Zniszczyć pirata — film

prod. TVP.

17.25 Echo Stadionu.

18.00 TV Kurier Białostocki.

18.10 Oferty.
18.25 Kronika (KR)
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Letni Przegląd Teatru TV —

Wizyta Starszej Pani

21.50 Exlibris — mag. książki
(kol.)

22.20 Dziennik i wiad. sport.
22.45 Przedstawiamy hiszpański

kwartet gitar klasycznych „Quar-
tet Tarrago”.

23.10 Program na wtorek

PROGRAM II: Wieczór Republi­
ki Iraku w TVP

19.30 Dziennik.

20.15 Program wieczoru

20.20 Przemów, ambasadora Re-

publiku Iraku

20.33 Spotkriie z Irakiem — film

dokument (kol.)
21.20 W Bagdadzkiej Akademii —

reportaż
21.30 Bagdad po polsku — repor­

taż (kol.)
21.45 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I: 9.45 Liga dżentel­
menów — film prod. ang.

11.35—16.25 Przerwa.

16.25 Program dnia

16.30 Dziennik

16.40 Szlakiem orlich gniazd —

z teki folklorystycznej Adolfa Dy-
gacza

17.10 Morskie spotkania — Ryba­
cy z mierzei — reportaż

17.40 Kronika (KR)
18.00 Teleferie

19.10 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Zbrodnia i kara — film

radź.

22.00 Razem czy osobno — pro­
gram z cyklu: Przy wspólnym sto­
le

23.10 Program na środę.
22.45 Dziennik, wiad. sportowe

PROGRAM II: 17.20 Program
dnia

17.25 Z czym na plażę (kol.)
17.45 Zabytki do społecznego za-

gospjŁ.arowania.
18.15 Winko nie woda — słowac­

kie tańce 1 piosenki ludowe (kol.)
18.45 Militaria — obronność, no­

woczesność — pr. publ.

1 .20 Dobranoc

19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Glob

20.45 Moniuszko, którego lubimy
— fragm. konc. finałowego XII
Festiwalu Moniuszkowskiego w

Kudcwej Zdroju
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Spotkanie z Warszawą —

pr. publ.
22.25 Program na środę.

ŚRODA

PROGRAM I: 9.50 Zbrodnia i
kara — film radź.

11.35—15.20 Przerwa.

15.3' Matematyka dla nauczycie­
li, — Pomiary długości (KR)

15.55 Matematyka dla nauczycieli
— Pomiary długości I ciężaru (KR)

16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.

16.40 Morze Azowskie — film

prod. radź.

17.05 Informacje — towary — pro-

p „ycje
17.25 Sylwetki :: Muzy — Halina

Kossobudzka

17.55 Huta Katowice — film dok.

TVP (kol.)
18.20 Kronika (KR)
18.40 Traśa Łazienkowska — Li­

piec 1973 — reportaż (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 „Bumbarasz” — film prod.

radź.

21.20 Publicystyka międzynarodo­
wa

21.50 Wielcy ludzie, a muzyka —

K. I . Gałczyński
22.35 Dziennik i wiad. sportowe
23.00 Program na czwartek.

PROGRAM n: 17.10 Program
dnia

17.15 Przegląd prasy naukowo-te­
chnicznej

17.25 Pollena — poradnik kosme­
tyczny

17.30 Fizyka w medycynie — pr.
pop.-naukowy

18.00 Świat w kamerze naszych
reporterów

18.20 Ludzie 1 sprawy — pr. publ.
18.50 W Roku Nauki Polskiej —

Światowy Kongres Slawiśtów

19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)

20.15 Dobry wieczór z Waldema­
rem — pr. cykliczny TV Czecho­
słowackiej

21.05 24 godziny (kol.)

21.15 Emocje surfingu — Czło­
wiek i morze — film dokument,
(kol.)

21.40 Teatr Kobra: Spektakl w

teatrze Forda

22.45 Program na czwartek.

15.55 Matematyka dla nauczycie­
li — Minikomputer cz. II (KR)

16.25 Pfogram dnia.

1 i.30 Dzień lik.
16.40 Na akordeonie gra Jerzy

Jurek

17.00 PKF

17.lu Gramy o telewizor — tele­
turniej

17.35 Kronika (KR)
18.00 Telewizja Młodych
18.50 Poligon — mag. wojskowy
19.15 Przypominamy, radzimy
19.26 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.30 Złodziej w hotelu — film

prod. USA (kol.)
22.15 Mata scena teatru rozryw­

ki — Ten trzeci

22.30 Dziennik 1 wiad. sportowe
23.15 Program na piątek.

PROGRAM II: 17.25 Program dnia

17.30 Jarmark kaszubski — pr.
krajoznawczy (kol.)

18.10 Groteski muzyczne (kol.)
18.35 Spóźniony awans — pro­

gram oświatowy (kol.)
19.05 U współczesnych Fenicjan

— miniatura ze świata (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 bziennil^ (kol.)
20.15 Melodie znad morza — pro­

gram rozryWk TV NRD (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Dziecko w świecie dorosłych

— pr. publ.
21.55 Kwiaty z Góry Kościuszki

— Wielcy znani 1 nieznani

22.35 Program na piątek

PIĄTEK

PROGRAM I: 9.50 Złodziej w ho­
telu — film prod. ang.

12.45—16.25 Przerwa

16.25 Program dnia

16.30 Dziennik

16.40 Nie tylko dla pań
17.05 Cuprum — miedź — film

dok.

17.40 Kronika (Kr.)

18.00 Zlot przewodników nauki !

pracy Kraków 73. Spraw, z mani­
festacji młodzieży pod pomnikiem
Włodzimierza Lenina w Nowej Hu­
cie (kol.)

18.20 Teraz 1 w każdą pogodę —

film TVP

19.20 Dobranoc

19.30 Dziennik (kol.)

20.15 Spotkanie z Igą Cernbrzyń-
ską

20.50 Panorama

21.30 Teatr TV: — Czy pan ist­
nieje Mr Jones?

21.55 Dziennik

22.10 Wiad. sport, w tym spr.
z międzypaństwowego spotkania
juniorów w lekkiej atletyce Polska
— USA

22.49 Muzyka — Turyst. — Ka­
towice — program rozr. w k-oo-

produkcji TVP 1 TV NRD (kol.)
23.40 Program na sobotę

PROGRAM II: 16.45, Program
dnia

16.55 Kronika Warmii 1 Mazur

17.25 Wojskowy film dokument,
pr. publ.

17.55 Mag. wędkarski — wyd
olsztyńskie

18.25 W roku nauki polskiej —

Jak będziemy mieszkać

19.00 Ubiór na wsi — przed ka­
merą Alojzy Sroga

19.20 Dobranoc kol.)
19.30 Dziennik kol.)

20.15 Warmia 1 Mazury (kol.)
20.55 Studio jazzowe polskiego

radia

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Rzeczpospolita babska —

fitm prod. polskiej
23.10 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I: 10.00 Rzeczpospoli­
ta babska — film prod. polskiej

11.35—14 .20 Przerwa

14.20 Program dnia

14.25 Kronika (Kr.)
14.50 Polonia na świecie

15.20 Spotkanie z przyrodą
15.55 Polski film dokumentalny

„1+1”
16.30 Dziennik

16.45 Wyścig kolarski dookoła

Polski

17.30 Refleksje
18.00 Spotkanie pokoleń — repor­

taż filmowy Macieja Szumowskie­
go (Kr.)

18.30 Godzina Orfeusza — mag.
muzyczny nr 35 (kol.)

międzypaństwowego spotkania ju­
niorów w lekkiej atletyce Polska

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Uroczysty koncert z okazji

Święta Odrodzenia Po-lski (kol.)

21.30 Dziennik

21.50 Wiad. sport. oraz spr. z

— USA

22.20 Teatr rozrywki: Grube ry­
by

23.45 Program na niedzielę

PROGRAM H: 16.05 Program
dnia

16.10 „Święto kwiatów” reportaż

16.30 Estrada literacka: „Nie jes­
teś sam”

17.00 Migawki z życia miasto

17.05 Ludzie nauki

17.30 Migawki z życia miasta

17.35 Reportaż filmowy ze Ślęży
17.55 Migawki z życia miasta

18.00 Wizyty (kol.)

18.25 Zespól Pieśni i Tańca

„Wrocław” (kol.)
18.45 „Powiedzieć w milczeniu”

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Monitor (kol.)
20.15 „Jarzębina czerwona” film

fab. prod. polskiej
22.20 Migawki z życia miasta

22.25 „Kolekcja” reportaż z Ma*
zeum Narodowego Wrocław

22.55 24 godziny (kol. )
23.05 Tam właśnie byłem — spot­

kanie z Waldemarem Kotowiczem

(kol.)
23.30 zak. progr. z Wrocławia

23.35 Program II proponuje
23.45 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I: 9.M Program dnia

1 9.10 Gęa reprezent. Orkiestra

Wojska Polskiego pod dyń. Ar­
nolda Reinera (kol.)

9.55 Zlot Młodych Przodowników

Pracy 1 Nauki Kraków — 19—23

łipca 1973 r. Spotkanie kierownic­
twa Partii 1 Rządu z uczestnikami

zlotu (kol.)

12.00 Uroczysta zmiana warty
przed grobem Nieznanego Żołnie­
rza

12.30 Dziennik

12.45 Promenada 73 — niedzielny
koncert z Lublina (kol.)

13.50 Z cyklu: Pokochać wiatr

14.20 Dla dzieci: Ptaki mówią P»

polsku
14.45 Losowanie Totolotka

15.00 Z cyklu; Piórkiem i węglem
(kol.)

15.00 Spotkanie z Homo Homini

16.00 Zlot Młodych Przodowni­
ków Nauki Kraków 73 (Kr.) Uro­
czyste otwarcie Spartakiady Mło­
dzieży w Krakowie

17.15 Z cyklu: Poezja polska Ju­
lian Tuwim — Zieleń

17.30 Telewizyjny Teatr Muzyki
— Z bukietem kwiatów (kol.)

18.30 Forum — program publl- .

cystyczny

19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Zjazd absolwentów — czyli

'uśmiech 1 piosenka polska

21.05 PKF

21.18 Mag. sportowy

21.45 Profesor na drodze — film

■prod. polskiej (kol.)
22.40 Program na poniedziałek

PROGRAM II: 16.40 Program
dnia

16.50 „Dwa pokolenia" film doił,
17.0Ó Lipcowy plakat 1944—197t

(kol.)
7.25 „Sztuka 1 praca" znani ar­

tyści — rozm. z uczniami szkól

muzycznych i baletowych
17.55 „W blasku hutniczych ple­

ców”

18.25 „Nauka w służbie morza”.’

19.00 „Międzynarodowe festiwale

młodzieżowe”

19.20 Dobranoc (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)

20.15 „Gdzie jest generał" filifl

fab. prod. polskiej
21.45 Naszą rzeczą jest: tańce I

piosenki reż. T. Aleksandrowicz
22.25 Program na poniedziałek

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MEBLE
najkorzystniej KUPISZ

lub zamówisz na

XXIX RZEMIEŚLNICZYCH
TARGACH MEBLOWYCH

w KALWARII ZEBRZYDOWSKIEJ
kolo Krakowa

największym ośrodku meblarskim w Polsce.

TARGI trwają od 15 do 29 lipca 1973 r„
w godż. 9—19. — Ekspozycja obejmuje
różne rodzaje mebli mieszkalnych.

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14 .15 i

15—17). Skarbiec i Zbrojownia
10—15.30). SUKIENNICE: (10—
15). SZOLAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9: (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 niecz.
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—15). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—15). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Rynek Gł. 35

(9—14). Szpitalna 21 (9—14).
WIEŻA RATUSZOWA: (8.30—
13.30) MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF; Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (13

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Mel. na niedz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.00 Wiad. 7.05 Wiad. sport.
7.10 Gra Polska Kapela po-1
dyr. F. Dzierżanowskiego. 7 .30
Moskwa z mel. i pios. 8.00
Wiad. 8.15 Po jednej pios.8 30

Przekrój muz. tyg. 9 .00 Wiad
9.05 Fala 73. 9.15 Rad. Mag.
Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05 „3
słonecznym rumaku”. 10.25

Przeboje. 11.00 Niedz. konc.

życz, milośn. muz. pow. 12.05
Wiad. 12 .15 Wczoraj nagrane
— dziś na antenie. 12.45 Migaw­

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 Program dnia. 7.25 TV
Technikum Rolnicze. Organiza­
cja siewów poplonów. 8.05

Przypominamy, radzimy. 8 .25
Alarm przeciwpożarowy trwa.

8.35 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 9.00 W starym kinie.
9.50 Niedzielny koncert pro-
menadowy. 10.55 Bezp. trans­
misja z urocz, odsłonięcia pom­
nika M. Kopernika we From­
borku. 12.30 Dziennik. 12 45

Przemiany. 13.15 Muzy bez
etatu — magazyn poświęcony a-

matorskim zespołom muzycz­
nym (kolor).13.45 Dla dzieci:
Źródło na wysokiej górze. 14.40
Z cyklu: Pokochać wiatr. 14 .25
Losowanie totolotka. 15.15 Z

cyklu: Poezja Polska. 15.25
Gra i śpiewa zespół — Finder
Seekers. 15.50 PKF. 16.00 Teatr

rozrywki: Życie uczuciowe w

ogródkach działkowych. 16.45

Szukamy mordercy. 17 .30 Spra­
wozdanie z międzynarodowego
turnieju siatkówki kobiet:

Związek Radziecki — Japonia.
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Dziennik (kolor). 20.15 Liga
Dżentelmenów — film prod.
ang. 22.05 Magazyn sportowy.
22.50 Program na poniedziałek.

PROGRAM II

16.00 Program dnia. 16.05 Tur­
niej młodych mistrzów zawodu.
17.05 Głód — film fab. duńsko-
szwecko-norweski. 18.50 Galeria
33 milionów (kolor). 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Dziennik
20.15 La serva padrona — ope­
ra komiczna. 21 .20 Moje siedem
cudów świata. 21 .40 Z klasyki
humoru — Bajki 1 satyry. 22 35

Program na wtorek.

,,Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk: „Prasa — Książka —

Ruch,’, Kraków, ul. Wielopo­
le 1.

B-21

20.000 BECZEK

ŻELAZNYCH
ocynkowanych,, o pojemności 200 1,
z wlewem 1 odpowietrznikiem w dnie
oraz dwoma wygniecionymi na zew­
nątrz rowkami, typ 607 a — nowych
SPRZEDA W ramach upłynniania
zbędnych zapasów Rafineria Nafty
„Trzebinia” — 32-530 w Trzeblni-

Sierszy.
namówienia przyjmuje f informacji

udziela Dział Zaopatrzenia Rafinerii Nafty
„TRZEBINIA” telefon Trzebinia 2, wewn.

146. — Zamówienia realizowane będą
w kolejności wpływu.

SKRZYNIE DREWNIANE
o wymiarach:

♦ 1) 1300x460x 280 mm

770x440x2000 mm

700x500x 300 mm

240x410x 630 mm

360x380x1300 mm

w cenie 70 zł za sztukę
♦ 2) 340x200x770 mm

250x450x240 mm

210x340x770 mm

w cenie 35 zł za Sztukę
SPRZEDA Baza Zaopatrzenia i Zbytu PMR

POM — Chrzanów, ul. Kroczymiech 2 —

woj. krakowskie.

Szczegółowych informacji udziela Baza

Zaopatrzenia i Zbytu PMR POM w Chrza­
nowie, tel. 3011. K-5464

Fabryka Samochodów Małolitrażowych Bielsko-Bia­
ła, Zakład Nr 2 w Tychach — zatrudni natychmiast:
W WYDZIAŁACH PRODUKCYJNYCH FIATA 126 p.
robotników wykwalifikowanych o następujących za­
wodach : *

- Ślusarz narzędziowy, Ślusarz - spa­
wacz, SLUSARZ-MECHANIK, TOKARZ, FRE­
ZER, SZLIFIERZ, ELEKTROMECHANIK, ELEK­
TROMECHANIK pojazdów samochodowych,
BLACHARZ karoseryjny, LAKIERNIK, MECHA­
NIK maszyn i urządzeń przemysłowych, ME­
CHANIK pojazdów samochodowych oraz ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych do przyuczenia
zawodu, tegorocznych ABSOLWENTÓW zasadni­
czych szkól zawodowych w w. w. zawodach

- INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW KONSTRUKTO­
RÓW i TECHNOLOGÓW o specjalnościach: —

przeróbka plastyczna, spawalnictwo, organiczne
powłoki ochronne, budowa (amochodów, budo­
wa maszyn, budownictwo I instalacje sanitarne

— TŁUMACZY JĘZYKÓW OBCYCH ze znajomością
języka włoskiego, francuskiego I angielskiego

— EKONOMISTÓW z wyższym i średnim wykształ­
ceniem.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr FSM

Bielsko-Biała, Zakład Nr 2 w Tychach z tymczaso­
wą siedzibą w Bieruniu Starym, ul. Mikolowska 38,
w godzinach 7—15, teł. 27-50-01 do 04, wewn. 93, lub

27-35-17.

Dojazd autobusami WPK z Tych, nr 21, 54, 65, 131.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Szczawnicy-Krościenku — zatrudni natychmiast
SPRZEDAWCÓW, KELNERÓW, KUCHARZY, CU-

KIERMISTRZOW, PIEKARZY; MURARZY 1 CIESLL
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze GS.

K-5831

Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego —

w Krakowie, ul. Balicka 100 — przyjmle do pracy:
— 28 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, H,

III kat. prawa jazdy
— 10 KONWOJENTÓW do rozwożenia artykułów

mleczarskich.
Pracowników do zakładu pracy dowozi autobus

służbowy spod boiska WKS „Wawel”.
Dojazd do Zakładu autobusem MPK nr 126 lub

pospiesznym do osiedla „Widok”.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr I Szkolenia WZTM — w Krakowie, ul. Balic­
ka nr 100, pokój nr 22, w godzinach 7.15—15, telefon
nr 303-80 do 87, wewn. 42.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Spożywczego,
Oddział w Żywcu — zatrudni natychmiast 10 SPRZE­
DAWCÓW w sklepach własnych oraz 3 KOBIETY

niewykwalifikowane do paczkowania towarów.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr, ma­
jący siedzibę w Domu „Centrum" — Żywiec, ul.
Kościuszki 57, HI piętro. K-5836

Magazynu na pasze
o powierzchni 800—1.500 m* — po­
szukują na terenie Krakowa, wzgl.
powiatu, najchętniej z bocznicą ko­
lejową, Krakowskie Zakłady Dro­
biarskie, Kraków, ul. Friedlelna 4/6.

Zgłoszenia przyjmuje St. Pracy d. s . Pa­
szy _

telefon nr 360-40, wewn. 236.

SUROWCE I MATERIAŁY:
UTWARDZACZ EPOKSYDOWY ♦ ROZ­
CIEŃCZALNIK EPOKSYDOWY * POLI-

MAL 150 ♦ POLAN CZARNY ♦ EMALIĘ

BŁĘKITNA EPOKSYDOWĄ ♦ EMALIĘ

CZERWONĄ EPOKSYDOWĄ ♦ EMALIĘ

BIAŁĄ EPOKSYDOWĄ ♦ WŁOKNO

SZKLANE ♦ LAKIER BEZBARWNY

NITRO —

SPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych
zapasów Chemiczna Spółdzielnia Pracy
im. Rewolucji Październikowej w Krako­
wie. — Zamówienia przyjmuje i informa­
cji udziela Dział Zaopatrzenia — w Kra­
kowie, ul. Twardowskiego 16, tel. 601-15.

Technikum Budowlane I Zasadnicza Szkoła Budow­
lana im. Gen. K. Świerczewskiego w Nowej Hucie,
os. Szkolne bl. 18 — przyjmle od 1 września br. na

stanowiska NAUCZYCIELI ZAWODU , mistrzów lub

techników $ praktyką zawodową, o specjalnościach:
— murarz — 2 osoby
— posadzkarz — 1 osoba
— parkieciarz — 1 osoba — oraz
— 3 WYCHOWAWCÓW INTERNATU.

K-5964

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych „PIONIER“ w Myślenicach, ul. Sobieskiego 11,
lei. 208-22 — przyjmle 18 STOLARZY do zakładów

usługowych na terenie Dobczyc i Myślenic ora2 5
ELEKTROMONTERÓW 1 5 MONTERÓW urządzeń
sanitarnych i centralnego ogrzewania. — Warunki

pracy i płacy do omówienia na miejscu.

OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY INFORMATYKI

w WARSZAWIE

wspólnie z REDAKCJĄ PROGRAMU 2 TV

organizuje

WIZYJNY KURS INFORMAIYKI
oddnia13IX1973r.dodnia20V1974r.

dla kadry kierowniczej i kadry techniczno-ekonomicznej
wszystkich szczebli przedsiębiorstw.

Informacji udziela oraz przyjmuje wpisy Punkt Kon­
sultacyjny — Zakład Elektronicznej Techniki Obliczenio­
wej — KRAKÓW, ul. WENECJA 2, telefon 246-13, co­
dziennie, z wyjątkiem sobót, w godzinach 14—16.

Praca

POTRZEBNA pomoc do­
mowa do trzyletniego
dziecka, od 1 września br.
B. R. Kersonówie, War­
szawa, Żelazna 89 m 26.

K-6241

Zguby

W RESTAURACJI „Ludo­
wa” w Skawinie zamie­
niono teczkę z bardzo

ważnymi dokumentami

związanymi z prowadze­
niem zakładu na nazwisko
Stanisław Leśniak, Jaśko-
wice 150, pow. Kraków.

SZOSTAK Józefa, zamie­
szkała Niegowlć, pow.
Bochnia — zgubiła legi­
tymację szkolną — nr

276—72 . wydaną przez
Zasadnicza Szkołę Za­

wodową w Łapanowie.

*
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MOKRO

— W jaki sposób uzyskałRys. A . STOK

STERN”

— Wyjdź już z wody z tą swcja plemienną opalenizną!

□

pan tak bujną czupryną?
Rys. TAD

SiepEM, OSIEM

DZIEWIĘĆ.
Amen

Natychmiast to przerysować!

Bogdan Brzeziński

ffOO
Mam takie hobby, że lubią dzieci,
Grzeczne i harde, wszystkie jak leci!
A kocham dziatki z tego powodu,
Że to jest przecież przyszłość narodu.

Siedzą na Plantach, słonko przygrzewa,
Wiewiórka pląsa i ptaszek śpiewa,
A wokół wszędzie, jak dobre duchy,
starsze aniołki oraz maluchy.
Mały blondasek z buzią rumianą
Dmie co sił w płucach w trąbką blaszaną,
Wyrośnie z niego muzyk wyborny,
Słynny król jazzu, jak sam Nahorny!
A tamten pisze na piasku kijem —

Pewnie sią w prasie kiedyś wybije.
Przede mną stoi rozkoszny malec,
Włożył do nosa, swój brudny palec
I coraz głąbiej pcha go po troszku,
Z zapałem wierci paluszkiem w nosku,
Pewnie chłopaczek za lat niewiele
Będzie budować piąkpe tunele!
W dzieciących wrzasków piekielnym chórze
Ja malcom przyszłość wspaniałą wróżą.
A w domu także wesoło bywa,
Gdy na podwórku mecz sią rozgrywa
I syn sąsiadów z finezją cienką
Trafia bez pudła, w samo okienko!
W m o j e okienko, rzecz oczywista,
I szyba pryśnie na szczątków trzysta.

.Wtedy radośnie wołam: „To chwat!
Będzie Luba.tiskim za kilka lat!"
Bo sam nasuwa sią wniosek ścisły,
Że tu nam rośnie podpora

NIE SKACZ, NIE SKACZ!

i Biederbecke z miejscowości
Charlotte (stan Nowa Karolina) obcho­
dził urodziny cały dzień skacząc ze

spadochronem z wysokości 3 tysięcy
metrów. Chciał wykonać 63 skoki. U-

roczystość o mało nie zakończyła się
tragicznie przy 59 skoku, kiedy to

główny spadochron nie otworzył się, a

zapasowy „zadziałał” dopiero 700 me-

Ludzie•••
trów nad ziemią. W pomyśle tym może
nie byłoby nie dziwnego, gdyby nie
to, że solenizant kończył właśnie 63 la­
ta.

PIŁKA DO... ZUPY

Pacjenci szpitala w Chelmsford

(Wielka Brytania) mogą za darmo o-

glądać z okien rozgrywki krykieta,
gdyż obok rozciąga się pole gry. Nie

protestują, chociaż wielokrotnie zda­
rzało się, że mocniejsza piłka tłukła

szyby w pokojach, a raz nawet wylą­
dowała w stołówce lekarskiej w... kre-

OPORNY SZEREGOWY

Obywatel brytyjski Paul Cobourn z

uporem odmawiał stawienia się na we-

i obyczaje

Jan Lipiński

Fraszki
NAGROBEK PIRATA '

Był szos piratem,
Nie zapalaj świeczki!
Nienawidził świateł.

O PEWNYM

Odszedł w porą —

I kulturalnie to i z honorem.

STRZELEC WYBOROWY

Ileż cnót uratował!
Pudłował.

zwanie do wojska i dowództwo musia-
ło ściągnąć go siłą, przy pomocy poli­
cji. Po skończonej służbie okazało się
że za żadne skarby nie ehce opuścić
swojego baraku i wrócić do cywila.
Nie miał bowiem ani pieniędzy, ani

krewnych, ani żadnych kwalifikacji.
Znów wezwano policję, ale w końcu

opornego szeregowca wysłano na mie­
sięczny kurs, gdzie zdobywa zawód

sprzedawcy.
90 PROC. MIESZKAŃCÓW

— TO MĘŻCZYŹNI
Jedyne miasto na świecle ,gdzie 90

procent mieszkańców stanowią męż­
czyźni — to Watykan. Na 350 jego o-

bywateli płci męskiej żyje tam tylko
37 kobiet. Pod względem takich pro­
porcji jest to, ze zrozumiałych wzglę­
dów, pierwsze miasto w statystyce
światowej.

— Cóż za sympatyczny piesek! Czy można się dowie­
dzieć o numer jego telefonu? •

„BUNTE ILLUSTRIERTE”,

— Włącz wreszcie radio, ta cisza jest nie do wytrzymania!

NAIWNY MĄŻ
Myili, że toną ma niewinną
dlatego, że on grzeszy z inną.

PRZYSZŁE POKOLENIA

Już im główki
* probówki.

^TtaknieMBM

Nawet taka minimalna ilość wody może sprawić dużo radości maluchowi. Kąpiel
składanym basenie jest przyjemna i bezpieczna. CAF — Lehtikuva

— Czy mogę dostać coś skutecznego przeciw
słonecznym?

oparzeniom
„STERN"

POZIOMO: 7. miejscowość w Austrii, znany obóz kon­
centracyjny, 8. przydrożne drzewa, 9. języczek spustowy, 11.
typowe dla Afryki i Australii zbiorowisko roślinności, 13.
jnoźe być z kalendarza, 15. laska, kij, 17. leciwa wódka,
19. akrobata, 22. karteczka z notatkami, 25. nakłanianie
de czegoś, 27. kompresy, 28. jednostka ciężaru, 29. urzęd-

RZYŻÓWKA
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nik dyplomatyczny d/s specjalnych, 30. linia jak sprężyna,
31. najmniejszy dzwon na wieży.

PIONOWO. 1. błyszczące buciki, 2. wózek na jednym
kółku, 3. cecha właściwa danemu przedmiotowi, 4. sym­
bol władzy hetmańskiej, 5. wróg przemytników, 6. dosto­
jeństwo, 10. złoty sznur generalski, 12. rodzaj techniki gra­

ficznej, 14. bardzo znana zakopiańska góra, 16. barwny mo­
tyl dzienny, 17. „jedynka” wyścigowa, 18. rzeka w pin.
Włoszech, 20. stroni od świata i ludzi, 21. wieś podhalańska,
jest tam znana fabryka nart, 23. ważny dział medycyny, 24.
wódz rzymski, stłumił powstanie Spartakusa, 26. pisarz i po­
eta okresu powstania styczniowego, 27. przedmiot, rzecz.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 24.
VII. 1973 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 28”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 5 BONÓW TOWAROWYCH PO 100 ZŁ
KAŻDY (do zrealizowania w sklepach WPTO) — ufundo­
wanych przez WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 26

Poziomo: 7. Ionesco,, 8. Polonez, 9. osiedle, 10. Chrobry, 12.
berkel, 14. Najady, 15. śmiałek, 20. raptus, 21. obelga, 22. san­
dacz, 24. kwartet, 26. piruety, 27. megawat.

Pionowo: 1. bobslej, 2. mereżka, 3. ocel, 4. loch, 5. korozja, 6.

Hebrydy, 11. łapanka, 13. lamus, 14. niebo, 16. batalia, 17. stu­
dium, 18. teorban, 19. agregat, 23. city, 26. wiec.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 26, z dnia
30.VI./l.VII.1973 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: E. Roman-
kiewicz — Skawina, K. Sidełko — Trzebinia, I. Słonka — Ży­
wiec, M. Krajewska — Kraków, A. Susuł — Kraków. KSIĄŻ­
KI: T. Zemanek — Oświęcim, J. Korczyńska — Kraków, S. Po­
lek — Skawina, H. Kubit — Kraków—NH, K. Słowik — Dą­
brówka Szczepanowska, I. P . Kozioł — Kraków, T. Widuliński
— Nowy Sącz, W, Wiśniewski — Kraków, W. Michalec —

Kraków, E, Pałeczek — Kraków.

NAGRODY ZOfTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

— DLACZEGO oskarżony nie chce nic

powiedzieć w swoim ostatnim słowie? —

pyta sędzia.
— Dlatego, że wszystko co chciałem po­

wiedzieć, powiedział mój obrońca, a

wszystko to, co chciałem zataić — powie­
dział pan prokurator.

DO WRACAJĄCEGO nocą mężczyzny
zwraca sią drugi mężczyzna:

— Przepraszam, czy nie widział pan
gdzieś w pobliżu milicjanta?

— Nie, nie widziałem.
— W porządku. Dawaj pan portfel!
— JAKŻE ja mogą nie sprzeczać sią z

żoną, skoro ona jest stale innego zdania
niż ja.

— Kiedy na przykład?
— Kiedy wczoraj wróciłem do domu 1

powiedziałem dobry wieczór, ona na to:

dzień dobry, przecież to już ranek."
*

ŻONA DO MĘŻA:
— Oddałam ci najlepsze lata swego ży-

— Za to wziąłaś najlepsze stronice t

mojej książeczki czekowej.

Jerzy Leszczyński

Fraszki
O PRZEDŁUŻANIU ŻYCIA

Sukcesów naszych miarą
jest coraz dłuższa starość

ZAGADNIENIE

Jeden ucieka,
drugi go goni —

czy jest to zgodność postępowania,
czy antagonizm?

ZNACZKI
ZZA GRANICY. O NRD. Poczta tego

kraju przygotowuje blok i znaczek z oka­
zji zbliżającego się X Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów w Berlinie.
O ZSRR — tutaj również ukaże się zna­
czek z okazji wspomnianego festiwalu.
O ISLANDIA. 5 okolicznościowymi znacz­
kami upamiętniła 100-lecie znaczka

islandzkiego. £ AUSTRIA emitowała o-

kolicznościowy znaczek w 100 rocznicę u-

rodzin laureata Nagrody Nobla — farma­
ceuty dr Ottona Loewi. ® HISZPANIA

kontynuuje wydawanie znaczków poświę­
conych turystyce. Ukazało się 5 znaczków

przedstawiających zabytki i osobliwości
tego kraju. • MAURETANIA wprowa­
dziła do obiegu 2 znaczki (1 opłaty i 1 lot­
niczy) ukazujących faunę morską. £
ZAMBIA sięgnęła po temat — zwierzęta
prehistoryczne, wydając 5 znaczków.

CIEKAWOSTKI. • Według informacji
Światowej Unii Pocztowej (UPU), aktual­
nie na świecle istnieje 40 muzeów, które

posiadają obszerne zbiory znaczków pocz­
towych oraz najróżnorodniejsze ekspo­
naty z dziejów poczty. Q 31221 odpo­
wiedzi z 19 krajów napłynęło na konkurrs
— plebiscyt zorganizowany przez dwuty­
godnik „Sammler Express”. Miano najład­
niejszych znaczków NRD — 1972 roku

zdobyły „Przyjaźń niemiecko-radzlecka”
(47,6 proc, głosów) oraz „Globusy” (30,8
proc.). 0 Jak pisze dwutygodnik „Filate­
lista” na przełomie roku 1972/73 w Omsku
na Syberii zorganizowano wystawę filate­
listyczną dla uczczenia 50-lecia ZSRR. 1

stycznia br pod gmach Muzeum Histo­
rycznego, w którym mieściła się ekspozy­
cja, podjechała autentyczna trójka poczto­
wa z „jamszczykiem”, zabierając setki
listów 1 kartek, które za pośrednictwem
poczty głównej zostały następnie doręczo­
ne adresatom — ze specjalnym okoliczno­
ściowym stemplem.

l-

Pradzieje cyrku giną w pomroce starożytności. Czy ten właśnie motyw chclała wykorzy­
stać Gitta Hołd — kobieta bez kości z „American Circus”? Szczęśliwie dla niej nie było w

pobliżu żadnego anty-Pigmaliona, który by ją zamienił w posąg. CAF — UPI

(29)
— Kiedy samochód jest brudny.

Czy nie lepiej spokojnie posiedzieć
w domu?

— Nie — zaprotestowała żona —

już ja cię znam. Będziesz siedział
w fotelu i ciągle gryzł się tą spra­
wą. No, szykuj się. Pojedziemy nad
rzekę i tam umyjemy wóz.

— To może do Małkini? Jeszcze
nie widziałem tego nowego mostu
na Bugu.

— Może być Małkinia. Ale się
pospiesz. Przygotowałam wszystko
do drogi. Nawet obiad, który ze

sobą zabierzemy.
A tymczasem major Kaczanow­

ski, tak jak obiecywał lekarzowi,
połączył się z dzielnicową komendą
MO. Oficer niezbyt przejął się pra­
wie fantastycznym opowiadaniem
chirurga, ale i nie zlekceważył go.
Ludzi z ekipy dochodzeniowej nie
było dzisiaj w pracy, bo mieli wol­
ny dzień po nocy, ale w końcu
przy dobrej woli kolegi, który po­
dobnie jak Kaczanowski pełni! nie­
dzielny dyżur, udało się odszukać
akta sprawy.

— Przepraszam, poruczniku, że
wam głowę zawracam — tłuma­
czył się major — ale zgłosił się do
mnie pewien człowiek, który twier­
dzi, że to nie był przypadek, le^z
zbrodnia. Że tę RafaJską naumyśl­
nie przejechano.

— To nie jest, panie majorze, wy­
kluczone - zauważył porucznik po
drugiej stronie drutów. — W pro-

.tokole zrobiono uwagę, że samo­
chód nagle skręcił w lewo, cho­

ciaż ze względu na pogodę należy
wykluczyć poślizg. Mam przed sobą
szkic sytuacyjny z zaznaczeniem
śladów kół pojazdu.

— Co porucznik powie? — Ka­
czanowski był naprawdę zaskoczo­
ny. Fantazja, za którą uważał sło­
wa Niekwasza, zaczynała przera­
dzać się w rzeczywistość. — W ta­
kim razie prawdopodobnie przej-
miemy dochodzenie w tej sprawie.

— Nią przypuszczam, żeby nasza

komenda stawiała wam jakieś prze­
szkody ■— porucznik z dzielnicy
wyraźnie się ucieszył.

— Ja wiem, że chętnie tego się
pozbędziecie — roześm' i się ma­
jor — porucznik sądzi, że tak się
palimy do tej sprawy?

— Ale bądźcie łaskawi zażądać
tego drogą służbową. Jeżeli jednak
major chce teraz przejrzeć akta,
mogę mu je zaraz przysłać radio­
wozem. Pod warunkiem zwrotu

jeszcze dzisiaj.
— Nie. To niepotrzebne. Nie ja

poprowadzę tę sprawę, ale ktoś z

brygady zabójstw, od pułkownika
Adama Niemirocha. Przygotuję tyl­

ko notatkę służbową I nadmienię w

niej o waszych spostrzeżeniach.
Dziękuję bardzo.

Optymizm majora Kaczanowskie­
go, że wraz ze zrobieniem notatki
służbowej pozbędzie się całej spra­
wy, okazał się całkowicie nieuza­
sadniony. Kiedy bowiem w ponie­
działek oficer zjawił się w Pałacu
Mostowskich, na biurku czekało
polecenie natychmiastowego stawie­
nia się u pułkownika Adama Nie­
mirocha.

— Winszuję ci, Januszku — puł­
kownik starał się być jak najbar­
dziej serdeczny. — Podłapałeś
wspaniałą sprawę. Przesłuchałem
taśmę z opowiadaniem tego chi­
rurga. Jak w sensacyjnym filmie.
Ty masz szczęście. Nie dziwię się,
że niejeden ci zazdrości.

— Przekazałem wam tylko 1
martwcie się dalej.

— Nie mam serca odbierać ci tej
sprawy. Znaj przyjaciela. Prowadź
ją do zwycięskiego końca. Tym
bardziej, że zrobisz to znacznie le­
piej niż kto inny.

(c. d. n.)


